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D A W N Y  1 T E R A Ź N I E J S Z Y  S T A N  P O 
K O L E Ń  IN D Y JS K IC H  A M E R Y K I P Ó Ł 

N O C N E J.

|^ u n o i-E JC * Y C Y  podbili lub wytępili większą 
część narodów N ow cgo-Sw iata .— Ale w licz
bie tych dzikich lub współiicywilizowanych 
n a ro d ó w , wiele je s t  jeszcze tak ich , które 
uniknęły? do dziś dnia, ujarzmienia albo za
głady, ponieważ biali nie doszli jeszcze do 
n ich ,  lub też one cofnęły się przed biały
mi. Do tego rzędu należą wszystkie prawie 
narody Ameryki Północnej. W szclakoż i one 
uległy w pływ ow i E urope jczyków ; bo jeżeli 
dotychczas b ia l i , nie przynieśli im jarzm a 
lub zagłady, polralili wszelako zmienić ich
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zw ycza je ,  zepsnć obyczaje i zupełnie p rze
kształcić byt icb polityczny.

O d dawnego ju ź  czasu dostrzeżono na po
koleniach Indyjskich skutków wypływających 
z hlizkicgo sąsiedztwa Europejczyków. Lecz 
nikt zgoła dotychczas nicusiłowai poznać tych 
skutków w  całej obszcrności,  ani naw et w y
szukać skrytych przyczyn, z których wynikły. 
Celein je s t  naszym rzecz tę dokładniej wyjaśnić.

Zm iany, którym ulegają narody, idą sto
pniowo , w  miarę następstwa p o ko leń ; b a r
dzo więc je s t  trudno wybadać w życiu naro 
d u ,  rok po roku, jego  dzejc kolejnych prze
kształceń. Lecz jeśli tenże sam naród ze
chcemy uważać w dwóch epokach odległych 
od siebie; uderzające różnice natychmiast ka
żdemu w padają  w  oczy. Na tćj oparty za
sadz ie ,  rozum iałem , że zamiast postępowa
nia koleją czasu i śledzenia, krok w krok, w szy
stkich zm ian , które powoli zachodziły w  spo
łecznym i politycznym bycie k r a jo w c ó w ,— 
krótką drogą do pewniejszego przyjdę w y 
p a d k u ,  jeśli potrafię okazać, czćm byli In- 
dyanic przed dwiestą la ty , a czćm są teraz.
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Dla poznania dawnego ich s ta n u , radziłem 
się tycli angielskich i francuzkieh pisarzy, któ
rzy , lnojćm zdaniem, najdokładniejsze zawie
ra ją ,  w tym przedmiocie, w iadomości; a ta- 
kićmi by li :  Kapitan John  S m i t h  i B e v e r 
l e y  co do W ir g in i i ;  John  L a w s o n  co do 
K aro liny ; W illiam S m i t h  co do Stanu No- 
w ego-Jorku; D u p  r a t  z co do Luizyany i na- 
konicc co do Kanady L a h o n t a n  i C h a r 
i e r  o i x.

Wiadomości zaś odnoszące się do teraźniej
szego s ta n u , czerpałem z podróży odbywa
nych na rozkaz amerykańskiego rz ą d u ,  z u- 
rzędowych raportów  przedstawianych kon- 
g ressow i,  z pism świadków naocznych; na- 
koniec z moich własnych postrzeźeń. Zbli- 
ska bowiem widziałem kilka z tych nieszczę
śliwych n a ro d ó w , o których pisać zamyślam, 
i osobiście się moglcin upewnić o rzeczy wisto- 
ści farb, jakich na odmalowanie ich używano.

I.
S T A N  D A W N Y .

Narody, o którycli mówić zamierzam, cho
ciaż nieliczne zajmowały jednak przestrzeń
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rów ną praw ie połowie Europy . W  epoce, 
na którą clicę zwrócić uwagę czytelnika., da
wały się postrzegać między niemi podobień
stwa i ró ż n ic e , a te wskazać należy.

W  ckwili wejścia Europejczyków w  sto
sunki z narodami zamieszkującćmi wschodnie 
pobrzeża Ameryki pó łnocne j ,  wszystkie mia
ły jednaki byt towarzyski; g łównym icli środ
kiem do życia było polowanie. Nie było im 
jednak obce ro ln ic tw o; lecz żaden jeszezc  
nie uważał płodów' ziemi za jed y n y ,  ani na
w et za ważniejszy środek utrzymania się. 
W szystk ie  opowiadania zgadzają się w lyin 
względzie. Około każdej cliaty znajdowało 
się kilka zagonów kukurudzy , uprawianej 
przez kobiety i dzieci. Co roku właściciel 
opuszczał to m ieszkanie ,  i udawał się ju z  to 
sam je d e n ,  już to  w towarzystw ie swoich 
w  strony często bardzo od leg łe ,  i tam przez 
kilka miesięcy poświęcał się jedynie  inyśliw- 

stwu.
Kapitan S m i t h  piszący w 1(306 r . ,  o In- 

dyanach W irginijskieb pow iada , żc w  mie
siącach Marcu i Kwietniu żyją szczcguluie
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z rybołów stw a. Jedzą  dzikie indyki i w ie- 
wiórki. W  Czerwcu zasiewają kukurudzę i 
żywią się głównie źołędzią , orzecliami i ry 
b ą ;  a dla ulżenia tego postu rozdzielają się 
na małe g rom ady , i wówczas ryby , dzikie 
zwierzęta, morskie rak i ,  ostrygi i żółwie sta
nowią ich pokarm. Za nadejściem sposobnej 
pory do polowania , opuszczają swoje sie
d z ib y ,  zbierają się w gromady jak  T a ta rzy , 
i razem z rodzinami udają się na miejsce naj- 
pustsze do źródła rzek w ielkich, gdzie się 
najwięcej zbiera zwierzyny. Liczba ludzi 
w  takich gromadach byw a od dwiestu do 
trzystu.

Podobne o Indyanach św iadectw o, dają 
wszyscy co o nich pisali.

Narody te zatćm były rolniczemi przypad
kowo iw y ją tk o w ie j  z ogółu zaś icb zwycza
jó w  okazuje się , źe to były narody myśliw
sk ie ,  i wszystkie uwagi jakie nad ludami te
go rodzaju czynić można , do nich także za
stosować się dają.

Duch narodowy miał u nich za przedmiot 
raczej ludzi niż ziemię. Miłość kraju o-
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kazywała się w przywiązaniu do zwyczajów 
i podań, mało zaś bardzo do ziemi, lub się 
raczej wiązała do ziemi tylko tylko wspo
mnieniami. Człowiek dziki koebał okolicę, 
gdzie się urodził, przez pamięć na ojców, któ
rzy tam żyli, dla tego, ic  icb kości tam jeszcze 
spoczywają. Póki tylko jaki naród Indyjski 
mieszkał na jednem miejscu, dopóty kości 
przodków najwyższą czcią otaczał. A  gdy 
mu trzeba było wynosić się w inne strony, 
starannie zbierano te szczątki, składano je 
w skórzane wory, a unosząc je  dalej, męż
czyźni wychodzili bez żalu: całą bowiem oj
czyznę unosili z sobą. W  każdej wiosce po
wiada L a w s o n  (1) ,  pisząc olndyanacb, str. 
182 napotkasz piękną chatę wzniesioną ko
sztem wspólnym i utrzymywaną z najwię- 
kszćm staraniem. Znajdują się tam ciała zna
komitych Indyan zmarłych przed wielu wie
kami, ubrane w najpiękniejsze suknie. Czczą 
i szanują Indyanie ten pomnik, i woleliby

( i)  The History of Carolina by John L a w s o n ;  d ru
kowana w Loudynie 17:8.
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raczej wszystko utracić , niżli widzieć go 
znieważonym.

Kiedy pokolenie Indyjskie opuszcza krainę 
jeduę  dla przejścia w  inii<| nie zaniedba n i 
gdy, unieść z sobą te szczątki. Za naszych 
dni je szcze ,  gdy miłość ojczyzny tak jak  i 
w szystko , wygasła u In d y a n ,  p ierwszą od
powiedzią Indyaniua, na uczynione mu przez 
białych zapytanie względem nabycia jego  zie
m i, j e s t :  «Nieprzydajemy miejsca, gdzie spo
c z y w a j ą  popioły naszych przodków .” T ak  po
wiada urzędowy raport P P .  C l a r k  i L e w i s  
podany rządowi Stanów-Zjednoczonycli.

D uch w łasnośc i , sprawiający, że rolnik, iż 
tak rzekę, wkorzenia się w to pole co mu żni
w o n iesie ,  ducli t e n ,  w  chwili odkrycia A- 
meryki Północnej , obcy był wszystkim je j  
narodom. Dla tego widzimy j e  zmieniają
ce miejsca pobytu z ła twością , której pojąć 
nie możemy.

Europejczycy, pomiędzy dzikićmi narodami 
Ameryki północnej nie spotkali żadnego, któ
ryby u trzym yw ał,  że pochodzi z miejsca, j a 
kie w chwili odkrycia zajmował. I tak Wat-
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chczy mniemali, że ich ojcowie przybyli zM c- 
xykii} Irokczy przypominali, że nieg<lyś/ prze
chodzili Mississipi. W idzim y w L a h o n t a -  
n’i c  i C h a r l e r o i x ,  że większa część poko
leń Indyjskich umieszczonych pićrwiastkowo 
w pobliżu miejsca zajmowanego przez związek 
Iro h ezó w , przeniosła się później kn północy 
i zachodowi.

T e j  to, właściwie, przyczynie  należy p rzy 
pisać łatwość, jaką  znaleźli i znajdują jeszcze 
Eitropcjczykowie w osiadaniu na ziemiach 
zajmowanych przez te dzikie łudy. Nic ma 
żadnej części k r a ju ,  w której obronie sta
wałby interes osobisty, a ogół narodu nic od
krywa, z pierwszego razu , jaką  krzyw dę mo
że mu wyrządzić garstka cudzoziemców o- 
siadająca w obszernych stepach i dobywają
ca z ziemi w yżyw ien ie ,  jakiego sami 1 m i ja 
nie otrzymać nie starali się. T o  dało powód 
Panu  B e  11 do wyrzeczenia w raporcie, z 4 L u -  
tego, 1830 r., złożonym kongressow i: «Zdaje 
się, iż przed przybyciem Europejczyków, In- 
dyanie nic powzięli myśli,  że ziemia może 
być przedmiotem targu. ” 1 rzeczywiście,
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przebiega jąc  dzieje  naszych p ie rw sz y ch  osad, 
odk ry jem y ,  że kra jow cy  n ic  uw aż a l i  p raw ie  
n igdy  E u ro p e jc z y k ó w , za w y w lasz cz y c ie l i ,  
skoro  tylko upew nil i  s i ę ,  źc  ci p rzy b y sz e  n ie 

mieli n ie p rz y jaz n y ch  ku nim zam ysłów.
T a k i  s tan  tow arzysk i  je d n o s ta jn e  miał n a 

s tęps tw a  u w szys tk ich  dzikich  n a ro d ó w ,  k tó 

re  go p rzy ję ły .  In d y a n ie  nic zna jący  w a r 
tości bo g ac tw  n ie ru c h o m y c h , w yciągający  
z ziemi słabą tylko część w y ż y w ie n ia , m o
g li zdać ciężkie t ru d y ,  około ro li ,  kobietom  i 
d z iec io m ,  zachow ując  d ła m ężc zy z n  prace  

p rze p la ta n e  przy jem nośc iam i i w łaśc iw e  m y- 
ś l iw s tw u .

M ę ż c z y ź n i ,  pow iada  Jo h n  S m  i t l i  o In-  
dyanach  N ow ej A n g l i i ,  z a jm u ją  się  w y łą 
czn ie  po low an iem .

T e n ż e  sam p isa rz  m ó w i o in d y a n ac h  W i-  
zg inijsk ich  : "M ężczyźni oddają  się  ry b o łó w 
s tw u  , in y ś l iw s tw n , w o jn ie  i innym  za tru 
dnien iom  m ę z k im , uw aża jąc  za h ańbę  za j
m ow anie  się  pracam i w łaśe iw ćm i kobie tom ; 
ztąd p o ch o d z i ,  że k iedy m ężczyzn!  p ró ż n u 

j ą ,  kobiety częs tokroć obarczone  są pracą.
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W yplatanie  rogoży i koszów , przygotowy
wanie jedzenia , nsiew i zbiór kukurudzy zo
stawione je s t  wyłącznie kobietom i dzieciom.

Kobiety Irokezów , powiada W ilhelm S m i t h  
str. 78, uprawiają p o la , mężczyźni polują. 
Podług  L a w s o n ’a str. 174 Indyanie Karo
liny nic zajmują się żadną pracą. Ztąd ści
słe u nich połączenie, którego czas zniszczyć 
nie m óg ł,  pojęcia pracy s iedzącej,  a szcze
gólniej uprawy z iem i, z pojęciem słabości, 
n ie w o l i , posłuszeństwa i niższości, i pier
wsi Europejczycy przybywający na brzegi 
Ameryki północnej znaleźli takoż n w szyst
kich dzikich to mniem anie , źe prace około 
ziemi pow inny  w yłącznie zajmować kobie
ty , dzieci i n iew o ln ików ; polowanie zaś i 
w ojna są trudami godnemi jedynie  mężczy
zny. Takie  mniem anie , znajdujące się, w je -  
dnymże czasie, u tak wielkiej liczby różnych 
n a ro d ó w , mogło tylko pow stać ,  ze w spólne
go wszystkim towarzyskiego bytu. Nie bę
dąc przyw iązany do jednego miejsca węzłem 
własności i uprawą z ie m i , opędzający się 
p rzez  znaczną część roku za zdobyczą dzi-

4
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kiego zw ie rza ,  Indyanin Ameryki północnej 
nie mógł spokojnie zbierać wypadku dośw iad
czeń indyw idualnych, łączyć pomiędzy so
bą następstwa faktów podobnych i zrobić 
z nicli ogół zasad i pojęć powszechnych, jcdnem  
słowem, stworzyć to, co my nazywamy nau
kami. T aki rodzaj życia nie pozwalał j e 
dnemu nawet człowiekowi, z wielką w y trw a
łością i rozw agą poświęcić się jakiem u przed
sięw zięc iu ,  a bardziej jeszcze  przeciwił się 
t e m u , aby kilka po sobie idących pokoleń 
zajmowało się jednem iż przedmiotami i p rze 
kazywało sobie wypadek swych poslrzeżeń. 
Narody ju ż  były s ta re ,  ale ludzie zawsze by
li m łodzi, i cywilizacya równie jak myśliwy, 
nic miała stałego pobytu , Koniecznym ta
kiego stanu rzeczy było skutkiem , źe w szy
stkie ludy Ameryki północnej musiały uczy
nić mały nader postęp na drodze umysłowe
go rozwinięcia; nie dla tego , źe zamieszka
ły Amerykę nie zaś E u ro p ę ,  ani też ,  że by
ły czerwone nie zaś b ia łe ;  lecz że przyjęły 
stan społeczny dozwalający na pewny tylko 
stopien rozwinięcia się eywilizacvi. Żaden
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z narodów stałego lądu Ameryki północnej 
nic wynalazł p ism a, chociaż wiele z nich po
siadało , do pewnego punktu, zastąpić go mo
gące hieroglify.

lndyanic W irg in ijscy  powiada B e w e r -  
l e y  (1) nie znają żadnych l i t e r ; lecz kiedy 
co mają do zakommtinikowania sobie uży
wają  pewnego rodzaju hieroglifów lub zna
ków wyobrażających ptaki,  żwierzęta i inne 
rzeczy mogące posłużyć do wyobrażenia ich 
myśli. T o ż  samo o Irokczacb mówi L a l i  on -  
t a n ;  umieścił naw et w swojćm dziele w zór 
uczynionego, w ten sposób, opisu jakiejś w y
praw y.

Żaden z tych narodów nie odkrył kruszców, 
ani tajemnicy ich wyrabiania. Przed przy
byciem A n g lików , lndyanic  W irg in ij  powia
da B c w e r l e y ,  nic znali ni żelaza ni stali.

Postrzeżenie to stosuje się do wszystkich 
krajowców stałego lądu Ameryki. Umieję
tności najpotrzebniejsze, sztuka wznoszenia

( i )  H U torya  W irg in i i  j>. B e w e r l e y ’a o d  r .  i 5 8 3 — 

1 7 0 0 . X.  V .  s t r .  a58.
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domów budowania czółen, sporządzania odzie
ży, nic przeszły u nich granicy jakiej, dojść 
może przemysł i usiłowania jednego czło
wieka, albo jednego pokolenia.

S m i t h  w podróży odbytej 1006 r. mówi, 
źc Indyanic odziewają się skórami zwierząt, 
z tą różnicą , żc zimą noszą je  z włosem, la
tem zaś bez włosów: znakomitsi pomiędzy 
niemi okrywają się długieini skórzanćmi pła
szczami podohnćnii krojem do płaszczów I r 
landzkich. Płaszcze te często są oszytc mie- 
dzianeini paciorkami, inne są malowane. D o
my tych dzikich stawione są nakształt alta
nek: składają się z drzew młodych schylo- 
nych i powiązanych razem ; okryte starannie 
rogożą i korą nie przepuszczają ni deszczu ni 
w iatru ; dymno tylko w nich jest nieznośnie. 
Bodowy publiczne są obszerniejsze i wznie
sione z większą sztuką. Widziałem, powia
da S m i t h  (na str. 37), dom przeznaczony 
na chowanie królewskiego skarbu. Gmach 
ten ma 50 00 1 ardów  (arszynów) długości.
INiezgrabne posągi stoją po czterech rogach.

ł)oiny Irokezów, mówi William S m i t h
P o c ze t n o w y I I ,  j y ,  .9
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(str. 78 ) ,  składają się z kilku palów w etknię
tych w  ziemię i okrytych ko rą ,  z zostawio
nym u góry o tworem na wolne ujście dymu.

W s z ę d z ie ,  gdzie się znaczniejsza liczha 
takich lepianek z n a jd u je , w znoszą szaniec 
kw adratow y bez bas t ionów , tylko palissada- 
mi otoczony.

Rozwinięcie  się uczuć nie potrzebuje tyle 
ciągłej pracy, ile rozwinięcie się pojęć. My- 
śliw stw o w szakże , jeśli n iepodobny  to p rzy 
najmniej rów nie nieuchronny w yw iera  w p ływ  
na dusze łu d z i , co mu się odda li , jak  na ich 
umysły.

Są pewne u c zu c ia , których należyte roz
winięcie się potrzebuje czasu, swobody, spo- 
kojności,  dobrego bytu i wezwyczajenia  się 
w  życic umysłowe. A  takie uczucia były pra 
wie obce myśliwskim ludóm Ameryki pół- 
uocnćj.

M iłość, ta namiętność w yłączna , marząca, 
fan tastyczna, razem zmysłowa i nicmatcrjal- 
n a , namiętność grająca tak wielką rolę w  ży
ciu człowieka ucywilizowanego, nie zmąciła 
n >&dy jes tes tw a  Indyanina. Indyanic , powia-
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da L a h o n t a n  (t.II- str. 131), nie znali nigdy 
tcgo, co iny nazyw.ainy miłością; a kochają 
tak spokojnie, źc ich miłość prostą przychyl
nością nazwać hy można. Nic mają pojęcia 
tego, co to jest zazdrość; kochają się tylko 
w  wojnie i w polowaniu 5 żenią się powsze
chnie w trzydziestym roku 9 mniemają ho* 
w ie in , że obcowanie z kobietami osłabia ich 
bardzo i czyni niezdolnymi do dalekich wy
cieczek i opędzenia się za nieprzyjacielem.

Lecz nawzajem są inne uczucia tak przy
rodzone sereu ludzkiemu, źc w każdym sta
nie społecznym napotkać się dają. Okazują 
się tym silniejsze, im są w mniejszej licz
bie; tym gwałtowniejsze im rozsądek słaby 
i nieokrzesany mniej poskramia wzruszenia 
serca i czynność woli. Uczucia tego rodza
ju  stanęły u Amerykanów północnych na sto
pniu wytężenia nieznanym ucywilizowanym 
narodom starego świata. Gniew, zemsta, du
ma , patryotyzm, ukazują się tam w okro
pnych kształtach, jakich nigdzie nie przy
bierały.

Stan społeczny dawał także początek pe-
2 *
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wnćj liczbie cnót i w ystępków, które w  w y ż 
szym lub niższym stopniu wspólne były 
wszystkim narodom zamieszkującym brzegi 
stałego lądu.

Indyanic Ameryki północnej mało posia
dali bogac tw , a co godna uwagi, nie znali o- 
wych bogactw za pomocą których nabyw ają 
się wszystkie inne. Rzadko się więc u nich 
napotykały nikczemne namiętności wzbudza
ne przez chciwość. Kradzież była tam pra
wie nieznaną. Kradzież powiada L a w s o n  
str. 178), je s t  rzeczą niezmiernie rzadką po

między Indyanami. Gdy dzicy, mówi L a -  
b o n  t a n  (t. II .  str. 133), nic znają ani tego 
co tivoje i m o je , aui zwierzchności, ani pod
ległości,  nic ma się więc tain czego obawiać 
złodziejów i nieprzyjaciół osobistych, a ztąd 
cliaty ich dniem i nocą stoją otworem. Gniew 
i zemsta raczej niż chęć zdobyczy i s ławy 
wznieciły wojnę  między pokoleniami Ińdyj- 
skiemi. Rzadko się zd a rz a ,  powiada Jo h n  
S m i t h ,  ażeby Indyanie prowadzili w ojnę  
dla osiągnienia ziemi, lub dostania bogactw.

Dzicy ci byli skorzy w niesieniu pomocy
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jedn i  drugim 5 wszyscy bowiem byli rów ni 
między sobą i wystawieni na t ę i  sarnę nędzę.

Indyanie lepszymi są dla n a s ,  jak  my dla 
nieb, powiada L a w s o n  (str. 225), dostarcza
j ą  nam żyw nośc i,  gdy jesteśmy w  ich kraju , 
a my u d rzw i naszych z głodu im umierać 

pozwalamy.
Indyanie , mówi tenże sam pisarz (str. 178), 

są bardzo litościwi. Gdy którego z nich spot
ka wielka s t ra ta ,  składają biesiadę, po k tó
rej jeden z jej uczęstuików zabiera glos i uw ia
damia zgrom adzenie, że takiemu to zgorzał 
dóm z całą własnością. P o  skończeniu prze
m ow y, każdy z przytomnych śpieszy z ofia
rowaniem cierpiącem u, pcw nćj liczby poda
runków . Takąż  pomoc otrzymuje chcący dóm 
p o s ta w ie , lub zbudować czółno.

Gościnność pomiędzy nićmi była w  wicl- 
kićm zachow an iu , i nigdy jej świadczyć nic 
zaniedbywali. I rokezy , powiada W illiam  
S  111 i t li (str. 80), chętnie przyjmują cudzoziem
ców'. Kiedy się cudzoziemiec zbliża do w io
ski, pisze B e w  c r  I e y (str. 250), naczelnik w y 
chodzi na jego  spotkanie i prosi go by usiadł
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na rogożach , które w tym celu przynoszą, 
palą fa jkę ,  rozmawiają czas ja k iś ;  później 
w chodzą  do w io s k i : tam umywają nogi p rzy 
chodniow i i podają jedzenie.

Narody Ameryki Północnej prowadząc ży
cie koczow nicze , nie znały sztuki nadawania 
myślom , trwałego i pewnego kształtu za po
mocą pisma. Nic znały tego co u nas zowią 
praw em . I n i e  ty lko ,  źe nic miały zgoła p i
sanych u s ta w ; lecz naw et stosunki między 
pryw atnym i n ich y ły  poddane żadnym stałym 
i jednostajnym  prawidłom wynikającym z pra
wodawczej woli społeczeństwa.

D zicy ci nic hyli jednak tacy barbarzyńcy, 
jakby  o nich sądzić można.

Jużem  mówił o ich uszanowaniu dla cudzo
ziemców , o ich gościnności, o ich dobro
czynnych zwyczajach.

Zwróciłem uw agę na cześć jaką  oddawali 
zwłokom swych przodków. Jednakże  nic był 
to jedyny  węzeł łączący między sobą poko ' 
lenia na przekor b łędnym ich nawykuicnióm 
i ciemnocie tych ludów.

Indyanic W irg iu ijscy  powiada Jo h n  S m i t h
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(sir. 3 5 ) ,  m a j ą  zwyczaj wznosić z kamieni ro
dzaj ołtarza na miejscach , gdzie zaszły wiel
kie wypadki. Jeśli natrafisz na który z tych 
pomników, nie zaniedbają nigdy opowiedzieć, 
na pamiątkę jakiego zdarzenia wzniesiono go 
w leni miejscu, i starają się, aby wiadomość 
tych czynów przechodziła z pokolenia W po
kolenie.

Kiedy Indyanin z Karoliny umrze, powia
da L a w s o n  (str. 180), przed zagrzebaniem 
zwłok jego, kapłan łub lekarz zaczynają wy
c h w a l a ć  zmarłego; opowiadają jak był wale
cznym, silnym i zręcznym; jak wielu nie
przyjaciół zabił lub wziął w niewolą; upe
wniają źe był dzielnym myśliwym i kraj swój 
gorąco kochał; przechodzą później dowyle- 
czania jego bogactw ; powiadają wiele nie
boszczyk miał żon i dzieci, jaką broń posia
dał, i t. d. Skończywszy takie pochwały zmar
łego, mówca zwraca się do zgromydzeuia: do 
was to , powiada, należy zastąpić tego któ
regośmy utracili, naśladując jego przykład, 
a tak postępując bądźcie p ew ni, żc się złą
czycie w ojczyźnie duchów, gdzie wiecznie
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znajdow ać będziecie danieli podostatkicm, 
towarzyszki zawsze młode i p iękne ,  gdzie 
g łó d ,  zimno i utrudzenie nic dojmą was ni
gdy. P o  tern wszyslkićm opowiada zdarze
nia zachowujące się w narodzie przez poda
nia j p rzypom ina ,  że w  tym a w  tym roku 
w szczęła  się w ojna, w której jego ziomkowie 
byli zwycięzcam i; i wymienia w o d z ó w ,  j a 
cy się wówczas odznaczyli.

Jeśli  u Indyan  w pływ  władz politycznych 
był mały, wiek za to i związki krwi zbaw ien
ny częstokroć nadawały kierunek postępkom 
ludzi. W szyscy  daw nie js i ,  o Am eryce pó ł
nocnej , autorowie św iad czą , jak  starość b y 
ła tam szanowaną. O jcowie familij w ie l
kiej używali wówczas powagi.

D u p r a t z  pisze o wychowaniu Indyan , (t. 
II .  sir. 312). Poniew aż dziec i,  jeśli są zło
śliwe i k rn ąb rn e ,  co się rzadko zdarza, z sa
mego niemowlęctwa straszą s ta ry m , lękają 
się go przeto i szanują go więcej jak  kogo 
innego. Stary ten je s t  to mąż najsędziwszy 
w rodz in ie ,  często pradziad lub prapradziad; 
dzicy ci bowiem żyją długo i dopiero siwie-
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ją ,  gdy pradziadami mają zostawać. Widziano 
niektórych zupełnie si wycb, co sobie już  życiem 
przykrzyli, gdyż niezdolni byli trzymaćsię na 
nogach, nie przez chorobę lub ułomność; 
lecz dla samego zgrzybiałego wieku, także 
trzeba było ich wynosić z chaty dla oddc- 
tchnicnia świeżćm powietrzem, lub dla in
nych potrzeb, a tej pomocy nikt im nigdy 
nie odmawiał. Uszanowanie dla nich jest tak 
wysokie w rodzinie, że ich uważają jako sę
dziów ; rady ich są wyrokami. S tarzec, gło
wa familii, nazywany jest ojcem przez wszy
stkie dzieci tejże chaty, a nawet przez sy
nowców i najdalsze potomstwo. Dzicy po
wiadają często, że ten a ten jest ich ojcem: 
rozumieją wówczas głowę familii; kiedy zaś 
chcą wspominać o własnym ojcu, powiada
j ą ,  że ten a ten jest ich prawdziwym ojcem. 
(Patrz Historyą Luizianny  p. D u p r a t z ’a).

Indyauie mieli jeszcze wicie zwyczajów 
łagodzących nieszczęścia wojny, i ścieśniają
cych otwarte gwaltóm pole. Widzimy w Be- 
w c r l c y ’u,  że u lndyan z Wirginii przy za
wieraniu traktatów zachowywouc były pc-
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w uc obrzędy zdolne wrazić  w  umysły w szy 
stkich pamięć wzajemnych zobowiązań się i 
uczynić j e  świętszemi. W szy scy  pisarze, 
których przywiodłem mówią o długiej in 
dyjskiej fajce, jako o tajemuiczćm godle, gdyż i 
przyjaźni uła tw ia jącem , u wszystkich dzikich 
Ameryki północnej, dając w stęp  cudzoziem- 
w i ,  a naw et służącćm za obronę n ieprzy ja
ciołom. L  a h o n t a n odbywając podróż w  ce
lu poznania narodów osiadłych przy zbie
gach M issisipi, p rzyw iązał do przodu swćj 
łodzi długą fajkę i spokojnie żeglował po
między dzikićmi ludam i, brzegi tych rzek 

okrywającćmi.
U wszystkich Indyan przeznaczenie kobićt 

było prawie jednostajne. Kobieta była ra 
czej s łużebnicą ,  niż towarzyszką nięzczy- 
zny . Społeczność nic nadała tam zgoła mał
żeństwu tego charakteru trwałego i św ięte
g o ,  jakim  go większa część narodów  osia
dłych i ucywilizowanych przyodziała. W ic -  
łożeństwo było dozwolonćm , albo tolerowa- 
nem zwyczajami przez wszystkich prawie In- 
dyau. U wszystkich kobieta miejsce istoty
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niższej zajmowała. Z ony , powiada John  
S m i t h  (sir. 240), są uważane jako  niewol
nice. Kiedy P o  w a li a ta  n jeden z królów P o 
łudnia siedzi przy s to le ,  żony jego posługu
j ą  m u ;  jedna  przynosi wodę do umycia rąk, 
inna ociera j e  pękiem piór zastępującym ser
w etę  (V . str. 38). P o w a l i  a t a n  dodaje tenże 
pisarz ,  t \ l c  ma żon ile zażąda. Za najm niej
szą sp rzeczką ,  powiada L a w s o n ,  Indyauie 
ci mogą odprawić swoję ż o n ę ,  i na jć j  miej

sce wziąć inną .
Jakiemi zaś były obyczaje właściwa w z ię 

te  u tych narodów w  epoce o której m ówi
my, trudną je s t  rzeczą uczynić sobie dokła
dne pojęcie.

L a w s o n  (str. 35.) tw ie rd z i ,  że za jego  
czasów (170UJ, wielkie pomiędzy Indyjskie* 
mi kobietami panowało zepsucie. B c w e r -  
l e y  piszący w jed n e jże  epoce, w ierzy w e n o -  
ję  tychże kobie t,  i u p ew n ia ,  żc niewierność 
małżeńska uchodziła, między niemi, zanicod- 
puszczony występek (V . ssr. 235); W illiam 
S m i t h  słyszał m ów iących, źc Irokanki by
ły bardzo rozwiozło, a L a k o u l a n  przyzna-
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j ą c ,  że Indyanki tc przed za mąż pójściem są 
ła tw ćm i, iipcvrnia, że, po zawarciu malżcn- 
skicli zw iązków , szanują je  najświęcićj.

Pomiędzy wszystkićini zabobonami zacho- 
wującćmi się u tycb dzikich , łatwo je s t  ro z 
poznać pew ną  liczbę pojęć prostych i p ra 
w dziwych napotykanych i u różnych ludów 
stałego lądu. Indyanie uznawali Istotę naj- 
u icm aterja lną, którą nazywali W ielk im  D u 
chem; był on wszechmocnym, twórcą wszech 
rzeczy i dawcą wszego dobra. Obok tego 
Boga kładli inne bóztwo z łoś l iw e , któremu 
część przeznaczenia ludzi była oddana , i za
nosili do niego modły natchnione bojaźnią nic 
zaś miłością.

— Znajduje się w  niebiosach, powiadali 
indyanie  z W irg in ii  B c w e r l c y ’ o w i  (str. 
272), Bóstwo dobroczynne, którego łaski zle
wają  się na ziemię. Jego  wiclmożność je s t  
n iepo ję ta ;  on posiada cale mogące być szczę
ście : wiecznej spokojności i trwałości używ a, 
trwałość ta jego  je s t  nieskończona , doskona
łość bez granic. Pytałem ich wówczas, do
daje B c w c r l ć y ,  dla czego zamiast zano-
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szcnia modłów do lego B o g a ,  oddają cześć 
d jab łn . Odpowiedzieli m i:  że w  istocie Bóg 
je s t  rozdawcą wszego dobra; lecz że je  bez 
różuiey zlewa na wszyslkich lu d z i , ze Bóg 
nie troszczy się o nich i nic zajmuje się ich 
p o s tęp k am i; lecz że ich puszcza na własną 
wolę i pozwala zbierać, ile mogą, laski ply 
nącc z jeg o  szczodroty; a z kolei, iz nieuży
teczną jes t  rzeczą czcić go i obawiać się; prze
ciwnie zaś ,  jeśliby nie ubłagali złego duclia, 
uniósłby wszystkie bogactwa dane im od Bo
ga a zesłałby na nieb w o jn ę , głód i powie
trz e ;  gdyż zły duch ciągle się ludzkićmi sp ra 
wami zajmuje.

Rozliczne te pomieszane wiadomości zna
leźć można u wszystkich mniej więcej ludów 
stałego lądu. W szyscv  dzicy uznawali n ie
śmiertelność duszy ;  wszyscy przypnszczali 
społeczne dogma kar i n a g ró d , na drugim 
świccie; lecz i u wszystkich tych narodów, 
wyobraźnia raj i piekło, zupełuie materyałnie 
przedstawiała.

Indyanic, powiada L a  w  s o n ,  (str. 189) wie
r z ą ,  źc ludzie cnotliwi pójdą, po śmierci,
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w krainę du ch ó w ; żc tam mieć będą zawsze 
młode i piękne dz iew ice ,  znajdą dostatkiem 
zw ierzyny i nie doświadczą n igdy, ni głodu 
ni z im na , ni u trudzenia ; przeciwnie zaś zli, 
to jest,  len iw i ,  złodzieje , podli, nędzni m y
ś l iw i ,  fudzie wiodący życic nieużyteczne dla 
narodu znajdą, na tamtym świccie, g łó d ,  zi
mno i kłopoty; spotykać będą węże i stare 
kobiety i zgniłych używać pokarmów.

Indyanic powiada B c w c r l e y  (str. 2 /4 . )  
mają raj i piekło zupełnie materyalne. W  ra
ju  piękny k lim a t,  żw ie rz y n a , młode i ładne 
d z ie w ic e ;— w  piekle smrodliwe bagna, wę
że i stare kobiety.

Przyw iedzione przez nas postrzeżenia da
j ą  się zastośować, ja k  w idzimy, do w szyst
kich indyjskich narodów napotykanych przez 
przybyłych E u ro p e jczy k ó w  na brzegach A m e
ryki północnej. Istniały wszelako między 
tćmi narodami ró ż n ic e , które teraz wykazać 
należy.

Najbardziej uderzające odnosiły się do 
kształtu r z ą d u , widziano wówczas w  No- 
wyni-Świccie i na łonie barbarzyńskiego spo-
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łccznego bytu widowisko podobne te m u ,  j a 
kie się przedstawiało n a d ru k ie m  półsfcrzu 
narodom różniącym się społecznym bytem 
i więcej ucywilizowanym. Na Pułnocy  pa
nowała w olność; na południu niewola; i nie
wolą tą był pewien rodzaj niezupełnego pod
daństwa , pod jakie podciągnąć można naród 
myśliwski. Na Południu wydoskonalono 
sztukę rządzenia poddanymi; na Północy u- 
miejętność r z ą d z e n i a  sobą sartiymi. W  G eor
gii, Karolinie i W irg in ii ,  na łonie nielicznych 
ludów  zamieszkujących tę część stałego lądu, 
znaleźli Europejczykowie ustanowione ma- 
narchic dziedziczne.— Znaleźli w ładze poli
tyczne , które połączone sztucznie z powagą 
religijną utworzyły samowładne teokracye.

Chociaż lydyanic W irg iń scy ,  powiada John  
S m i t h  (str. 37) są bardzo dzikićmi, mają j e 
dnak swój r z ą d ,  i w  posłuszeństwie jakie 
mu okazują , przechodzą wiele ucywilizowa
nych narodów. Kształt ich rządu je s t  mo- 
narchiczny : władza najwyższa w  jcdnćj jest 
osobie. M nóztwo rządzców zależy od niej. 
R zeczyw isty  naczelnik nazyw a się P  o w a h a-
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t a n :  część dóbr władanych przez niego spa
dła nań drogą puścizny. Każdej nocy rozsta
wiają straże w  około jego  mieszkania. Skarb 
jego składa się ze skór, paciorek, i t .  p. W o la  
jego  je s t  prawem i powinna być słuchana. P o d 
dani poważają g o , nie tylko jak  k ró la , lecz 
jal: pól-boga. Naczelnicy n iż s i , zw ani W  c- 
r  o w a 11 c e s rządzą podług zwyczaju. W szy scy  
Indyanie  składają P  o w a  h a t  a n ’o w i w  da
ninie skóry, dzikie indyki i kukurudzę. S m i t h  
opowiada następnie uroczyste posłuchanie, 
jakie uiial u P o  w a h a  t a  n ’a :  «Król siedział na 
łożu uiatowem, mając obok siebie skórzanną 
poduszkę w yszyw aną , w  sposobie dzikich, 
perłami. Ubrany był w  skórzanną szatę sze
roką jak  płaszcz irlandzki. P rzy  nim u nóg 
siedziała młoda i ładna kobieta. D w adzie
ścia jego nałożnic umieszczono po bokach 
cliaty; miały one głowy i ramiona pomalo
wane różow o, a sznurki pereł na szyi. P rzed  
temi kobietami siedzieli znakomitsi z narodu; 
za niemi gromadziło się czterysta do pięciu
set osób. Pod karą śmierci przykazano by
ło obchodzić się z nami z uszanowaniem.
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Z  re sz tą  tenże  sam książę rzą d ząc y  tak sam o
w ła d n ie  poddanym i i lubiący u k az y w ać  się  
o toczony  w ielkością  tak dziką, tenże  sam  cz ło 
w ie k ,  pow iada  J o b n  S m  i t l i ,  j a k  i n a jm n ie j 

sz y  z je g o  w s p ó ł - z io m k ó w , sam za ła tw ia ł  

s w o je  p o trz e b y ,  sam szy ł  sobie odz ien ie ,  
rob ił  łuk  i s t r z a ły ,  chodził  na ry b o łó w s tw o  
i p o lo w an ie .  T a k ie  sp rzecznośc i  napo tykać  
się  będą z a w sze  u l u d ó w , k tó re ,  n ie  p rz y p u 
śc iw szy  w łasności  u g ru n to w an e j  , poddadzą  
się  sam ow ładne j woli nacze ln ika .

In d y an ie ,  pow iada B e  w  e r l ć  y, tw o r z ą  mię

d zy  sobą pańs tw a .  P ięd z ics ią t  do  p ięc iuse t  
fauiilij zbiera się do j e d n e j  osady ,  i każda 

osada jest k ró lew s tw e m . Z d a r z a  się  czasa
m i , że je d e n  krół w ie le  miast p o s ia d a ,  lecz 
w  takim raz ie  w  kazdćm  z nieb  m a w ice 
króla. T e n  osta tn i j e s t  za razem  rzą d zcą ,  
sędz ią  i k a n c le rz e m : a k ró low i składa da
n inę .

Indyan ie  ci, pow iada  B e w e r l e y ,  m a ją  dw a  

ty tu ły  h o n o r o w e : ko cka rtise  n a z y w a ją  biorą
cych udzia ł  w  in tc ressach  c y w i ln y c h ,  a ive-  
vo w n n a  n acze ln ika  w o jskow ego .

Poczet nowy II , N. 3
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Powiedziałem j u ż , źe 11 Indyan południo
wych rcligia wpływała  do władzy i ją  w spie
rała. T ahow c zjednoczenie napotyka się u 
wszystłiiełi barbarzyńskich łub ucywilizowa
nych narodów południowych. U tych dzikicli 
formy obrzędu były daleko pewniejsze jak  
na południu. Mieli oni o łta rze ,  świątynie, 
obchody doroczne, zgromadzenie kapłanów 
oddzielne od reszty narodu. Roztrząsając pi
sa rzy , których przyw iod łem , w idzie iny , źe 
W tćj części stałego l ą d u , władza polityczna 
mieszała się bezustannie z religią. John  
S m i t h  powiada ośw iątyni (str. 35), źe szanu
j ą  to miejsce tak św ię te ,  i źe sami tylko k ró
le i kapłani wejść lam śmieją. Indyanie  po
wiada B e w c r l e y ,  (sir. 29(5), balsamują sw o
ich królów i chowają ich w św ią tyni,  gdzie 
jeden kapłan dniem i nocą znajdować się po
winien. D zicy  c i ,  mówi tenże (sir. 288), 
nic nigdy bez porady kapłanów nie przedsię
biorą. Pokazuje s ię ,  źe władza polityczna 
tego duchowieństwa zasadzała się na pewnym  
sposobie doń przyjścia, o którym John  S m t t h  
i B e w c r l e y  zarównie wspominają chociaż
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W w y ra za ch  nieco się ró żn iący ch .  Go p ię 
tnaście  lub  szesnaście  l a t ,  p isze o s ta tn i  (str. 
2 8 4 ) ,  rządźca  m ias ta  w yb ie ra  p e w n ą  liczbę  
m łodz ieńców  s tanow iących  w y b ó r  pospóls tw a. 

K ap łan i z a p ro w a d z a ją  ich do la s ó w ,  gdz ie  
t rzy m a ją  p rzez  hiłka w ciąż  miesięcy. N a k ła 

dają  tam  na nich  s u ro w ą  dye tę  i każą u ż y 
w a ć  n apo ju  w y c ią g n ię teg o  z roślin  , a k tóry  
na  czas ja k iś  p o zb a w ia  ich zm ysłów . G dy  
w ró c ą  do p rz y ro d zo n e g o  s t a n u ,  z a p o m in a 
j ą ,  lu b  u d a j ą ,  że zapom nie li  w szy s tk ieg o  co 
p ie rw e j  u m ie l i ,  i icli naukę trzeba ro z p o c z y 

nać na  n o w o .  W ie lu  z nieb na tein  dośw iad
czen iu  um iera .  I n d y a n ie  u t r z y m u ją ,  że dla 
tego g w a ł to w n y c h  sposobów  u ż y w a ją ,  aby  
u w o ln ić  m ło d z ie ż ,  od  w ra ż e ń  dz iec innych , 
i żc W nas tęp s tw ie  są zdoln ie js i  do r ó w n o 

w a ż n e g o  spe łn ian ia  s p r a w ie d l iw o ś c i , bez ża
dnych  w z g lę d ó w  na zw ią zk i  p rzy ja źn i  lub 
p o k rew ieńs tw a .

Lecz  to  n a  lon ic  w ielk iego  narodu  Natcze- 
zó w  w ładze  cy w iln e  i re l ig ijne  po łączy ły  się 
n a j le p ie j ,  i na ju in jc ję tn ić j  z jednoczy ły  sw o je  
u siłow ania .

3 *
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R ząd  u Natczezów był zarazem samowła
dny i teokratyczny.

Narody t e ,  powiada D u p r a t z ,  wycho
w ane w  tak zupełnćm poddaństwie swoim 
monarchom , że władza , jaką nad nićmi wy
wierają je s t  praw dziw ym  despotyzmem po
rów nać się tylko mogącym z despotyzmem 
p ierw szych ottoinańskick m ocarzy , jak  i 
tamci, je s t  on samowładnym panem dóbr i ży
cia swoich poddanych; rozrządza nićmi sa
m ow oln ie ;  chęć jego  je s t  dlań prawem (t. 
I I .  str. 352).

P od ług  podań N a tczezó w , despotyzm ten 
pochodzi z bozkiego zupełnie źródła. Najle
piej będzie przywieść wyrazy, jakićini jeden  
z naczelników narodu Natczezów opowiadał 
D u p r a t  z’o w i cale pochodzenie: «Przed wic
ią bardzo laty ukazał się między nami przy
były ze słońca mężczyzna ze swoją żoną. Nie 
je s t  to żebyśmy w ie rzy li ,  iż on był synem 
s łońca ,  lub że słońce ma żo n ę ,  z której się 
rodz i;  lecz kiedy ich u j rzan o ,  byli jeszcze 
oboje tak ja ś n i ,  iż nie trudno było wierzyć, 
że pochodzili ze słońca. Człowiek ten powie-
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dz ia ł  nam , iż u j r z a w s z y  z g ó ry ,  że  m y  się  
źle rz ą d z im y ,  źc nic mainy p a n a ,  źe  każdy  
z nas sądzi się  być zdolnym  do rząd zen ia  in
n y m i ,  w ó w cza s  b iedy sam siebie p ro w a d z ić  
n ic  m n ie ,  p o s ta n o w ił  z s tą p ić ,  aby nas lepiej 

żyć  nauczył.. . .  S ta rcy  zg rom adz i l i  się i p o 

s tanow il i  m iędzy  sobą: żc p o n ie w a ż  ten  c z ło 
w iek  ma ty le  rozum u  , iż im w sk aże  co je s t  
dob rem  do c z y n ie n ia ,  t rzeba  w ięc  go  u znać  
za p an a”  ( P .  D  u p r a ł  z s tr .  333).

Człow iek ten p rzy b y ły  n iby  ze  s łońca,  r o z 

począ ł  rządy  od u s tanow ien ia  w  sw o je j  fa
milii dz iedz ic tw a  w ła d z y .  ( P a t rz  D  u p r  a l  z 

s tr .  334). K oskazał późn ie j  zbu d o w a ć  sw ią ty -  
u ię ,  do k tórej sami ty lko książęta i ks iężne  m ie 
li p raw o  w ch o d z en ia  na  ro z m o w ę  z duchem ; 
u t rz y m y w a ć  w  niej w ieczn ie  og ień ,  k tó ry  p r z y 
niósł zc s łońca; i w y b ra ć  z na rodu  ośmiu m ę d r 
ców  do s trzeżenia  i u t rzy m y w a n ia  go  dniem  
i nocą. ^licdbalosć w  spe łn ian iu  tego obo
w ią z k u ,  karana  by ła  śm ierc ią .  ( T e u ż e  s tr .  
335). W  tym że sam ym  p isa rz u  w id z im y ,  że 
św ię ta  u tych  Im ly a n  by ły  zarazem  po li ty 
czne  i r e l i g i j u e ,  i żc ich nacze ln icy  albo słon-
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c a ,  spełnia li  tam ja k iś  rodza j  kap łaństw a .  

W ó w c z a s ,  k iedy In d y an ie  p o łu d n io w i pod 
daw ali s ię  w ład z y  bozkićj i sam ow ładne j  ksią
ż ą t ,  na pó łnocy  n ieog ran iczona  p raw ie  p a 

no w a ła  w olność .  .Europejczyków ie n apo ty 
kali w  tćj części s ta łego lądu narody  mające 
w e  w szys lk ićm  lub  w  n iek tó rych  szczegó łach  
k sz ta ł t  repub likańsk iego  rzą d u .  W e  w s z y s t 
kich wielk ich  p rzeds ięw z ięc iach  rad z o n o  się 
ca łego n a r o d u ,  albo p rz y n a jm n ie j  w y b o ru  
je g o  c z ło n k ó w .  W ł a d z a  nac ze ln ik ó w  była  

tani o g ra n ic z o n ą ,  i r zadko  z ojca na Syna 
p rzechodzi ła ,  l l z c c  m o ż n a ,  że spo łeczność  
sam a się  tam  rządziła .  Z  pom iędzy  n aro d ó w  
pó łnocnych  p r z y w io d ę  tu  tylko l r o k a n ó w ,  
lud ,  b ez w ą tp ien ia ,  na jbardz ie j  s ię  o d zn a cz a ją 
cy  na  s ta łym  lądzie. Czcni byli N a tczczcw ie  
Ua p o łu d n iu ,  tein I ro k a n ic  na  północy. J a k  
i tamci udoskona li l i  i u zupe łn i l i  u s iebie sy- 
s te m a t  po li tyczny ,  p rzy ję ty  i w y k o n y w a n y  

niedokładnie  p rz e z  sąsiednie  pokolenia.
S tan  spo łeczny  lro k a n ó w  był takiź sam , 

ja k  i w szys tk ich  n a ro d ó w  s ta łego  lądu 5 z a 
r ó w n o  ja k  tamte hy ł to na ró d  oddauy  mjr-
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ś l iw s tw u ,  nicznający sztuk i umiejętności, a 
rządzony przez zwyczaje i obyczaje nie zaś 
przez p ra w a ;  przedstawiał więc on główne 
rysy  cyw ilizacji  indy jsk ie j ,  lecz zebrał to 
w szys tko ,  co się tylko w niej odznaczające
go się okazuje : nic zbliżając się w niczem  do 
E urope jczyków , różnił się od wszystkich lu
dów amerykańskiego lądu, i z żadnym w  św ię
cie narodem podobny nie był.

Chociaż, jak  rzekliśmy wyżej, Irokonic by 
li narodem polow niczym , prowadzili jednak 
życie mniej w ęd ro w n e ,  jak  inni lndyanic  
Ameryki pó łnocne j , wsi ich składały się 
z chat gruntowniejszych i lepiej zbudow a
nych od tych jakie  Europcjczykow ie znajdo
wali w innych częściach Nowego-Świata. 
Narody, któreśmy powiada C h a r l e r o i x  (str. 
421 t. I)- ochrzcili imieniem Irokanów  , na
zywają się W języku indyjskim Ayonnusio-  
n ic i ,  to je s t  s ław iący  chały ; hodowali jc  bo
wiem trw a le j ,  jak  większa część dzikich. 
Znaczna liczba krańców wojennych pozw a
lała im w ięce j ,  jak  innym sąsiadom uprawiać 
ziemi; żyżność gruntu  oblilc dostarczała źui-
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W 'a, a  wkrótce nauczyli się od Europejczyków 
sztulsi utrzyuiywania trzód. Po  przybyciu do 
kraju I ro k an o w , przez pięć luli sześć dni po
wiada L a  k o n t a  n (t. I .s tr .  101.), zajęci byli
śmy, około wiosek, zrzyitauiein indyjskiego 
zboża w polach. P o  wsiach znajdywaliśmy 
konie , woły, ptastw o i mnózt w o trzody chle
w ne j.

Jakkolwiek przywiązani jeszcze domyśliw- 
s lw a ,  liyli jednak lrokanie  na stałym lądzie 
najhardziej miejscowćuii narodam i; a zląd i 
zwyczaje pew nie jsze ,  i teoryą społeczną u- 
miejętniejszą mieli.

L udy , które Francuzi przezwali Irokana- 
nn tw orzyły  związek składający się z sześciu 
znakomitszych n a ro d ó w ; każdy z nich czu 
wał nad swćmi sp raw am i;  co roku deputo
wani, z każdego narodu, zbierali się w  jedno  
miejsce i uradzali wspólne przedsięwzięcia. 
Każda z tych małych rzeczypospolitych tw o
rzyła deinokracyą, na czele której stali na
turalnie ludzie wiekiem i czynami znakomitsi 
od współobywateli.

lrokanie powiada L a  h o  u t a  11 (t. I . s t r .  50),
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tw orzą  pięć narodów , które praw ic  tak, jak 
Szw ajcarow ie , pod róznemi nazwaniami są 
jednym  narodem , i jed n y m iż  związani inte
resami. Co rok wysyłają one wzajemnie 
deputowanych na obchód unii i kurzenie z wiel
kiej fajki pięciu narodów . O nich to samych po
wiada W illiam S m i t h :  «Chociaż w narodzie, 
o którym m ów ię , nic należy spodziewać się 
regularnej policyi na utrzymanie porządku 
w ew nątrz  lub obronę Państw a  przeciw na
rodów  obcych, jes t  jej tam jednak mo
że w ięce j ,  jak  się komu zda je . . .  W szyst- 
kiemi sprawami, tyczącemi się lak wojny jak i 
p o k o ju , zarządzają ich sachem y  albo wodzo
wie. Każdy odznaczający się czynami i gor
liwością dla dobra ogólnego, jest  pewny sza
cunku wspól-obyw alc li , pierwszeństw a w ra 
dzie i wykonania zamysłów powziętych dla 
dobra ojczyzny : ktokolwiek posiada te przy
mioty zostaje sachemem bez innych obrzędów. 
A  ponieważ nićma innej drogi do osiągnic- 
nia tej godności, ustaje ona dla każdego, sko
ro tylko zwolni gorliwość i czynność dla o- 
gólucgo dobra. JNieklórzy, bardzo niesłusznie
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mniemali j ą  bye  d z i e d z ic z n ą : j e s t  r zeczą  pe

w n ą ,  że pow aża ją  syna p rze z  pam ięć na  o j 
c a , Icez je ś l i  sam niema żadnej osobis tej za
s łu g i ,  nic w eźm ie  n igdy  udzia łu  w  rządzie  i 
n az a w sz e  z łas l . i  w y p ad n ie ,  je ś l i  s ię  doń  w t r ą 
cać zechce.  D z iec i  m ę ż ó w  s ła w n y ch  m iłością 
o jc zy z n y  pobudzane  znakom its i od innych  u ro 
dzeniem  i cno t l iw em i za sa d a m i ,  ja k ie  w  n ich  
w p a ja ć  s ta ra ją  s i ę , naś ladu ją  cz y n y  o jeów  i 
d o s tę p u ją  tychże  sam ych z a s z c z y tó w ;  —  i to  

p o dobno  dało pow od  do m n ie m a n ia ,  źc g o 
d ność  i w ładza sachem a są dziedz iczne.

K ażda  z tych rzcczypospo li tych  ma s w o 
ich w łaśc iw ych  nacze ln ików  , k tórzy  s łucha
j ą  i sądzą  sp o ry  w n a sz a n c  na pe łne j  rad z ie ,  
a chociaż n icm ają  u r z ę d n ik ó w ,  k tó rzy h y  w y 
konyw ali  ich ro zk a zy ,  w szy scy  j e d n a k ,  p rze z  
boja/.ń pub liczne j  p ogardy  pos łu szn i  są tym  
w y ro k o m . S tan  tego  narodu  czyn i  go o b 
cym  s t ro n n ic tw o m  tak zw y c za jn y m  w  podo

b n y ch  rządach .  B o  i j a k ż e  tam cz łow iek  u- 
ksz ta lc i  s t r o n n ic tw o ,  k iedy n iem a ani ludz i ,  
ani b o g a c tw , an i u rz ę d ó w  do rozdania.

W szystk ie  sprawy tyczące się  publicznego
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interesu urządzają się na ogólneiu zebraniu 
wodzów każdego naro d u ,  odby wająeem się 
powszechnie w O nondaga, które je s t  środ
kowym punktem kraju. Mogą oni działać w y
łącznie w zdarzeniach niespodzianych; lecz 
liga ma tylko miejsce za zgodzeniem się na
rodu.

Urządzenie związkowe jakie przyjęli Iro- 
k an ie ,  rząd regularny i wolny, któremu się 
p o d d a l i , wszystko to upewniało im wielkie 
korzyści nad sąsiadami. Dzikie ich cnoty, sa
me naw et w ystępk i,  w iększą jeszcze  nada
wały im powagę.

Widzieliśmy ju ż  w yżej żs Indyanie  uw a
żali w  ogólności polowanie i w ojuę  jako  j e 
dyne zajęcia się godne mężczyzny, a Ind ia
nie więcej jak  każdy inny naród przejęci 
byli tćm mniemaniem. N iem a, podobno, 
w  święcie żadnego narodu, powiada W iliam  
S m i t h  (str. 74), znającego lepiej, jak  ci In- 
dyanic , p raw dziw ą chwalę wojenną. Pięć 
naro d ó w , powiada gdzieindziej,  oddane są 
zupełnie w ojn ie ; a nic nie ma czegoby nic 
użyli na ożywienie narodowego męztwa.
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N igdz ie  W takićj św ie tnośc i  n ie  ok az u js| s ię  

obyczaje  b o h a te r sk ie ,  ja k  u tych b a r b a rz y ń 
có w .  Kiedy część je d n a  w raca  7. w o jn y ,  po 
w iada S m i t h  (str .  8 2 ) ,  dniem  p rzed  w e j 

ściem do w s i ,  d w a j  k e ra ld o w ic  zb l iża ją  się  
i  s tanąw szy  na odległość ,  z k tórej m ogą być 
s ły s z a n i , ,  w y d a ją  k r z y k i ,  k tórych  tony  z łą  
lub  dobrą  zw ia s tu ją  n o w in ę :  w  ostatnim p r z y 

padku  cała się  w ieś  zg rom adza  i p rz y g o to 
w y w a n ą  ucz tę  dla zw ycięzców  , k tó rzy  ty m 

czasem p rz e b y w a ją  p o p rze d zen i  p rze z  cz ło

w ieka  n iosącego na dlngić j w łóczn i luk ,  na k tó 
rym  w iszą  sk u ry  odarte  z czaszek n iep rzy jac ió ł .  
Z w y c ię z c ó w  o taczają  r o d z ic e ,  żony ,  dzieci 
z w sze lk ićm i oznakam i uw ie lb ien ia .  P o  skoń 
czonych  p o w inszow an iac l i ,  je d e n  z w o jo w n i 
ków  opow iada  w s z y s tk o ,  co się zdarzy ło :  
w szyscy  s łucha ją  go z n a jw y ż sz ą  u w a g ą ,  i 
opo w iad a n ie  kończy  się dzikim tańcem .

Je d n e g o  r a z u ,  pow iada  L a  b o n  t a n  (t. I .  

s t r .  161) ,  I rokanie  puścili się z biegiem M is

sisipi dla w y pow iedzen ia  w o jn y  p ew n e m u  z n a 
ro d ó w  osiadłych ponad  b rzeg iem  te j r z e 

ki i p rzy  malej w y sp ie  zw a n e j  od tej chw i-
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li wyspą spotkania , napotkali Naduessów, 
którzy, w zamiarze ło w ó w , płynęli vv górę. 
Oka te narody po raz pierwszy się zobaczyli: 
Kto jesteście? zapylali Irokanie? — Naduessi, 
odrzekli d rudzy .— Gdzie dążycie? pytali zno
wu Irokanie.— Polować na bawoły odpowie
dzieli N aduessi;  lecz jakiż jes t  cel waszej 
podróży? — Myśmy się wyprawili polować na 
ludzi dumnie odrzekli Irokanie.— D obrze więc 
powiedzieli Naduessi, jesteśmy ludźmi, i nic 
mamy potrzeby udawać się dalej. P o tćm  w y
zwaniu oba narody wylądowały na wyspę i 
krw aw ą stoczyły walkę.

W szystkie  polowniczc narody czerpią ze 
swych zwyczajów co raz  wyraźniejsze zami
łowanie do niepodległości; lecz Euro pejcz >- 
kowic nieznaleźli nigdzie w  Nowym-Świecie 
tak dumnego zamiłowania sw obody , jak  u 
tych dzikich.

Irokanie ,  powiada Ł a b o  u t a n ,  szydzą 
z gróźb naszych, królów i naszych rządzców, 
nie znając ,  pod żadnym w zg lędem , co to 
pos łuszeństw o, cierpieć naw et tego w y
razu  nie mogą. Uważają siebie jako władz-
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ców nieuznających bynajmniej nad sobą in 
nego Pana, przez samego tylho Boga, które
go W ielkim Ducbem nazywają.

(idy w roku 1684 posłannik rządu pro- 
wincyi Nowego-Yorku w inow ic  do lrokanów  
w yrzek ł ,  że przedstawia ich prawego księ
c ia ,  nrowca tego narodu odpowiedział mu: 
« ( ) n o n t h i o  (F rancuz) ,  jes t  moim ojcem; 
C o r l o r  (Anglik), je s t  moim bratem, i to dla 
teg o ,  źc tego chciałem: ani jeden , ani drugi 
nie jes t  mym p anem ; ten który świat s tw o
rz y ł ,  dał mi z iem ię , na której mieszkam; j e 
stem wolny. Obu icli poważam , łecz żaden 
nic ma prawa nic mi do rozkazywania”  (C h a r- 
I c r o i x  t. II. str. 317).

W  tymże roku Francuzi chcieli przeszko
dzić Irokanóm prowadzenia handlu z Anglika
m i;  Indyanie odpowiedzieli im przez swego 
m ów cę: "jftrodziliśiny się zgoła niezależnym i 
ani od O n o n t h i o ,  ani od Co  r  l o r  a ;  mo
żemy iść gdzie się nam podoba, prowadzić z so
bą co zeeliecmy, kupować i przedawać, stoso
wnie do naszej woli. Jeśli wasi sprzymierzeni 
są waszymi n iewolnikami, podług więc te-
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jyo oltcliodźcic się z niini.”  (William S m i t h  
str. 107).

Żyjąc pośród swobody arystokratycznej, 
lub się oddając pracom zmieszanym z chwa
lą, jakich wymagają myśliwstwo i wojna, dzi
ki ten pyszne powziął pojęcie samego sie
bie ; lecz nic okazał nigdy pychy tak niego
dziwej , jak ci półnadzy lndyanie w swoich 
chatach ze skóry i w nędzy swych lasów.

W  roku 1082, powiada C h a r l c r o i x  (t. II. 
str. 281), jcneralny rządzca Kanady chciał 
zawrzeć pokój z lrokanam i, lecz ci odpowie
dzieli, iż wymagają, aby on sam przybył u- 
inawiae się do ich kraju.

Miłość zemsty zdaje się hyc wrodzoną dzi
kiemu 5 lecz Irokanic posuwają tę namiętność 
aż do czynów nieznanych prawie dotychczas 
w dziejach świata.

Ledwie nie u wszystkich narodów indyjskich 
Ameryki północnej zachowuje się zwyczaj 
palenia na stosach hrańców wojcunych; lecz 
lndyanie pięciu narodów używają, przy tych 
zdarzeniach, barbarzyństwa zaledwiesię pojąć 
mogącego.
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Gily się I rokanie  w  r. 1089 d o w ied z ie l i ,  że 
Praneuz i schw yta li  ich posłów  i z d ra d l iw ie  
w ielu  z nich z a m o rd o w a l i ,  udali się w  liczbie 

d n ie s tu  na  w y s p ę  M o n l - R e a l , i tam najokro -  
pn ie jszych  dopuścili  s ię  o k r u c ie ń s tw ; o tw ie 

rali łona c iężarnych  k o b ie t ,  dla w ydarcia  no 
szonego  płodu ; n iem ow lę ta  w b ija n o  na ro 
żen i p rzy m u sz an o  m atki do obracania ich 

n ad  o g n ie m ;  w ym yśla li  m n ó z tw o  innych  mąk 
n ie s ły c h an y ch ;  a dwieście gó rą  osób różnego  

w ieku  i |>lci w  p rzec iągu  godziny  zg inę ło  takim 

sposobem  w  najs trasz l iw szych  m ę czarn iach  
( C h a r l e r o i x  s t r .  404).

K iedy  jak iego  n iew oln ika  oddadzą  kobiecie ,  
k tó ra  na w o jn ie  u trac iła  którego z k rew n y ch ,  ta ,  
p rze d  rospoczęc iem  m ę c z a r n i ,  w z y w a  cienia 
z a b i te g o ,  k tórego  się chce p o m śc ić :  ((Przy
bliż s i ę ,  pow iada  d o ń ,  będz iesz  u b łagany ;  
g o tu ję  dla ciebie b a n k ie t ;  pij roskoszn ic  ten  

n a p ó j ,  k tóry  dla cię p rze le jem y, p rzy jm ij  o- 
f ia rę ,  ja k ą  ci n iosę z tego w o jo w n ik a ,  b ę 
dzie on spa lony  i r zucony  do k o l i a ; ro z ż a 

rz o n e  żelaza będziem  doń p r z y k ła d a ć ;  zedrą  
m u  c z u p r y n ę ;  pić b ędą  z je g o  czaszk i;  prze-
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s tań  się w ięc  u s k a rż a ć ,  gdyż cię zadow oln iin  
zupe łn ie ,  ( C h a r l c r o i x  s tr .  264).

Czein się  to  d z i e je ,  że dzik ie p rz y ro d z e 
n ie  oddane na jo k ro p n ie jszy m  nam iętnościom  
zn iża jącym  ludz i  do rzą d u  i ia josta tn ie jszych  

s t w o r z e ń ,  w  je dnyu iże  czasie  ulega d z iw n y m  

zm ianom  i zda je  się w zn o s ie  cz łow ieka  nad  

je g o  sam ego : ciż sam i I ro k a n ie  n iem nie j  b y 
li n a d z w y c z a jn i  p rz e z  sz lachetność ,  s łodycz ,  
w ielkość duszy  i o d w a g i ,  ja k  i p rzez  s rogośc;  
za ró w n o  w  cnotach  i w ystępkach  dzikiej n a tu 

ry  p rzesadzali .

W  roku  1787 F ra n c u z i  zahra li  zn a cz n ą  li

cz b ę  I ro k a n ó w  i z n a jw ięk sz ą  obchodz il i  s ię  
z n ićm i n ie ludzkością .  L a l i  o n  t a n ,  k tó ry  
n am  to  opow iada  (w  T .  I. s t r .  9 4 ) ,  p o z n a 

w s z y  m ię d zy  w ięź n ia m i  t e g o ,  k tó ry  go nga- 
s z c z a ł , pośp ieszy ł z o św iadczen iem  z łag o 

dzen ia  je g o  lo s u ;  lecz  dz ik i  o d pow iedz ia ł ,  
iż  n iechce ró żn ić  się od sw y c h  to w a rz y sz y ,  
an i p rzy ję c ie m  lepszego  p o k a rm u ,  ani d o z n a 

niem  łagodn ie jszego  obchodzenia  się : —  «Pięć 
w io s e k ,  p o w ia d a ł ,  pom ści się  za n a s ,  i za- 

Porzet nowy IT. N. 1 7 . 4
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cliowa słuszny żal za okrucieństw a, jakie 
nad nami w yw ierają .

W  1687 rządzca Kanady wysłał ojca L a n i -  
b c r v i l l c  do kraju Irokanów  w  celu skłonie
nia tych dzikich do przysłania znaczniejszych 
wodzów do kolonii , gdzieby się mógł z nimi 
umawiać o pokój. Zaledwie łndyanie  przy
byli do umówionego miejsca , natychmiast o- 
okuto ich ,  i wysłano do Francy i służyć na 
galerach. Tymczasem ojciec L a m b e r v i l -  
ł c  nic wiedząc do jak haniebnej zdrady był 
użyty, pozostał u Irokanów. INa pierwszą 
w ie ść ,  jaką  ci otrzymali o tein co zaszło, 
starszyzna przyzw ała  go przed siebie i w y
stawiła mu ten czyn z całą mocą słusznego 
g n ie w u ; a kiedy ten ostatni p rzygotow yw ał 
się doświadczyć okropnych skutków zajadło
ści malującej się na wszystkich twarzach, j e 
den ze starszyzny przemówił do niego w sło
wach następnych : «Wszystko upoważnia  nas 
do obchodzenia się z tobą po nicprzyjaciel- 
sku j lecz się uchylćmy od tego. Znamy cię 
dosyć, aby zostać przekonanym i, że twoje se r
ce nic miało udziału w zdradzie, którąś wzgłę-
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ilem nas p o p e łn i ł ,  i nic jesteśm y tyle nie
sp raw ied liw i, aby cię karać za zbrodnię, 
w  której uznajemy cię n iew innym , którą się 
bez wątpienia  zarów no z nami b rzydz isz ,  i 
w  której stania się mimowolnie narzędziem , 
jak  jesteśmy p e w n i ,  bardzo żałujesz: nie 
właściwie jes t  j e d n a k , żebyś tu  pozostał; 
wszyscy nie oddadzą ci takiejże jak  my spra
wiedliwości ; a kiedy ju ż  nasza młodzież u- 
derzy w  śpiew w o jny , ujrzy  tylko w  lobie 
w ia ro ło m cę , który wydał uaszych wodzów 
w  ciężką i niegodną niewolę i usłucha tylko 
swego szaleństw a, przed  którćin cię ustrzedz 
niebędziemy w  stanic.” ( C l i a r l e r o i x  t. I I .  

str. 345).
W idzieliśm y ju ż  jak  nieludzko dzicy ci ob

chodzili się z jeńcam i. Pom iędzy tymi by
ła jednak pewna liczba w y b ra n y c h , których 
oszczędzano , i których naród p rzysw aja ł ,  a 
ci niemniej wychwalali szlachetność zwycięż- 
ców , jak skazani użalali się na ich okru
cieństwo.

Skoro tylko jeniec, powiada C l i a r l e r o i x  
(t. I. str. 363), został przez naród przyjęty, pro-

4 *
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wadzono go w raz  do chaty, którą powinien 
zam ieszkać, i zdejmowano zeń w ię z y ;  pó
źniej zagrzewano wodę do omycia ran lub 
icb opatrzenia. Nic nic opuszczają , aby mu 
dać zapomnieć n ieszczęścia , które ucierpiał: 
dają in u jeść  i ubierają p rzys to jn ie ;  słowem 
nie czynią żadnej różnicy pomiędzy dziec
kiem dom u, a więźniem , jak  się oni w yra
żają w skrzeszonym .  P o  kilku dniach wypra- 
w n ją  ucz tę ,  podczas której nadają jem u  u- 
roczyśeie iiuie te g o ,  którego zajmuje miej
sce ,  i od tćj chwili wchodzi w jego  praw a 
i p rzyjm uje jego  obowiązki.

Łączyli oni naw et niekiedy okropne mę
czarnie z przykładami niepojętej łagodności; 
niesłychana mieszanina, jaką tylko serce tych 
nadzwyczajnych dzikich pojąć może. Przed za
mordowaniem więźniów, powiada tenże C h a  r- 
l e r o i x  (t. V .  str. 3 6 4 ) ,  karmią ich jak  n a j 
lepiej ; odzywają się do nich przyjaźnie; na
dają imiona s y n ó w ,  b rac i ,  lub synowców 
podług o só b , których popioły śmierć ich u- 
błagać pow in n a ;  przysyłają naw et dziewczę
t a ,  aby im przez resztę życia za żony siu-
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żyły. A  pożnićj z najczulszych pieszczot do 
najokropniejszej srogości przechodzą.

W szystk ie  narody tak m yśliwskie , jak  i 
wojenne inalo się lękają śm ierci,  i umieją po
konywać boleść ; lecz Jrokanie posuwają po
gardę życia do takiego s to p n ia ,  i okazują 
w  męczarniach spokojność tak stalą i oboję
tność tak bohaterską, że sama naw et staro
żytność nic zostawiła w  tern żadnego w zoru. 
Opisałem jak  straszliwe męczarnie wymyśla
j ą  Irakonic dla swoich w ięźn ió w ; lecz nie 
będę opisywał ty c h , jak ie  znoszą oni sami 
i odwagi prawic nadprzyrodzonej ,  z którą się 
okazują w pośród zapalouych na ich zniszcze
nie stosów. VYrszyscy, którzy o tym narodzie 
pisali Anglicy, lub b ran cu z i  zgadzają się 
w  tym punkcie; wszyscy na poparcie słów 
swoich innóztwo przywodzą przykładów.

W  1696 r. b raneuzi wkroczyli do kraju lro-  
kanów. Dzicy spaliwszy wsi swoje usunęli 
się w  głijb la só w ; schwytano tylko jednego  
z nich i to przeszło stuletniego starca, który 
nic m ó g ł ,  albo uiechciał uciekać, gdyż cią
gle o kazyw ał, iż oczekuje śmierci, z tak nic-
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ustraszonym u m y słem , jak  dawniejsi R z y 
mianie, podczas zdobycia R zym u przez Gal' 
łów. Oddano go sprzymierzonym Indyanóin. 
N igdy ,  podobno człowiek nie doznał w ię 
kszego okrucieństwa , i nic okazał więcej sta
łości i powagi. Był to bezwątpicuia szczegól
n iejszy  widok patrzeć na czterysta górą ludzi 
rozjuszonych uwijających się około zgrzybia- 
łago starca, któremu nawet westchnienia w y r
wać nie m ogli ,  a który ciągle in» w yrzucał 
poddanie się F ran cu zo m , o których z na jw ię 
kszą mówił pogardą. Jedyna tylko skarga w y 
leciała z ust j e g o , kiedy ktoś przez polito
wanie dla przyśpieszenia śm ierci,  zadał mu 
kilka ciosów nożem. Nie powinieneś był, po
w iedzia ł,  skracać mojego życ ia ,  więcej byś 
miał czasu do nauczenia się jak  męzczyzna 
umierać powinien ( C h a r l e r o i x  t. I I I .  str. 
253). W illiam  S m i t h  w  takiż prawic spo
sób opowiada toż samo zdarzenie (stron. 
210).

G a b o n  t a n  ( w t .  I . sir. 234.) opowiada, żc 
w 1092 Francuzi schwytali dwóch Irokanów , 
zaprowadzili do K ebeku , i tam praw em  od-
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w e tu  skazano  icli na spalenie.  K ilku  l i to śc iw ych  
lu d z i  d o w ie d z ia w s z y ,  ozna jm ili  o tern Indya-  
nóin  i w rz p c i l i  im n óż  do w ięz ie n ia .  J e d e n  
tedy  z w ię ź n ió w  p rze b i ł  s ię  i u m a r ł  n a ty c h 
m ia s t ,  d ru g ieg o  zaś kilku m łodych  H u ro n ó w  
z a p ro w a d z i ło  za miasto na m ie jsce ,  gdz ie  p ie r 
w e j  ln iano p rze zo rn o ść  n aw ieść  m n ó s tw o  

d rz e w a .  S zed ł on  na śm ierć ,  p o w iad a  te n że  
L a l i  o n  t a n  n aoczny  ś w ia d e k ,  z taką obo ję 
tnośc ią  , j a k ie jb y  i sam S o k r a t e s  w  podo-  
b n ćm  z d a rz e n iu  n ie  zachow ał.  P o d c z a s  m ę 
czarn i  nie p rze s taw a ł  ś p i e w a ć , iż  by ł  w o jo 

w n ik ie m  dz ie lnym  i n ie u s tra sz o n y m  ; że r o 

dzaj na jo k ro p n ie jsz e j  śm ierc i  n ic  z a ch w ie je  

Iligdy j cfi'° o d w a g i ; i £ n iem a m ę cz a rn i  zdo l

ne j  zm usić  go  do w y d a n ia  j ę k u  b o le śc i ;  że 
je g o  to w a rz y sz  by ł t c h ó r z e m , g d y ż  od ją ł  s o 

b ie  życic p rze z  bo jaźn  m ę c z a r n i ; i nakon icc  

chociaż  j e s t  p a lo n y m , tę  ma p o c ie c h ę ,  iż  p o 

do bn ież  z w ie lu  f r a n c u z a m i  i I lu ro n a m i  się  

obszedł.  W  szystko  co m ó w ił  było  p ra w d ą ,  

p isze  dalej L a l i o n t a n ,  szcz eg ó ln ie ,  co do 
okazane j o d w a g i ; gdyż  m ogę  p rzy s ią d z  n a j 
sum ienn ie j ,  iż  an i  łzy  n ie  u ro n i ł ,  an i w y d a ł  j ę -



50

k u ;  lecz przeciw nie przez cały ciąg na jo 
kropniejszych męczarni trw ających trzy  go- 
ilziny, ani na chwilę śpiewać nie poprzestał.

Nie tylko przez srogość i odwagę byli Iro- 
kanic straszni dla swych sąs iadów ; ale z in
nych jeszcze przyczyn mieli wyższość nad 
nimi. Ze wszystkich Jndyan Ameryki pół
n o c n e j , dzicy ci największy porządek w  za
m iarach , najwięcej chytrości w polityce za
chowywali. Żaden inny naród nie posiadał, 
w takim stopniu, ducha lupieztw a i w ym ow y 
w ojennej.

W szyscy  p isa rze ,  których przywiodłem, 
z podziwicuicin mówią o tej dzikiej w ym o
w ie :  Irokanic powiada W illiam  Sm  i tli (s tr .  
8 7 ) ,  szanują bardzo w y m o w ę ,  i do niej się 
najwięcej przykładają. Nic się im tak nie- 
podoba, jak  porządek w  w ystaw ien iu , akii 
więcej nie uraża jak  nicporządna mowa, któ
rą  ciężko je s t  spamiętać. W ysław ia ją  się oni 
zwięźle i wiele tylko przenośni używając. 
Nic sąd zę ,  powiada C l i a r l e r o i x  (t. I. str. 
361), ażeby c i ,  którzy zblizka przypatrzy li  
się tyui barbarzyńcom , oskarżali mię o znaj-
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iłowanie w  ich mowach wzniosłości powabu 
i mocy, htórych zgoła nie mają. Za naszych 
dni jeszcze często u Indyan natrafić można 
na ślady tćj dzikiej i naturalnej wymowy, tak 
odznaczającej icli ojców. W  dziele Pana 
S c h o o l c r a f t  (str. 145), czytamy opis na
s tęp n y :  (iKicdy w  1811 lndyanic i A meryka
n ie  zebrali się na radę do W incencyi w  I ii- 
dyanie (nad W abaseh ) ,  T c c u m s c t  sławny 
w ódz indy jsk i ,  po skończeniu mowy pełnej 
ognia, chcąc usiąść, nie znalazł krzesła za so
bą. Jene ra ł  H a r r i s s o n  reprezentujący tain 
Z jednoczone-Stany, postrzegł to i pośpieszył 
z oliarowaniein krzesła , zapraszając do jego  
z a ję c ia :— W a s z  ojciec powiedział mu tłu
macz uprasza was usiąść na tern krześle.— Mój 
o jciec! odparł dumny In d y a n in ,  słońce je s t  
moim o jcem ; ziemia je s t  moją m atką, i na 
je j  to łonie wypocznę. I wyrzekłszy te sło
wa usiadł na ziemi, w  sposób Indyjski.

Nie trzeba się więc dziw ić nad przewagą, 
jaką  lrokanic przy tycli wszystkich korzy
ściach wywierali tak długo na sąsiednie na
rody. T w orzy li  oni jak  l lzy m  i Sparta cią-
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gle zbrojną rzeczpospo litę , której wojna by
ła jedyną  rosfcoszą i s ta ran iem ; która coro
cznie traciła na polu bitwy część swojej lu
dności;  czyniąc bez ustannic now e zaciągi 
z branych i przyswajanych przez się jeńców . 
W alcząc  bez przerw anie  z dzikićmi naroda
mi , które los na ich granicach umieścił, lro- 
kanie, aź do przybycia Europejczyków, nie 
p rzestawali n iknąć ,  niszcząc wszystko w  o- 

koto siebie.
Skreślę stan polityczny i społeczny poko

leń indyjskich Ameryki północnej w chwili 
odkrycia ich przez Europejczyków  i przez 
następne półwieka.

W  ep o ce , o której mówiemy, źadne z dzi
kich pokoleń zamieszkujących ląd stały, nic 
wyrzekło  się naw yknień do m yśliw stw a, a 
wszystkie postrzeżenia odnoszące się do lu 
dów polow niczych ,  s tosowały się i do nich. 
U  żadnego z nich c jw il izacya  nie zrobiła 
wielkiego postępu; sztuki siaty na bardzo niz- 
kiin stopniu społeczność była tam zawsze 
w  kolebce; a jednak ju ż  istniała. Podania, 
naw yku icn ia ,  zwyczaje i obyczaje uginały
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się  pod  spo lecznem  ja rz m e m  ludz i  w iodących  
życ ic  b łę d n e  i n ie p o rz ą d n e , a w p o ś ró d  b a r 
b a r z y ń s tw a ,  ro d za j  ucyw il izow anego  s tanu  

w p ro w a d z a ły .  W s z y s tk ie  tc  n a ro d y  ła tw o  

zaspakaja ły  po trze b y  ży c ia ;  w szy s tk ie  u ż y 

w a ły  ja k ieg o ś  ro d za ju  dzikiej obfitości;  ża

den  s ię  n a  sw ó j  los n ie  u ska rża ł .  P o k a z a 
ł e m ,  że na  łon ie  tych b a rb a rzyńsk ich  lu d ó w  
dały  się  w id z ieć  też  same fe n o m e n a ,  ja k ie  
w sz ę d z ie  to w a rz y sz y ły  ro d za jo w i  ludzk iem u. 
N a jz u p e łn ie jsza  ró w n o ść  m iędzy  tem i Indyana -  
m i panow a ła .  Ich  s tan  to w arz y sk i  by ł  w  n a j 

w y ż sz y m  s topn iu  d em okra tyczny ,  to  je s t :  s to 

so w a ł  się  z a ró w n o  i do n a jo s trze jsze g o  de
sp o ty z m u ,  i do pełnej w o lnośc i .  P o łąc zo n y  
na  po łudn iu  z p e w n ą  m iękkością ciała i u m y 

słu  , tudz ież  z zapałem  w y o b ra ź n i  w łaśc iw y m  
k lim atow i,  dał pocz.ątek tco k ra ty cz n cm u  r z ą 
d o w i  N atczczów . Z je d n o czo n y  na p u łn o c y  

z czynnośc ią  i en e rg ią  pochodzącą  z ostrości 
p ó r  ro k u ,  s tw o rz y ł  zw iązek  rzcczypospo li tych  

I ro k a ń sk ic b .
Z am y k am  te ra z  k s ięgę  h is to ry i .  U p ły w a  

la t  s to  p iędz ie s ią t ,  a  zw rac a ją c  u w a g ę  na tych-



CO

że sam ych d z ik i c h ,  którycli ty lk o  co  sk re 

ś l i l iśm y  o b r a z , starać s ię  b ęd ę  w y k a z a ć  od

m i a n y ,  jak im  z u p ły w e m  czasu  u leg li .

II.
S T A N  T E R A Ź N I E J S Z Y .

B c w e r l ć y  w  1 7 0 0  (na s ir .  3 1 5 )  p o w ie 

d z ia ł :  W y g a s ł o  p ierw o tn e  p lem ię  W ir g i n i i ,  

c h o c ia ż  w ic ie  j e s t  j e s z c z e  m iasteczek  n o sz ą 

cych  j e g o  im ie .

D z is ia j  nie zn a jd z ie m y  j u ż  n a w e t  ś ladu tych  

dzikich  5 w y g in ę l i  on i  ze  szczę tem .

F ra n cu z i  L  u i z y a u 11 y  zatarli z u p e łn ie  w ie l 

ki naród  N a tc z e z ó w .
P rzeb ieg a  jąc w  r. 1 8 3 1 ,  kantony stanu N o w e 

g o -Y o r k u  p o ło ż o n e  po  nad jez io r e m  O ntar io ,  

n apotkałem  kilku ok rytych  łachm anam i In-  

d y a n , ż eb rzący ch  w sp a rc ia  u p o d ró żn y c h .  

C h cia łem  w ie d z ie ć ,  do ja k iego  p lem ien ia  na

le ż e l i  ci d z i c y ;  p o w ie d z ia n o  m i ,  że  w id z ę  

p rzed  sobą szczątk i Irok an ów .

Kraj, którym w ó w c z a s  z w ie d z a ł ,  byt w is to _  

cie  o j c z y z n ą  sz e śc iu  n a r o d ó w :  na k a żd ym
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kroliii nap o ty k an o  ślady d a w n y c h  p an ó w  tej 

z i e m i , lecz oni sami juz  zn iknęli .
N ic t ru d n o  nam  będz ie  w  kró tk ich  s łow ach  

w y k a z a ć  rozm a ite  p rz y c z y n y ,  k tó rym  na leży  
p rz y z n a ć  ow e  w ielk ie  w y n isz cz en ie  dzikich 

n a ro d ó w .
A n g lic y  to ,  pow iada  B c w e r l e y  (s tr .  310),  

n au c zy l i  dzikich oceniać skóry  i j e  zamieniać. 
D o  tej c h w i l i ,  fu tra  sz ac o w a n e  by ły  u  nich 
ty lko  ze zw y cza ju .  B e w e r l e y  w  in n y m  
m ie jscu  pow iada  (str .  230), źe w  epoce,  w  k tó 
re j  p isa ł ('1700) dzicy  z W i r g i n i i  na  okrycie 

z im ow e ju ż  w ie le  u ży w a li  m a te ry j  eu ro p e j

sk ich .  U sunęl iśm y  się j u ż  b a rdzo  od tego  cz a 
s u ,  p o w ia d a ją  P P .  C a s s  i C l a r k  w  u r z ę 
d o w y m  raporc ie  z 1 8 1 9 ,  w  k tó rym  Im lyan ic ,  

b ez  szukan ia  pom ocy w  p rzem yśle  u c y w il i 
z o w a n y ch  l u d ó w ,  m ogli za ła tw iać  sw o je  p o 

t r z e b y .  L a w s o n ,  B c w e r l e y ,  D u p r a t z ,  
L a h o n t a n  i C h a r l c r o i x  zg a d za ją  s ię  

w  te in ,  żc g łó w n ie jsz e  kolonie og ro m n y  p r o 
w a d z i ły  hande l w ódką  z Indyana in i .

Ktokolwiek rozw aży  małą liczbę faktów,  
które przyw iedziem y, łatwo w nich znajdzie
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szukane przez nas przyczyny upadku. P rzed  
przybyciem E urope jczyków , dziki sam się 
zaopatrywał w potrzebne mu przedmioty; ce
n ił skóry zw ierzą t jedynie dla fu tra ;  lasy jc- 
{jo były mu dosta teczne; znajdywał w nich 
wszystko czego potrzebował do utrzymania 
swego bytu, nie nadto nie żądając; żył tam w pe
w nym  rodzaju obfitości i tam się mnożył.

R ów no z przybyciem b ia łych , łndyanin  
now e przyjął zwyczaje. W yrobam i E u ro 
py  nauczył się okrywać swoję nagość. G o
rące napoje odkryły mu źródło nieznanych 
roskoszy, szczególniej się stosujące z jego 
grubćm przyrodzeniem. D ano mu broń ogni
s t ą ,  i wkrótce wskazano jak  je j  używ ać ;  a 
poniew aż błędne jeg o  życie i zwyczaje po- 
łow nicze  tudzież przesądy ztąd pochodzące 
przeszkadzały mu, w jednym że czasie, do nau
czenia się sposobu robienia tych kosztownych 
przedm iotów, tak mu, od tej chwili, potrze
b n y c h ,  w padł zatćm w podległość E uro p e j
czykom , i został ich liotdownikicm. Lecz j a 
ko myśliwy był on b iedny; w  zamian potrze- 
bowanych przez się bogactw , mógł tylko ofia-
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rować slsóry dzikich zwierząt. Anglicy  to, 
powiada B c w c r l ć y ,  nauczyli ludyan  oce
niać je  i zamieniać. Odtąd trzeba było po
lować nic tylko dla przeżycia lecz i dla w y 
starania się przedmiotów dzikiego zbytku. 
Zwierzyna n ik n ę ła ,  wkrótce można j ą  było 
tylko dostać z pomocą broni ognis te j ;  a t rze
ba było wiele żw ierzyny dla pozyskania ta 
kowej broni. Lekars tw o  powiększało cho
ro b ę ;  choroba czyniła lekarstwo trudniejszem 
do znalezienia. Za pomocą ju ż  tylko s trzel
by można było zabić n iedźw iedz ia , sarnę; 
lub bobra, powiadają P P .  C l a r k  i C o s s  (na 
s tr .  24). Od czasu do czasu, w  stosunku w z ro 
stu potrzeb , zmniejszały się u dzikich środ
ki pomocy. Ze wszystkich stron otoczyła ich 
n ę d z a ,  nieznana ich o jcóm ; śmierć lub u- 
cicczka były jedyną p rzed  nią uchrouą. A  
ponieważ nigdy nie trzymali się jednego  miej. 
s ca ,  i niezostawili na ziemi, którą zamieszki
w ali  żadnego trwałego pomnika swojej by
tnośc i;  ślad ich ginął w i a t  k ilka: zaledwie 
zostawało same tylko ich im ie ,  co na jedno 
W ychodzi, ja k  gdyby nigdy nie istnieli.
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T akow e wyniszczenie było nieuniknionem 
oił chw ili ,  w której Indyanic uparli się przy 
zacłiowauiu społecznego sianu strzelców.

Małą dotychczas znamy liczbę z pokoleń 
Indyjskich zaludniających Amerykę północną, 
które ze swćini obyczajami ugięły się zw y
czajom ludów rolniczych; a takieini są C h i-  
k a s a s ’y, C h a c t a w s ’y, C r c c k s ’y, a nadc- 
wszyslko C h e r o k c c s ’y. T e  czlćry narody 
zamieszkują południe S tanów-Zjcdnoczonych; 
i mieszczą się między stanami G e o r g i a ,  A- 
1 a b a m a i M i s s i s i p i .  Ludność ich w 1830 r. 
rachowano na 75,000 osób. Podczas w ojny  
O niepodległość, znaczna część południowych 
A nglo-Am crykanów trzymająca się strony 
malki-ojczyzny zmuszoną była do opuszcze
nia swych d om ów , i szukała schronienia u 
lndyan  , o których mówimy. Europejczyko- 
wie ci nabyli tam wkrótce wielkiego w pły
wu, pożenili się i zanieśli pomiędzy tych dzi
kich nasze pojęcia i sztuki.

P .  B e l l  w 1830. Lutego 4. w  raporcie do 
komitetu interessów Indyjskich przy izbie re
prezentantów , w następny sposób (na s t r .21)
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m aluje  s tan  , w  ja k im  się zn a jd o w al i  C li e r  fl
is e e s ’y ;  «Ludność, pow iada  on ,  n a rodu  nazy 
w a n e g o  Cli c r o k  e e s ’y m ieszkającego  n a z a -  
ucliód M i s s i s i p i  m oże w y n o s ić  m niej w ię- 

«cej 12 ,000  dusz .  W  te j  liczbie zna jdu je  się 

«okolo 250  osób (kob ie t  lub  m ę żczyzn )  n a 

l e ż ą c y c h  do ro d u  b ia ły c h , a k tó rzy  wcielil i  

nsię w ro d z in y  In d y jsk ie  $—  i 1 , 2 0 0  n ie w o ln i
k ó w  czarnych  p rz y p ro w a d z o n y c h  p rze z  E- 
« iiropejcz\ 'ków. R e sz ta  składa się z m ieszkań- 
nców i In d y an  czystych.  P iszą cy  dodaje ,  że 
(ipojętność i bogac tw o  s k o n c e n tro w a n e  są 

«w klassie m ieszańców ; co zaś do re sz ty ,  ci są 
uzupełnić podobn i do sw oich  b rac i  z pus ty 

m i  ; ró w n ie ż  są n iedo łężn i i n icp rzcw id n ją -  
«cy ; ró w n ą ż  okazu ją  nam ię tność  do m ocnych  

«napojów . ”
P rz y p u s z c z a ją c ,  że  ten  obraz  j e s t  w ie rn y ,  

o czem należy  w ą tp ić  w idząc  z jak im  z a p a 

ł e m ,  w  całym ciągu r a p o r t u ,  P .  B e l l  w y 
rzeka  p rzec iw  p rz y w ile jo m  n ie szczęś liw ego  

rodu  k ra jo w c ó w  ; p rzy p u sz cz a ją c ,  pow iadam , 
dokładność tego o b r a z u ,  natrafiam y n a m y ś l :  

g d y b y  ta n iedoskonała  cyw il izacya  miała czas 
P oczet nowy II . Jt, 17. 5



ro z w in ą ć  s i ę ,  skończy łaby  na  p rzyn ies ien iu  
w szys tk ich  sw oich  p oźy lków .

P o w ie d z ia łe m  j u ż  w y ż e j ,  m ów iąc  o s t a n i e  

d aw n y m  , że  chociaż w szy scy  In d y an ic  A m e 
ryk i pó łnocnej p rzy sw o il i  tenże  sam byt to

w a r z y s k i , i pędzili  życie m y ś l iw sk ie ,  spo łe
czność  je d n a k  po li tyczna  n ie  u w szys tk ich  
je d e n ź e  k sz ta ł t  p rzyb ra ła .  JNa po łudn iu  w ła 
dza pub liczna  w  ręku  n ie w ie lu  osób je d u o -  

czy ła  się  5 na  pó łnocy  cały n a ró d  uczęs tn i-  

czy ł  w  z a r z ą d z i e ; różn ica  la je sz c z e  i te ra z  
p o s trze g ać  się  daje .  J a k  i w ó w cza s  w ięk sza  
część  p o łu d n io w y c h  n a ro d ó w  In d y jsk ic h  p o 

s łu szn a  je s t  j e d n e m u  n a c z c łk o w i ,  lub  despo 
tycznem u  m o ż n o w ła d z tw u ;  ow oż ludz ie  sk ła

dający  u C h e r o k e e  s’ovv to ciało w y b ra n e  i 
w y w ie ra ją c y  n ie o g ra n ic z o n ą  w ł a d z ę ,  będąc  
u c y w i l iz o w a n y m i  i usiłu jąc  w p ro w a d z ić  o- 
św ia tę  w  łono  n a ro d u ,  na  czele  k tórego  są u- 

m ie sz c z e n i ,  p od ług  mego zdan ia ,  dokonaliby  
lego  n iechybn ie ,  p rędze j  czy  p óżu ić j ,  gdy b y  im 
zo s taw iono  w o lność  dokończen ia  dzie ła ;  lecz 
ta k  n ic j e s t  b y n a jm n ie j ;  z iem ie zam ieszkane 

p rz e z  ty c h  n ie szc zę ś l iw y c h  l u d y a u , polożo-



lic Sił w  granicach Stanów wy i  przywiedzio
nych; dzisiaj te Stany upominają się o nic, mie
niąc je  swćm dz iedzic tw em ; a związek sprzy
ja jąc  wykonaniu ich zam iarów , ofiaruje ln- 
dyanóra , którzyby swój kraj opuścić zechcie
li , przenieść ich swoim kosztem na obszer
ną krainę położoną na prawym  brzegu M is 
s i s i p i  (A rk a rsa s ) , gdzie żyć będą mogli 
w olni od tyranii białych, l lcyw ilizow ansi 
z Indy an nic zgadzają się na to ;  lecz massa 
narodu  zachowująca jeszcze w części niesta
le zwyczaje ludów m yśliw skich, lutwo na to 
p rzy s tan ie ; i zaprowadzona w  ogromne pu
styn ie ,  daleko od ogniska cyw ilizacyi, w pa
dnie znowu w stan dzikości, w  którym nie
gdyś zostawała. A  lak to ,  co rząd  C h e r o 
k e e  s’ó w  usiłuje w ykonać , rząd amerykań
ski niszczy każdodzienne ; i w ówczas, kiedy 
p ie rw szy  pociąga dzikich do cywilizacyi, o- 
statni odpycha ich w barbarzyństwo. W y 
padek tej walki nie je s t  w ątp liw y: łacno je s t  
p rzew idzieć niedaleką epokę ,  w  której nie
szczęśliwi ci Indyanic przeniesieni na p raw y 
brzeg  Missisipi porzucą ping dla wzięcia to-
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pora i strzelby, i szukać będą w  pracach iny- 
ś l iw stw a  jed ynego  sposobu przeżycia.

Same tylko pokolenia Ckikassas’o w , Cliac- 
la w s’o w , Crecks’ow  i Cherokces’ow  okazały 
niejakąś skłonność do oddania się  życiu rol
niczemu. W szystk ie  zaś inue z dziw ną ści
słością zachowały zw yczaje  sw ych  przodków,  
i nie mając ani ich d a ch a , ani icli sposobów  
uporczywie usiłują takie jak tamci prowa

dzić życ ic .
Jeże l i  jednym  rzutem oka obejmiemy  

w szystk ich  Indyan zamieszkujących na teraz 

A m erykę pó łnocną , odkryjemy, ła t w o ,  żc  
w szystk ie  zachowały tenże sam stan sp o łe 
c z n y ,  jaki miały przed dwiestą laty. Jak  
ojcow ie tak i oni utrzymują się g łów n ie  z po
lo w a n ia ,  i rodzaj życia prawie taki prowa
d zą ,  jakiego obraz w  l t iU G  skreślił nain ka
pitan John S m i t h ;  jednakże wielkie u nich 
zaszły  zm iany. Jakież to są zmiany? i jaka 
jest  icli przyczyna?

Powiedziałem  j n ź ,  że Indyanie zgoła praw  
nic m ie l i ,  żc byli rządzeni tylko przez po-  

podania z w y c z a je ,  u czu cia ,  obyczaje;  a im
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więcej te rzeczy były stale i urządzone, tćm 
społeczność była mocniejszą i spokojniejszą.

Przez zmianę to op in ii, zepsucie i roz
przężenie zw yczajów  i obyczajów, Europej- 
czykowie sprawili tę rew olucyą, o której mó

w im y.
Zbliżenie się Europejczyków w yw arło na 

lndyan w pływ  pośredni i bezpośrednij oba 
w  skutkach sw ycli nieszczęsne.

M im o sw ą  dumę, czu ł  je d u a k  z a w sz e  w  g łę 
b i  duszy  In d y a u in  n ie za p rz ec zo n ą  w y ższ o ść ,  
jaką osięgli biali nad  jeg o  rodem  , a p rzyk ład  
E u ro p e jc z y k ó w ,  k tó rym i pogardzał w ielką o- 

trzy m a ł p rz e w a g ę  nad  je g o  m n iem aniem  i pro
w adzen iem  się : o toż  n ieszczęśc ie  chc ia ło ,  aby 
E u rop ejczyk ow ic ,  z k tó ry m i dzicy  je d y n ie  

w chodz il i  w  s to s u n k i , by li  n e jb a rd z ić j  z e 

psuci z białych.
P o w ied z ia łe m  j u ż  w y ż e j ,  żc k ra jo w c y  p ro 

w a d z ą  w ielk i  hande l fu tram i.  E u ro p c jc zy k o -  

w i e ,  k tórzy  lam s łu ż ą  za  f a k to r ó w ,  są po- 
w iększe j  c z ę ś c i ,  aw a n tu rn ic y  bez  ośw ia ty  i 
sposobów  u trzy m an ia  s i ę ,  szukający  w  nic- 
po rzą d n e j  w olności l a s ó w ,  w y n ag ro d ze n ia
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za uciążliwe p ra c e ,  jakim  się poświęcają. 
P rzybysze  ci z samemi występkami E uro 
py obeznali krajowców j a co smutniejsza, 
w prowadzili  te z Europejskich w ystępków , 
które najwięcej podobne z ich występkami 
najłatwiej mogły się połączyć z niemi. Nie 
nauczali ich zgoła zepsucia połerownego na
szych klass wyższych ; Indyanin pewnoby go 
go nic zrozum ia ł ,  i one nie byłoby dlań nie- 
bezpiccznem ; lecz oni wskazywali mu lu
dzi cywilizowanych , jako gwałtowniejszych, 
większych nieprzyjaciół p ra w a ,  niclilości- 
w szych , słowem dzikszych od niego samego. 
A  jednak  ci dzicy z E uropy  w ydawali się 
mn bogatszym i, ośw ieceńszym i, potężniej
szymi. Pow sta ło  naówczas w sumnieniu łn-  
dyanina niezrozumiałe zam ięszanie; nic w ie 
dział on czy w y s tęp k i ,  które aż nadto do
brze rozum iał,  a którćmi pogardzał nic są 
pier wszem i przyczynami tej wyższości, j a 
ką podz iw ia ;  i jeśli to nie one j ą  w y d aw a
ły, nic zdawały się mu jednak przeszkodą do
je j  osiągnienia.

Jakkolwiek zgubnym był bezpośredni w p ływ
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białych na los dzikich, wpływ ich pośredni 
jeszcze się daleko smutniejszym okazał.

Powiedziałem już jak zbliżenie się Euro
pejczyków uczyniło Indyan nędzniejszymi 
niż byli przed tą epoką, i zmniejszając icli 
środki powiększyło potrzeby; lecz nie dalcin 
jeszcze pojęcia rozciągłości nieszczęść, ja 
kim, za dni naszych, ci nieszczęśliwi podlc-

SW*
«U Indyan szczególnie pólnocno-wscho- 

iidnieh, powiadają PP- C l a r k  i C o s s ,  w u -  
•rzędowym swym raporcie , zbyteczna tylko 
epraca może dostarczyć człowiekowi środ- 
uków na przeżywienie i odzianie jego rodzi- 
«ny. Całe dni spędzają bezskutecznie na 
„myśliwstwic; a przez ten czas familia strzcl- 
«ea zmuszona jest żywić się korzonkami, ko- 
«rą, łub ginąć. JT ie lu  z  tych In d ya n , ka- 
uidćj zim y, um iera z g ło d u ” (1).

f j)  Indyan ic  c i (Szejkw ajs’y) pow iada M a c k e u n d y  

(Skethes o f  a Tour to  the lakes), są tak n iep rze -  

w id iljący , i i  trzy części sw ego iy c ia  przepędzają 

w  n ied o sta tk u , i każdorocznie w ie lu  z u ich  z g ło 

du  um iera  (s ir . 376).
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Lecz clicąc sobie zrobię dostateczne poję
cie nędz okropnych , na które są wystawieni 
ci dzicy, trzeba czytać: P am ię tn ik i T a m i e -  
r ’a ( l ) .  In d y an ie ,  z którymi źyl T a n n e r ,  
są ciągle na punkcie niechybnej śmierci z gło
du. Same następstwo przypadków u trzym u
je  ich życie; każdej ziiny kilku z nieb u- 
tniera. "Czas był nadzwyczaj zimny, powia- 
«da on w  jednem  miejscu (str. 227), i nasze 
"cierpienia wzrastały . Młoda naprzód ko- 
nbieta umarła z g ło d u ; w krótce potem bra t 
•ijej dostał konwulsyj poprzedzających len 
urodzaj śmierci i z nieb nic wyszedł.

( l )  T a n n e r  jest E u ro p e jc z y c k ie m , k tóry  będąc p o r 

wany w  s iódm ym  roku  iyc ią  przez tndyau p r z e -  
pędzi ł  lat  3o m iędzy  niemi i wróciwszy do  c y 

w ilizowanego życia ,  pisał swoje pamiętniki pod 

ty tu łe m  T a n n e r ’s  n a rra tiv e . U pew nia ją ,  £e 

P .  E r n e s t  d e  b l o s s e v i l l e  au to r  dzieła pod 

t y tu ł e m : K ry m in a ln e  ko lo n ie  A n g ie ls k ie  w  A u 

s tra lii  ma ogłosić ni cha wnie dzieło  bardzo zaj

m ujące:  O p o ko len ia ch  In d y js k ic h  w  A m e ry c e  

p ó łn o c n e j  i dać liczne wyciągi z pamiętn ików 
T a n o  e r ’a.
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•■Człowiek ten , powiada dalej (str. 230), 
•.mówiąc o jednym U j i b b e w a y ’u podzielił 
•dos przeznaczony dla tak wielkiej liczby jc- 
•.go współziomków; on umarł z g ło d u .”

W  tyinże samym T a n n e r ’z e  czytamy 
(str. 288), że Indyanic dzieci swoich z sa
mego niemowlęctwa przyuczają do najściślej
szej wstrzemięźliwości. Zachęcają do niej 
pobudzając miłość własną. Zdołać w ytrzy
mać post przeciągły, je s t  odznaczeniem się 
bardzo zazdroszczonem. Sama naw et religia 
uświęca p o s ty ; w  marzeniach-to człowieka 
na czczo widzi się przyszłość. Podobne zw y 
czaje , zdania i obyczaje same mówią wiele 
i uwalniają mię od dodatków.

W  tych-to okropnych nędzach trzeba szu
kać jedynej prawie przyczyny moralnych i 
politycznych odm ian , jakie zaszły u krajow 
ców A m e r y k i  północnej. A  czyniąc Indya- 
nina tysiąc razy nieszczęśliwszym od jego 
ojców, Europcjczykowic zdziała li ,  żc on stał 
się in n y m , niżeli był dawniej.

Pokazałem j u ż ,  żc chociaż dzicy n ie b y l i  
lak miejscowymi jak uarody rolnicze, miłość
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jednak  ojczyzny nie była im obcą; lecz ty l
ko zwracali j ą  na niniejszą liczbę przedmio
tów . Uczucie to będąc im potrzebniejsze j e 
szcze ja k  innym ludziom, wydało u nieb, jak  
i wszędzie, zadziwiające skutki: zwyczaje m y
śliwskie dążyły do usainotnicnia indywiduów 
sobie podobnych , do przy wiedzenia społe
czności w  familią, a tamując znoszenie się 
lu d z i ,  do zniszczenia cywilizacyi w  samym 
zarodku. P rzy w iązan ie ,  jakie Indyanic mie
li dla swoich pokoleń, dążyło przeciwnie do 
zbliżenia wielkiej ich liczby jednych z dru* 
giein i,  i pozwalało im puścić w  obieg odro
binę oświaty, jakiej rodzaj życia nabyć im 
dopuścił. T e n  instynkt ojczyzny rozw ijał 
zarów no serca i pojęcia tycli dzikich, zamie
niał on ciasny, zradzany interessem p ry 
w atnym , egoizm, w  egoizm przestronniejszy 
i szlachetniejszy. W idzieliśmy ju ż  jak  szczy
tnych cnot stawał się 011 niekiedy źródłem. 
Indyanie tak złączeni wywierali jedn i  na d ru 
gich tę kontrolę zdania publicznego, kon
trolę zawsze zbaw ienną , naw et na łonie spo
łeczności ciemnej i zepsutej ; albowiem wię-
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ksza część ludz i ,  jakicby nie były icb zasa
dy, ma zawsze skłonność do tego co jes t  u- 
czciwem i sprawiedliwem.

Dzisiaj duch narodowy nie trw a  ju ż  w ię 
c e j , iż tak rzek n ę ,  u krajowców Ameryki 
północnej; słabe jego zaledwie niekiedy napo

tykają  się ślady. Z I n d y a n ,  którzy niegdyś 
zamieszkiwali obszerną przestrzeń zajętą dzi
siaj w  obręb osad Europejskich , jedni w y
marli z głodu i nędzy, inni ścigani zawsze 
ugniatającą icb cywilizacyą cofnęli się w  głąb 
i zaginęli w  oddaleniu. W ie lu ,  z pomiędzy 
tych dzikich , okaleczonych szczątków potę
żnego niegdyś n a ro d u ,  błądzi bez celu w  p u 
s tyn iach; przywiedzeni do indywiduów lub 
familii pojedynczej sądzą się być wolnymi od 
wszelkich obowiązków względem sobie po
dobnych , od których żadnej nic spodziewają 
się pom ocy ; drudzy wcielili się w  narody, 
które napotkali na swojej drodze, lecz których 
nic podzielają ani zwyczajów, ani mniemań, ani 
pamiątek. U tych samych naw et narodów, 
których stosunki z Europejczykami jeszcze 
nic zniszczyły lub nic zmusiły uciekać, wę-
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z ły  spo łeczne  zupe łn ie  się ro zw ią za ły .  N ę-  
ilza zm usiła luil/.i je sk ładających  do ro z p ro 
szen ia  się ,  dla tein ła tw ie jszego  szukan ia  spo 
sobów  p rzeżycia  ; po trzeba  osłabiła w  ich se r 
cu  to uczucie  o jc zy z n y ,  k tó r e ,  j a k  i w s z y s t 
k ie  in n e  uczucia ,  p o t rz e b u je ,  dla okazan ia  się  
w  sposób t rw a lsz y ,  po łączyć się  z p e w n y m  
ro d za jem  dosta tków . Ścigani knżdodzicnnic  
o b aw ą  śm ierc i  z g łodu  lub zim na , ja k ż e ż  ci 
n ie szczęś l iw i  mogli za jąć  się. ogó lnem i in te 

resam i sw ojego  k r a ju ?  W  co się obróci du 

m a n a rodow a u  n ę d z a r ź a ,  k tóry  g in ie  w  m ę 
kach u b ó z tw a ?  (1).

T a ż  sam a p r z y c z y n a , k tó ra  osłabiła u In -  
dyan  miłości k r a j u ,  zepsu ła  takoż  z w y 
c z a j e ,  zm ieniła w szys tk ie  u c z u c ia ,  u m ia r 
kow ała  w szys tk ie  zdan ia .

W id z ie l iśm y  j u ż  j a k  w zru sza ją cą  cześć ,  ż y 
ją c y  p rzed  dw óm  a w iekami In d yan ie ,  odda

w ali  z m a r ły m ,  j a k  zabohouućm  poszanow a-

(i )  W idz im y  av T a n  n o r ’z e , .ie I ndyanie  jednoczyli 

się jedynie w  zamiarze polowania , uie zas w s k u 
tek jakiego narodow ego  ducha.
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nicm otaczali ich popioły; nic tak nic w pro
wadza moralności pomiędzy lu d z i , i nicuspa- 
sahia ich lepiej do cywilizacyi, jak  uszano
wanie dla zm arłych; pamięć ubylych osób 
wywiera  zawsze wielki i użyteczny w p ływ  
na czynności pozostałych. P rzodkow ie tw o 
rzą jakby jakieś pokolenie ludzi doskonal
szych , większych od tego , które nas otacza, 
a w obce niego żyć niejakoś obowiązani j e 
steśmy. Na łonie tylko społeczności ustalo
nej i spokojnej panować może uszanowanie 
dla popiołów zmarłych. Obcćin ju ż  prawic 
stało się ono dla Iudyau za dni naszych, w ie 
lu z nich zmuszonych zostało do rzucenia 
kraju zawierającego kości ich p rz o d k ó w , i 
do zmienienia zw y c z a jó w , jakie ci ostatni 
im przekazali. Obciążeni potrzebą dzisiej
szą i obawą przyszłości,  przeszłość i jć j  p a 
miątki straciły całą swą nad nimi potęgę. T a ż  
sama przyczyna działała i na narody, które 
jeszcze nie opuściły swego kraju. Indyanin 
ma za zwyczaj sarnę tylko rodzinę świadkiem 
swych chwil ostatnich; często umiera on sa
motny, daleko od w iosk i ,  w p o ś ró d  pustym,
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gdzie zapędzić się za zdobyczą był zmuszo
ny. Rzucają na prędcc garść ziemi na je
go z w ło k i , i każdy oddała się spiesznie dla 
znalezienia sposobów utrzymania życia za
w sze niepewnego.

Można było widzieć z wyciągów poczy
nionych uprzednio z dziel Jolin’a S m i t l i ’a, 
L a w s o n ’a i B c w c r l e y ’a ,  z jak  przychyl
ną  życzliwością ludyanic , przed dwiestą la
ły , przyjmowali cudzoziem ców , z jaką  mi
łością bliźniego wspierali jedni drugich, l c  
gościnne zw ycza je ,  te słodkie cnoty, były  
W  rodzaju życ ia ,  jakie  prowadzili  dzicy, i 
ślady ich jeszcze, za dni naszych, napotykają 
się$ rzadko się zd a rza ,  żeby Indyanin zam
knął d rzw i swojego w igw am u przed żebrzą
cym Schronienia , lub się niepodzielił ostat
kami z biedniejszym od siebie. T a n n e r  o- 
powiada (str. 45 ) ,  iż będąc blizkim śmierci 
z głodu, ze swoją familią , napotkał Indyani- 
n a , którego n ic z n a ł , i który należał do ob
cego rodu. T e n  przyjął T a n n e r ’a do sw o
je j  chaty i dostarczył mu wszystkiego, czego 
potrzebował. T aki je s t  jeszcze, dodaje T a n -
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n e r ,  zwyczaj n Indyan  żyjących w  oddale
niu od białych. W  innem  zdarzeniu, rodzi
na jedna utraciła swego naczelnika, i w szy
scy Indyanic oliarowali się iść na polowanie, 
dla zaopatrzenia jć j  potrzeb. Dalej jeszcze, 
opowiada T a n n e r ,  że doszedłszy do zna
cznej odległości od E u ro p e jczy k ó w , zrobi! 
skład swoieb 1‘utcr i zostawił j e  w  miejscu, 
na które powrócić zamyślał. Gdyby, pow ia
da , Indyanic żyjący w  tej oddalonej stronic 
postrzegli len skład, nic przyswoiliby go sobie, 
zapewne; skóry nie miały jeszcze w  icb oczach 
tyle ceny, ażeby dla nich stawały się w inny
mi kradzieży (sir. G5 i 89).

Jednak  nic zawsze to tak bywa .- zdarza się 
często i W pustyniach Am eryki, podobnie jak  
w  naszych ucywilizowanych krajach, doświad
czyć niegościnnego p rzy jęc ia ;  czego się da
wniej obawiać nic należało. Rozm nożyły  się 
tam kradzieże; a zbytek potrzeb wydziera po* 
Woli krajowcom ich dzikie i proste cnoty, w y 
pływające naturalnie ze społecznego ich bytu.

Religia tw orzy  największy w ęzeł społe
czny, jak i tylko został kiedy odkryty od lu-
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cizi. D zicy  teraźniejsi zachowali niektóre w ia 
domości względem  bytności B o g a ,  nieśmier
telności duszy, tez sam e,  jakie mieli ich oj
cow ie ;  lecz te wiadomości czas od czasu sta
ją  się coraz bardziej zzgm atwanem i (1). T o  

się łatwo tłum aczy: u wszystkich narodów,  
a tein bardziej u narodów n ieucyw ilizow a-

( l )  D a k o t a s ’o w i e  u t rz y m u ją ,  ic po śmierci , dusze 

ich idą do T e b e  pobytu  zm ar łych .  Aby się tam 

dostać, pow inne przejść po ska le ,  której  grzbiet  

Jest tak wązki jak ostrze nożu .  T e  które przejść 
prosto nie m o g ą  i u p a d n ą ,  idą w krainę Z łe g o -  

D ucl ia , gdzie są ciągle przym uszone do zbie'rania 

drzewa i noszenia wody, cierp iąc ,  przy  tein, na j

twardsze obchodzenie s i ę ,  okru tnego  pana.
Przeciwnie zas ci ze zm ar łych ,  którzy przejdą skałę 

bez zawady, odbyw ają  d łu g ą  podróż a w n ić j  p rze 

biegają  wszystkie miejsca zamieszkane przez dusze 
ich poprzedn ików ; napotykają tam ognie,]  przy  

których m ogą spocząc;  a nakoniec przybyw ają  

do mieszkania W ie lk iego -D ucha .  T a m  są wsi 

zm arłych ;  tain znajdują się duchy,  które im  wska

zują miejsce przebywania ich rodziców i przyja

c ió ł ,  z którćmi ich  łączą.  Zycie ich up ływ a ła

godnie i w roskoszy : polu ją  na baw oły ,  zasiewają 
i  zbierają ku k u ru d zę .
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n y c h ,  nabożeństwo stanowi jahby  część naj
trw alszą  i najistotniejszą religii. Indyanic 
żyjący przed dwoma wiekami mieli świąty
n ie ,  o łta rze ,  obrzędy, duchowieństwo. D z i
cy te raźn ie js i , nie mają ani c z a su , ani mo
cy stawienia p o m n ik ó w , lub tworzenia nie
zmiennych z a k ła d ó w ;—  nie żyją oni, ani tak 
długo na jednem  m ie jscu , ani w tak wiel
kiej l iczb ie ,  aby przyjmowali peryodycznc 

"odbywanie pewnyeli o b rz ę d ó w , lub czynili 
w ybór modlitw. Człowiek, zresztą, dla za
jęcia się rzeczami innego świata , na tym po
trzebuje  używać pewnej spokojności ciała i 
um ysłu ;  otoż właśnie  teraźniejszym dzikim 
braknie całkowicie tćj spokojności ciała i u- 
m y s lu : pod tym względem jak  i pod wielu 
in u e m i , Indyanic daleko się więcej stali bar- 
barzyńskieini, jak  byli icb ojcowie.

Ślad religii poznaje się u nieb teraz tylko 
z zabobonów me mających zw iązku ,  w znie
conych uczuciem tc razn ie jszćm , potrzebą 
chwilową. Gdy Indyanin zachoruje, wyobra
ża sobie , żc go urzekniono i posyła dary 
mniemanemu czarow nikow i, aby go przy ży-

P ociet nowy I I .  N .  1 7 .  6
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ciu zostawił (1). Gdy Indyanin głód cierpi — 
prosi W ic lk iego -D ucha , aby mu we śnie o- 
fcazał m iejsce , gdzie się zwierzyna znajdu
je .  Zmyśla sobie obraz zw ie rzęcia ,  btóre 
chce zab ić ,  i po uczynieniu zablęć, przebija 
go ostrćrn narzędziem. L u d y  te nie mają ju ż  
k ap łan ó w , lecz wieszczbiarzy, i używ ają 
ich tylko w  razie choroby lub głodu (2).

Powiedziałem j u ż ,  źc rodzaj życia jak i 
prowadzą krajowcy Ameryki północnej, p rze
szkadza im nicmylnie do czynienia znaczne
go postępu w  umiejętnościach. Indyauic, o 
których mówiliśmy w pierwszej części naszego 
pisma, potrafili j u ż  byli jednak u siebie w zno
sić dość wielkie budowle. «Niedawno jeszcze 
opowiadają P P .  C l a r k  i C a s s ,  widziano 
«nickiedy Indyan noszących suknie ze skór 
"bobrowych , co dzisiaj je s t  rzeczą nieznaną. 
"W ym ienna wartość podobnej odzieży, do- 
..starczyłaby Indyan in o w i,  k tóryby ją  posia- 
"dał, czćin przyodziać całą sw oję rodzinę .” —

( i )  Palrz w T a n n e r ’z e  (sir. 166). 
(a) T am ie  (sir. 174. a85).
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W id ząc ln d y an  teraźniejszych odzianych w  ma- 
tervą  wełnianą i zaopatrzonych w broń na- 
szę ,  mimowolnie chce się myśleć, z pierw sze
go rzu tu  o k a ,  żc cywilizacya poczyna się roz- 
ltrzewiać u tych barbarzyńców ; lecz się my- 
I ć m y : wszystkie te przedmioty są z ręko- 
dzielni europejskich; świadzą one o dosko
nałości sztuk naszy ch , nic nie nauczając O 
iimiajętnościach Indyan. Ci z a ś ,  w  tćm, co 
sami w yrab ia ją ,  są daleko niższymi od swych 
p rzo d k ó w ; prowadząc coraz dalej życie tu- 
lackie i stając się coraz b iednie jszym i, s tra
cili upodobanie w  budowach obszernych i 
trw ałych. Dziki urządza sobie naprędce 
pewien rodzaj ja m y ,  i aby mu dostarczała 
przemijającego schronienia od ostrości po
r y ,  ju ż  bywa zadow oln iony : toż samo po
wiemy i o uprawie z ie m i: bez trwałego po
m ieszkan ia , niewie dziś In d y a n in ,  gdzie o- 
brać pole na zasianie kukurudzy, i czy bę
dzie rnial czas na zebranie plonu. Oddaje się 
więc on coraz bardziej po low aniu , i w  sto
sunku jak się zwierzyna staje rzadszą, uważa 
j ą  za jedyny  środek utrzymania życia. Owoż

6 *
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jak  za zbliżeniem się narodu rolniczego kra
jow cy  Ameryki północnej stali się mniej rol- 
niczćmi niż były daw niej. Ludzie p row a
dzący życie kłopotliwe i nie miejscowe są skłon
ni do n ieprzczorności: los gra tak wielką ro 
lę w ich życ iu , iż są mimowolnie w iedzeui 
do spuszczenia się nań we wszystkiem; lecz 
nigdy ta nicprzezorność In d y a n ,  naturalny 
owoc ich społecznego bytu , nie okazała się 
w postaci dzikszej jak  za dni naszych. P o 
strzega się u nich każdodzicnuic nadzwyczaj
ny skutek wydarzający się bardzo rzadko po
między ludźmi ucyw ilizow anym i, którym 
wolność kierowania własnym losem wym knie 
się nagle. W idziano  we wszystkich m arynar
kach Europy  czeladź okrętową hlizką zalonie- 
nia, pozostałe im chwile obracającą na biesiady 
i szaloną wesołość 5 toż samo je s t  i z Indya- 
naini:  zbytek nieszczęść czyni icli na nic nic- 
czu lćm i; bez przyszłości,  bez bezpieczeń
stwa naw et na j u t r o ,  z dzikim zapałem od
dają się przyjemnościom chwili obecnej , zo- 
s tawując losow i, jeśli zechce, starauic zba
wienia ich p rzez  samych siebie. P an  S c h o -
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o l c r a f t  (na str. 387) p ow iad a ,  źe  upodoba
nie w  mocnych napojach , coraz bardziej 

wzrasta u dzikich.
Zauważaliśmy z jaką trudnością przychodzi  

Indyanóm utrzymać życic  przez zim ę. Za 

nadejściem lata ,  udają się na m iejsca ,  gdzie  

s ię  znajdują handlarze europejscy i zamiast 
zamieniania sw ych  futer na przedmioty uży
teczn e ,  obracają je ,  prawie za w sze ,  na kupie
nie w ó d k i , i w  okropnej pijatyce pocieszają  
się  z wycierpianych n ie w y g ó w  i n ieszczęść .  
Tutaj powiada T a n n e r  (str. 57),  w  krótkim 

czasie pozbywają się ludyauie wszystkich fu
ter , w  jakie się podczas długiego i sz cz ęś l i 
w e g o  polowania zaopatrzyli. D la  dostania  

wódki w  jednym  dniu przedaliśmy sto skór  

b obrowych. W  innem miejscu (str. 70) p o
wiada : - W  jed nym  dniu za rum przedaliśmy  
sto dwadzicścic skór bobrowych i w ielką ilość 

bawolich . Otrzymaliśmy w  zysku choroby,  
kradzieże ,  zabójstwa. D w aj  dzicy poszarpa
li sobie twarze p azn ogc iam i, i zębami pood- 
k ą s y  wali nosy (1) 5 inną rażą, Indyauin przez 

( 1) Str. i 6 i .
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nicwiadomość zadusił jednego  ze sw ych go

ści (1). i
W ynikająca  z podobnych bezprawiów nę

d z a ,  zamiast powściągnicuia lndyan ,  z w i ę 
kszą jeszcze  mocą popychała ich w  przepaść. 
D otychczas ,  powiada T a n n e r ,  przybrana  
moja matka wstrzymywała się od mocnych na
pojów , lecz ugnieciona troskami i n ieszczę
ściem skończyła na przyjęciu  tego smutnego 

zw yczaju .
W skazałem  j u ż , mówiąc o rządzie Indy- 

an z czasów uprzednich, i e  u wszystkich na
rodów  stałego ląd u ,  istniały regularne poli
tyczne władze. Na południu widzieliśmy mo
narchie, na północy rzeczpospolitej w szędzie 
okazywała się w ładza  pub liczna , mniej lub 
w ięce j ,  dobrze u rządzona ,  i słusznie John  
S m i t h  w y rzek ł :  Ź e  chociaż ci Indyanie są 
barbarzyńcy często jednak więcej okazują 
posłuszeństwa dla swych u rz ę d ó w , jak  naro 
dy ucywilizowane.

Dzisiaj postać rzeczy bardzo się odmicni-

( i)  Sir. aśa.
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l a ; większa część narodów południowych i 
teraz jeszcze podlega jednem u naczclniko- 
kowi (1 ) ,  lecz władza jego  często bywa nic 
uznawaną. R ozerw ał się łańcuch podań, na 
których ona gruntowała się, zmieniły się zw y
cza je ,  które j ą  w spierały , ludzie na których 
się ona wywierała  hardziej się rospicrzchli i 
stali się więcej koczow niczem i, a ztąd n ie
wolnicze posłuszeństwo ustąpiło przed  du
chem dzikiej niezawisłości, w  której się bez- 
rząd zapienił. Na północy, zło je s t  jeszcze 
daleko większein ; | despotyczne niouarchijc 
mają siłę sobie w łaśc iw ą; władza długo j e 
szcze, po upadku sw ych omamień, utrzymuje 
się tam sama przez się. Lecz kiedy bezrząd za
cznie wzrastać na łonie rzcczypospolitej de
mokratycznej , nagle ginie tam nicjakoś spo
łeczność; węzły jć j  są jak b y  rozerw ane; iudy-

( i )  P a t r z  podróże Majora L o n g ,  to th e  ro c ly  M o n n -  
tanes  pierwszą wyprawę (t. I. sir. 2 2 3 . i 228 ) 
P P . C l a r k  i L e w i s  powiadają, £e organizacye 
pokoleń południow ych i północnych hardzo są 
różne. W pierw szych władza jest w ręku małej 
liczby osob; u drugich w rękn większos'ci.
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widualność zewsząd się okazuje, a to się dzieje 
z ludźmi koczująccimi na północy. Jeśli  wspo- 
mnicmy opisy, jakie; nam L a k o  u t a  n ,  W illiam  
S m i t h  i C h a r l e r o i x  podali o Irokanach, 
Huronach i wszystkich ludach mówiących 
dyalektem A lgonkw in’ow, odkryjemy, źc w c- 
pocc , w  której ci autorowic p isa li ,  w ka- 
źdćm pokoleniu dzik ich , pew na liczka w y 
branych osób i grono starców w yw iera ły  po
tężną kontrolę na wszystkie czynności kra
jow ców  i dostarczały indywidualnej słabości 
opiekuńczego wsparcia towarzystwa. Siady 
takowego rządu, zaledwie, są za dni naszych, 
rozpozuawane.

W p ły w  ten świadczący o szczątkach obycza
jó w  ludów barbarzyńsk ich , zaginął prawie 
zupełnie. Na radach narodowych ju ż  nic ro
zum , ale siła stanowi prawa : pogardzają tam 
przestrogami doświadczenia i młodzież objęła 
panowanie. Śmiało można tw ierdzić ,  powia
dają P P .  C l a r k  i C a s s ,  iż za dni naszych 
żadnego nićma rządu u pokoleń północy i za
chodu. Zwyczaj i opinija u trzymują tam j e 
dynie jakiś  rodzaj bytu barbarzyńskiego spo-
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łcczcństwa. Niegdyś starcy, albo naczelni
cy cywilni posiadali rzeczywistą  w ładzę; lecz 
ta ju ż  od lat wiciu usta la ,  i zaledwie można 
gdzie postrzedz ślady podobnego porządku 
rzeczy. Kiedy się lndyanie  zbiorą dla nara
dzenia się w  intcressaeb w spó lnych , przed
s tawiają czystą demokracyą, gdzie każdy 
przyznaje  sobie rów ne  praw o do opinijowa- 
nia i głosowania; w ogólności jednak narady tc 
p row adzone są przez starców ; lecz mtodzicz 
i  wojownicy praw dziw ą władzę stanowią. Nie 
można z pewnością niczego przedsięwziąć bez 
ich w pływ u. W  podobnym stanie społeczeń
s twa , gdzie rządzą nam iętności,  tomahawk 
prędkoby położył koniec wszystkim dąże
n io m ,  któreby miały za cel kierowanie lub 
przyniewolenie opinii publicznej. Dośw iad
czenie , dodają ci sami p isa rze , przekonało 
nas o użyteczności dawania do podpisu u- 
mów wszystkim obecnym młodym w ojow ni
kom. P rzde  wszystkićm trzeba się zapewnić 
o zgodzeniu się większości ludyan. (Patrz 
raporta do kongressu).

Nic rzadko się zd arza ,  żc u dzikich poko-
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l e ń , o których teraz mówiliśmy, kilka indy
widuów potrafi dójść do t e g o , iż w yw iera  
większy niż inni w pływ  na podobnych sobie. 
Lecz w pływ  ten nićina żadnej g runtow nej 
zasady; nabywa się o n ,  iż tak rz e k ę ,  p rzy 
padkiem, w yw iera  się z okoliczności i na ma
ki tylko liczbę przedmiotów się rościi|gn.

Jndyanin, powiada T a n n e r  (str. 125), do
wodzący wojskiem nie ma żadnej władzy nad 
ty m i ,  którzy mu to w arzyszą ;  w yw iera  tyl
ko na nieb w p ły w  osobisty: w  tej okoliczno
ści , powiada gdzieindziej (sir. 172), w y b ra 
no mię na w o d za ;  i słusznie miano przyczy
nę do tego , bo znany byłem za dobrego Strzel
ca , a celem naszej w ypraw y była tylko szu
kanie środków przeżycia.

Ludzie  składający te dzikie narody są bar
dzo rosp ie rzcb li ,  ażeby mogli przyjąć zw y 
czaj ogulnego posłuszeństw a, z przyczyny 
nędzy uchylają się oni zpod każdej w ładzy. 
Nic nie można oczekiwać po n i c h , i oni nic 
nic mają do s tracenia ,  niepodobną więc je s t  
rzeczą o dkryć ,  u indyjskich narodów półno

cnych, cóś pochodzącego na społeczność. Jak
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i w  stanie przyrodzenia, indywiduum w so
bie tylko samym znajduje opiekę i obronę. 
Cala książka T a n n c r ’a zarówuie jes t  napeł
niona opisami czynów srogości i rozbojów, 
jak  nieszczęść i nędzy. Nigdzie nic postrze
żemy władzy gotowej do służenia za pośre
dnika między mocnym i słabym, obrazicielem 
i obrażonym. Indyanic zatracili nawet poję
cie tej opiekuńczej władzy. Kiedy Indyanin 
północy staje się ofiarą zbrodni, mśei się je 
śli jest mocniejszym, ucieka jeśli jest słab
szym : w żadnym jednak razie idea zwierz
chności społecznej nic przedstawia się w jego 
umyśle. Tak w tern jak we wszystkiem in- 
nem opinije zajęły miejsce praw i zwyczajów.

Indyanin powiada T a n n e r  (str. 208), o- 
czekuje zawsze zemsty od tego którego obra
ził 5 a człowiek, który się nie mści zniewagi, 
nie wzbudzi ku sobie żadnego szacunku.

Owoż rozwinąłem przed oczyma czytelni
ka obie strony obrazu.— Niechże teraz sądzi.

Przed dwiestą laty krajowcy Ameryki pół
nocnej składali pokolenia polowniczej stały 
pobyt na jcdnćm miejscu, dawne zwyczaje,
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szanowane podania, zapewnione środki u trzy
mania s i ę ,  spokojność ciała i umysłu w yp ły 
wająca z dobrego bytu pozwalały im ciągnąć 
ze społecznego stanu strzelców wszystkie 
własności szczęścia i wielkości, jakich ten stan 
społeczny mógł dostarczyć.

Dzisiaj nic się nie zmieniło na pozor. T eż  
same pokolenia żyją jeszcze w stanie myśliw
skim i zachowały wszystkie zwyczaje spojo
ne z tym rodzajem życia. A  jednak  Jndya- 
nie teraźn ie js i ,  w  niczćin nie są do swoich 
ojców podobni.

Europcjczykowic rospraszając Indyan po 
nieznanych dla nich pus tyn iach , zrywając icli 
podania , niszcząc pam iątk i,  krusząc zwycza
je  i psując obyczaje wtrącili ich w  najsm u
tniejsze następstwa myśliwskiego życia. I lak 
to zetknięcie się z ludźmi ucywilizowanymi, 
oświeconymi i rolniczymi uczyniło łndyau  
więcej błędnymi i dz ik im i, jak  byli nie- 

gdyś.



A N D R Z E J  W O L A N  ( l) .

, T e n o r z e j  W o l a n ,  syn Jan a  i Zofii z K w i 
l ę  c k i  c l i ,  w młodym swoim w ieku  miał do 
instriikcyi w naukach w przód  spóluego z go
dnym owym Stonisławem  H rabią  O s t r  o r  o- 
g i e m  Starostą Lw ow skim  i M iędzyrzeckim, 
p recep to ra ,  uczonego X iędza  Franciszka

( i)  W iadom ość niniejsza o A ndrze ju  W o l a n i e  w zię

ła jest i przedrukowana dosłow nie z rzadkiego 

nader dzisiaj d zieta , którego dajemy tu opisanie 

bibliograficzne : JPr^zeł na imieniny W ielm ożne
g o  Jmci P ana S tefana  B ogusław a na W o la -  
nowie ł P  o l a n a  Obersztley tenant a  woyska TP. 
X . L it t .  z  w łą sn ych ie  przezacn ey  Jego rodo- 
w ito ic i zaszczy tów  uczyniony, i jem u od n a y-
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S z p a k a .  W  trzynastym potym roku wieku 
swego był posłany ocł rodziców do Frankfor- 
tu  nad O d rą ,  dla dalszych nauk. Ztamtąd po 
trzech Icciech powróciwszy do rodz iców , o- 
raz przez czas niejaki u bardzo uczonego i 
mądrego m ęża ,  Baltazara S t r z e m i ń s k i e 
g o ,  Sędziego Ziemskiego Poznańskiego, kol- 
ligala swojego zabawiwszy, był w okow any 
do L itw y od Hieronima K W i l e c k i e g o ,  bli
skiego także swojego k rew nego ,  który był 
dóbr królowej B o n y  wielce obszernych w W . 
X .  Lit. Generalnym E konom em ; i ten Hie-

życzliw szego i  uayobow iązańszego s łu g i  ofiaro

w a n y , dhia 26 G rudnia roku  bez m iejsca
druku w 4ce, kart uieiicz. 22, w dedykacyi podpi
sał się: S te fa n  H l i ń s k i  Zakonu S- B. W .— Po 
dedykacyi, następuje oda do Tom asza  W o l a n a ,  
dalćj zaś: W ypisanie starożytnej w BzpUej Po l- 
skie'j familii W o l a n ó w  herbu L i s , albo M iu ra  
nazwanego. W te'm rodosłównćin wywodzie, za
wiera się życie sławnego Jendrzeja W o l a n a  sy
na Jana także znakomitego z nauk, rzadkich cnót, 
wybornych obyczajów i wielkiego rozum u, posia
dającego osobliwszą wziętość i m iłość u Hrabiów 
O s t r o r o g ó w .
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ronim K w i  I c e k  i utrzymał go u siebie przez 
lat trzy . Ze  zaś miał ochotę n iezmierną do 
w ydoskonalenia  s ię ,  jak  największego w e 
wszelkich naukach , ten Hieronim K w i l c c -  
k i ,  dobrego kolligala wypełniając obowiązek, 
posłał go jeszcze znacznym swoim kosztem 
do Królewca Pruskiego na akademią; kędy 
zabaw iw szy  znow u lat t r z y ,  po zakończo
nych chwalebnie i z wielkim pożytkiem nau
kach , iecliał do wielkopolski dla naw iedzenia 
rodziców i krewnych sw oich, a potym spoinie 
z bratem swoim rodzonym Jakóbcni pow ró
cił i cale się przeniósł do L i tw y ;  gdzie  ju ż  
przez szacunek nieporównanych cnót i do
skonałości swoich u wszystkich m agnatów, 
w  szczególności zaś u wielkiego owego Mi
kołaja R a d z i w i ł ł a ,  Xiążęcia naD ubinkacli  
i  f iirżach , W ojew ody  W ileńsk iego ,  Hetm a
na  W .  W . X .  L it .  tudzież w  całym domu 
X iążąt R a d z i w i ł ł ó w ,  w  osobliwszych fa
w orach  i upodobaniu zostawał, którzy w  cza
sie pokoju i wojen ró ż n y c h , w  największych 
o jczyzny  intcrcssach na mądrych jego  wspie
ra li  się zaszc radach.
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Od Zygmunta A u g u s t a  był kreowany Se

kretarzem Królewskim, a znakomite przy
mioty, mądrość w sprawowaniu różnych zle
conych sobie publicznych funkcyi, nie mnićj 
wierność zupełna w usługach dla Majestatu 
i Oyczyzny, wielką łaską i dystynkcyą od te
go nieporównanego Monarchy, i od drugich 
jego następców tronu, były zaszczycone. Co 
krom innych monumentów , wyświadczają pi
sane do niego listy tych monarchów (co się 
dochowały), zwłaszcza króla S t e f a n a  1586 
roku , miesiąca 9bra 20 dnia, oraz króla Z y 
g m u n t a  III  1588 roku, dnia 8, xbra poda
ne ad A cta  Trybunału Gło. W . X . Lit. ro
ku 1743 dnia 5 Augusta. Był on od króla 
Zygmunta A u g u s t a  z Dcmctryuszcm S o 
li  ko w s k im  Arcybiskupem Lwowskim i dru- 
gićmi na Komissyą posłany przy inkorpora- 
cyi Uvgi i lnłlant od Rzpltey Polskiey.

Posłem prawic ustawnyni bywał z powia
tu swego Oszmiańskiego na Scym walny 
Rzpltey, a za ufundowaniem Trybunału w W . 
X . Lit- i Deputatem na Trybunał.

Źc zaś len Jendrzcy W  o l a n  Sekretarz Kró-
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lewskich, nie tylko u czterech własnych swvch 
h ró lów , za których ż y ł ,  i całcy Rzpltey , ale 
też w obcych krajach i u cudzoziemskich mo
narchów hyl w wysokim pow ażen iu , prócz 
wiciu innych dow o d ó w , tc dwa wymienia
jące s ię ,  będą dostateczne.

Po uicchaniu Króla Henryka W a l c z  y u- 
s z a  z P o lsk i ,  kiedy Moskiewskiego Cara o- 
kropna na Rzpltą  następowała w o y n a ,  Jen- 
i lr /ey  W o l a n  będąc posłem od Stanów 
R zpltey  do Cesarza Rzymskiego M a x y m i -  
l i a n a ,  to kredytem sw o im , wymową i ro- 
stropnością wy kierował u tego Monarchy, że 
za wysłaniem zaraz do Cara M o s k i e w s k i e 
g o  posłów Cesarskich, wielu inężów zacnych, 
Jana  d c C o b c n z e l  i Daniela P  r  i n t z a, sro- 
gośe lev slraszncy woyny oddalona od P o l
ski została. Za tę podjętą pracę , i z tak wiel
kim dla O jczy zn y  pożytkiem odprawione do 
Cesarza posels tw o, sławny ów biskup W i 
leński a l e r i a n , publicznie imieniem ca
łego Senatu wielkie Jcndrzeiow i W o l a n o 
w i  uczynił dziękczynienie, i to przyznał, że

P oczet nowy II.  N .  1 7 .  7



98

naywiększcy godzien l»ył nadgrody. ]Na to ic- 
go poselstwo odpowiedź d an a ,  albo reere- 
dentiales  Cesarza M a x y i i i  i 1 i a n a , docho- 
wane in A uthenlico  z ]>odpiseni i pieczęci:) 
lego Monarchy, pod dat:) rohu 1575 Mca Sept. 
8 dn ia ,  podane ad  A c la  T rybuna łu  Gło. W .  
X . L it .  1743 roku Mca Augusta 5 dnia.

Drugim  dowodem szacunku i w zględów 
znacznych, które miał Jendrzey  W o l a n w  do
mu A iislryachim , iest to ,  źe Cesarz llzym - 
ski R u d o l f  I I  w ypraw iw szy  swego posła 
Daniela P r i u t z a  do R zpłley  Polskiey, z le
cił mu nawiedzić Jcndrzeja  W o l a n a  w je 
go domu własnym , i z nim się naradaić w wicl- 
kiey wagi intcressach tyczących się całego 
chrześciaństwa i Rzpltey  Po lsk iey ;  oraz list 
do niego przez tego posła pisał osobny , pod 
datą z Zamku Praskiego dniu 2G Januar .  
1587 r . ,  który dochowany jes t  in orujinali, 
dany ad  A d a  T rybunału  Gło. W .  X .  Lit. 
1743 r. dnia 5 Augusta. L is t  ten Cesarski, 
ponieważ honor czyni imieniowi szlachty pol
skiey, s ławną hędąe pamiątką, że i w  tam
tych wicl;ach bywali s tanu rycerskiego inę-

/
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źowie c i ,  k tó rych , dla icli znakomitcy mą
drości i przymiotów chw alebnych , nic tylho 
w ła śn i ,  ale i cudzoziemscy wielcy monarcho
wie sądzili bydź godnemi poufałości swoiey, 
oraz w naywaźnieyszych rzeczach rady ich 
zas ięga li ; w ypisuje  się od słowa do słowa 
z łacińskiego autentyku.

T y tu ł  ab ex tra : Generoro et N obili sin
cere nobis dilecto A ndreae W o l a n o  etc.

l i u d o l p h u s  I I  D ivina favente d e m e n 
tia Eflectns Romanorum Im pera tor, semper 
A ugustus  etc.

GeneroSe sincere nobis dilecte. Commisi- 
mus praescntium exhibitori Consilii appella- 
tionum Begni tiostri Bohemiue Consiliario 
D anieli P r i n t z , fideli nobis dilecto, f j u e m  

hoc praesenti rerum  statu in H tva n ia m  ex- 
pedienduni d u x im u s , ut ea occasione vos in- 
visat ac nostro nomine vobis nounnlla refe
ra t, quae ex ipso coram intelligetis. Clini
que Ula talia s in t , ut turn ad inclyti Polo- 
niue Regni ac M agni istius D ucatus , turn 
Reipublicae Christianae salutem , quietem  
et incolutnitatem m axim e pertineant, vos be-

7 *
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nevole liortamur et retjuirimns, ut eidem 
Consiliario nostro plenum, non secus, ac no
bis ip s is , fidem prestare, vosijue ita exhi- 
bere velilis , nti pius vester in Palriam uc 
Itetnpublicam Cbristianum zelus , turn el er- 
i/a Nos , inclytamfjue nostrum Austriue Do- 
mum praeclara voluntas Nobis pollicentur. 
/  obis vero ita vicissim persitasum sit, Nos 
i is , (juue a Principe tji-alo ac benemerito- 
rum baud immemore expectari possunl, nul
la occasione esse defnturos. Quod superest, 
vos recte valere cupitnus. Datum in Arce  
nostra Regia Prague die 2 0  mensis Janua- 
r i i , Anno Domini 1507 It eg nor urn nostro- 
rum Romani l ' l , llungarici 15 et Bohenci- 
ci itidem 12. R u d o  Ip has .

B yl tea  J c n d r z e y  W o l a n  w esp ó ł  z dru- 
g icm i na K om issyą z C esarzem  Clirzcściań- 
s li i ni do B endz iua  , na gran idy  Szbjskicv b ę 
dącego , pos iany ,  za k lórey  pub liczucy  u s łu 
gi podjęcie s i ę ,  K ró l Z y g m u n t  I I I .  p r z e z  

l is t  sw ó y  do niego z K am ieńca 1588 roku  
dn ia  8 xbra  p isany ,  w dz ięczność  mu i łaskę 
m o ją  ośw iadcza. J \a  tey Komissyi pokoy  po-
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żądany został przywrócony między Cesarzem 
i Królestwem Polskim w  roku następującym
1589.

W  roku 1595 wysłał go Król Z y g m u n t  
111 ze Lwem  S a p i e h ą  W d ą  W ileńskim do 
Moskwy dla utwierdzenia pokoiu z Carem 
M oskiew skim , która łcgaeya z trudnością i 
z wielkim odprawiona była niebezpieczeń
stwem.

Aliał ustawną korrespondcncyą w  Oyczy- 
znie zwielkiemi Senatorami i IMinistrami, z o -  
sobna z Demetryuszcm S o l i  k o w  s k i n i  A r 
cybiskupem L w o w sk im , kolligateni swoim. 
W  cudzych zaś krajach z najprzedniejszemi 
X ią ż ę ta m i, z pomiędzy których są listy do 
niego pisane od Xiążęcia Jana  E l e k t o r a  
Reńskiego, datowane z Ilcidclberga roku 1602, 
dnia 26 J u l i i ,  i r - 1603 d. 20 Jan .  Zosta
wał nienmiey w m eprzerw aney  korrespon- 
dcncyi z róźnemi zagranicznemi Akademiami 
i ludźmi uczonemi.

Pisał o n , przy uslawney Królom swoim i 
R zpłtey  usłudze , wiele ksiąg wielce mądrych 
w różnych materych, przez co i po dziś dzień
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je s t  s ławnym in orbe eruditorum . H istoria  
Slavouica l l e g e n v o l s c i i  wymienia różne j e 
go opera: ale więcey znaydnjc się ksiąg od nie- 
go wydanych. T en  Jeiulrzey W o ł a ń  z w ic
iu wydanych ksiąg swoich , dedykował jedną 
Królowi S t e f a n o w i ,  pisaną w W olanow ie , 
A nno 1 5 7 ii Calem lis A u iju s ti , a drukowa
ną w  Łosku w roku następującym 1 5 7 0  die  
1 6  A p rilis .

A l d o b  r « n d i n t ( l ) z o s t a j ą c j e s z c z e  w Kar- 
dynalskiey p reroga tyw ie , był posłany od P a 
p ieża , predecessors sw eg o ,  do Polski i Bcn- 
dzina na Komissyą z Cesarzem chrzcściau- 
sk im , dła przywrócenia pokoju między obo
ma lemi państw am i, na którą Komissyą i J e n -  
drzey W o ł a ń  od Króla swojego Z y g m u n 
t a  111, ordynowanym b ędąc , z tymże Kardy
nałem zabrawszy znajomość, wielkie u nie
go zachow anie, i poufałą uslaw uą miał z nim 
konw ersacyą: jak  zatym ten A l d o b r a n d i -  
n i  powróciwszy z Polski do K zym u, w y 

li)  H l i ń s k i  zowie go H i 1 d e b r a u d us, ale lo m u 
si być omyłka druku. 1

/
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niesionym został na tron papieski (1), Jcn- 
tlrzcy W o l a n ,  przypisał mu także jedną 
z ksiąg swoich.

Temu Jendrzejowi na Wolanowie W o l a 
n o w i ,  z nauk wielkich wsławionemu, nic 
tylko w Oyczyznic , ale i w cudzych krajach, 
mąż wysoce uczony Daniel T o s s n n u s  Pro
fessor Akademii Iłeidcibcrskicy przypisał O- 
pera  swoic , w r. 1588 i 1590 wydane.

Franciszek J u n iu s ,  teyżc Akademii Hei- 
dclberskicy Professor, i inni uczeni ludzie 
pisali z wielkim sławy Jcndrzcja W  o 1 a u a 
wyniesieniem. Między innemi jest traktat J ę 
drzeja 'W  o l a n a  drukowany w Krakow ie 1572 
r. de Libertate P olitica , sive C ivili, w ła
cińskim wydany języku, a potym przetłuma
czony na polski, podtytułem,  o fVolnosci 
llzeczypospolitey, albo Szlacheckiey, i w W il
nie przedrukowany roku 1006. Oratio fu- 
nebris in laudem  A icolai R a d i v i l i  Pala- 
lini f  'ilnensis et Exerciluum M. I). L . su- 
premi praefecli, w Wilnie drukowana 1584 r.

( i)  Pod imieniem K l e m e n s a  V III.
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Jes t  też jego Apologia Xii)żęcia Janusza  
K a d z i w i ł a  W o jew o d y  W ileńskiego H et
mana W .  L .  drukowana w łacińskim języku .

Król Zygm unt A u g u s t ,  za w ierne jego 
zasługi dał prawem  dziedzicznym jem u i j e 
go snkccssoroin przez swój przyw ilcy  roku 
1508 Mca Jun ii  2 dnia wydany, dwie wsie 
C zereszczen ięta  i G ierbienięta  z zaściankami, 
poddanem i, i gruntam i nalcźąccmi do nich, 
nazw ane W olanow em . W  tymże r. 1508 
Mca A ugusta  15 d. Jan  W o ł m i ń s k i  P o d 
komorzy Upitski , Starosta Krcwfcki, za roz
kazem królewskim podał te wsie do dziedzi- 
czncy posessyi W o l a n o w i .

W  związkach małżeńskich mnicy hyl szczę
śliw ym , które pięć razy  ponawiać musiał; 
ponieważ mu z woli Bożey żony umierały. 
Miał synów trz e c h ,  z tych T o m a s z  pozo
stał w ż y c i u ,  inni dway młodo poumierali, 
córek zaś dziesięć.

1 en mąz w ie lk i , cnót chrzcściańskich pe
łe n ,  królom Kwoim i l lzp lley  w ierne przez 
wiele lal pełniący usługi, cumo Dom ini 1.010 , 
O ltl:  Jan u arii (tesle lle c j e n v o i  n c i o in Itislo -
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riu Sluvonica) aelalis suae 8 0  viven d i el 
scriheudi fitiem fec it leniter in suo liiu tisca- 
no (Biuciszkach) , conditus ibidem  15  C al. 
M art, eodem anno.

Doskonałości i przymioty wysokie tego Jen- 
drzeja W  o l a n a  , że nictylko w w la sn e y  Oy- 
czyznie , ale i w cudzych kraiach , w powsze
chnym u wszystkich mądrych i cnotliwych 
ludzi hyły pow ażen iu ,  świadczy to P io tr  
S i c s t r  ż e ń c e  w i c z  (sam z nauk znacznych 
i cnót przykładnych mąż w zięty bardzo) Lau- 
datione sua funebri A ndrcue T V  o l a n i ,  V il- 
nae łyp is m andatu. Id ib . F ebru ar. 1 0 1 0  an. 
Łaciński ten traktacik skromnie i uczenie pi
sany, przypisa wszy P io tr  S i c s t r  z c ń c c w i c z 
wielkiemu, mimo wiek miody, i mądremu Se
na to ro w i,  Xiążęciu Jerzem u K a d z i  w i l l o 
w i  Kasztelanowi T rock iem u, zbiór pochwał 
Jend rze ja  W o l a n a  z życia jego  zebrany, 
przyłącza do znakomitey sławy naygodniey- 
szego tego Xiążęeia i Oyczyźnic calcy przy
pomina dosc znajome Jego  m erita.



R O Z P O C Z Ę C I E  WYSTĘPU D O  D Z I E J Ó W  
Ś W I Ę T E J  E L Ż R l Ę T Y  W Ę G I E R S K I E J (1).

JL Im a 19 L is to p a d a  1 8 . . . ,  p e w n y  p o d różn ik  
p rzy b y ł  do M a rbu rga  miasta  w  H cssy i  e lek to
ra ln e j  , nad  u rocznem i b rz e g a m i L a l in ’ii po 

łożonego  5 za trzy m a ł  się  on  tam  dla b udaw -  

czego  o lic jrzcn ia  kościoła g o ty c k ie g o ,  s ła 
w n e g o  p rze z  sw o ję  czystą  i doskona łą  nado- 
b n o ś ć ,  tudz ież p rz e z  t o ,  że w  je g o  b u d o w ie  
sk lep ien ia  okrąg łe  m iejsce s ł rza łkow atym  (o- 
rjive) u s tąp i ły ,  podczas w ażnego  sz tuk i odno-

(1) Ilistoire de Saint E l i s a b e th  de IJongrie (1207— 
1201) par le Comte Mo 11 ta I e m b e r t  pair de 
France.— Paris. i83fi, 8vo maj. sir. CXXXVt, 437. 
/te czterema rycinami na miedzi.
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wienia w trzynastym wieku. Bazylika ta no
si imic Ś w i ę t e j  E l ż b i e t y ;  a tak się  zło
ży ło , iż w ten sam iłzicń właśnie święto je j  
przypadło. W  kościele t y m , dzisiaj luler- 
skim równie ja k  i ów kraj cały, żadnej ozna- 

- ki uroczystości nie widać by ło ;  oprócz źe, 
ua uczczenie dnia te g o , przeciwko zwycza
jo w i protestanckiemu , był on o twarty , a ma
łe dzieci tam sobie , skacząc po grobowcach, 
igrały. Przybylec przebiegł te rozległe mu- 
ry  opustoszałe i ogołocone, lecz młode j e 
szcze lekką nadobnością i w ytw orną urodą 
swoją. O jeden z filarów postrzegł oparty 
posąg młodej niewiasty, w e wdowiej odzie
ży, z obliczem stodkicm i na wszystkie cio
sy zmiennej dołi p rzygy tow anem , trzymają
c e j ,  W jednej ręce wizerunek kościoła, d ru
gą zaś dającej ja łm użnę nieszczęśliwemu ka
lece ;  dalej na ołtarzach obnażonych , z któ
rych żadna dłoń kapłańska niestrząsnęła ni
gdy kurzawy, przypatrywał s ię ,  z pilną cie
kawością , dawnym na drzewie malowidłom 
wpół za ta r tym , wypukłym rzeźbom powy- 
szczerbiauym; ale jak  w jednych  lak w dru-
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gich szczery  się urok sztuki chrzcściańskićj 
przebijał. Pomiędzy tćmi dziełami p raw o
wiernych artystów postrzegł młodą niewia
stę przestraszoną odkrywającą przed ryce
rzem ukoronowanym płaszcz napełniony ró
żami; dalej tenże sam wojownik odsłania z po
rywczością przykrycie łóżka i znajduje na 
nim leżący wizerunek C h r y s t u s a  ukrzyżo
w anego ; dalej, znowu jeszcze, rzeczona nie
wiasta i rycerz wydzierają się z wielką bole
ścią z /obopólnych wzajemnych uścisków; 
następnie ukazuje się taż młoda niewiastajna- 
dohniejsza niż w innych obrazach, leżąca na ło
żu śiniertclnem, otoczona duchowieństwem i 
gronem zakonnic zalewających się rzewnemi 
łzam i:  nakoniec, w  ostatniej g rp p ie , arcy- 
pasterzc katoliccy otwierają Irminę, na której 
cesarz koronę swoję umieszcza. Pow iedzia
no naszemu w ędrow nikow i,  że to były zna
komitsze rysy z życia świętej E l ż b i e t y ,  
władczyni niegdyś tego kraju, zmarłej, przed 
sześciu w iekam i, w len sam dzień właśnie, 
w  mieście Marburgu i pogrzchionrj w tym sa
mym kościele. W  jeduej ciemnej zakrystyi,
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pokazano  mu re l ik w ia rz  s reb rn y  okry ty  r z e ź 
b ą ,  k tó ry  za w iera!  w  sobie uw ie lb ione  j e j  
s z c z ę d y ,  aż do c z a s u ,  k iedy  je d e n  z je j  n a 

s tę p c ó w ,  zos taw sz y  p ro tes tan tem , w y d a r ł  j e  
z tam tąd  i na w ia t r  w y rz u e i ł .  P o d  baldachi- 

m em  m a r m u r o w y m ,  b ieg łego  d łó ta ,  k tó ry  

n iegdyś  re l ikw ia rz  pom icn icny  o k r y w a ł ,  po 
s trze g ł  , iż każdy s top ień  g łęboko  był w k lę 
s ł y ;  i w y tlóm aezono  m u ,  że te w yż łob ien ia  
pozos ta ły ,  ja k o  ś lady klęczących lam p rz e d  
w iek i ,  pobożnych  p ie lg rzym ów , n ie p rz e l icz o 
n y c h ,  korzących  się n iegdyś  p rze d  u św ięco 
nymi osta tkam i w y b ra n e j  P ańsk ie j ;  ale k tó rzy  

j u ż ,  od trzech  w iek ó w  te j św ią to b l iw e j  w ę 
d ró w k i  zaprzes ta l i .  D o w ied z ia ł  s ię  także , iż ,  
w  tym grodzic  z n a jd o w a ło  się  nieco p r a w o 
w ie rn y c h  i kap łan  j e d e n  k a to l ic k i ; ale nie od- 
p ra w o w a n o  Mszy św ię te j  an i  żadnym  u ro cz y 

stym  obchodem nie czczono  uw ielb ionej  W  y- 

b r a n ć j  P a ń s k i e j  k tó re j ,  tego sam ego dn ia ,  i 
roczn ica  przypadała .  W ia ra  gorąca ,  co tam w y 
ry ła  sw o je  znam ię  g łębokie  w  zim nym  g ła 
zie , żadnego  w ra że n ia  w  ostygłych sercach 
n iezostaw ila .
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Prz yc ho d z ie ń  uca łował  ten kamień w y ż ł o 

b iony  kolanami w i e r n y c h ,  i puści ł  się z n o 
w u  w  sw o ję  w ę d r ó w k ę  sa m o tn ą ;  ale s łodka 
pamięć tćj Ś w i ę t e j  o pu sz cz on e j ,  której  on ,  
p r z y p a d k o w y  p ie lg r z y m ,  p rzy by ł  obchodzić 
uroczys tość  za p o m n ia n ą ,  już się z n im na- 
po tćm n ic rozsta ła .  Po s ta now i ł  uczyć s ię  j e j  

ż y c i a ; szpera ł  kole jno w  tych zamoż ny ch  

składach umiejętności  s t a ro ż y tn y c h ,  k tórych  
uczo ne  Niemcy  tak wielką l iczbę nas t r ęczają .  

U ję t y  i u r zek any ,  ode dnia do d n i a ,  co raz  
b a r d z i e j ,  tein w s z y s t k i ć m ,  czego  się tam o 

nićj  d o w i a d y w a ł ,  w y b r a ł ,  nakon icc  myśl  tę 
sobie  za gw ia z dę  p r ze w o d n i cz k ę  swoicłi  kro
k ó w .  W y c z e r p a w s z y  księgi  w r a z  z k r o n i 
k a m i ,  zas i ęg nąw sz y  rady  z r ęk o p i sm ó w  naj-  
za n ic d b a ń s z y c h , ż ą d a ł ,  j ak  to by ł  uczyn i ł  
na jp ie rw sz y  z h i s to ryk ów  da w ny c h  naszej  
Ś w i ę t e j ,  badać [miejsc i podań us tnych p o 

międz y  ludem (1). W ę d r o w a ł  p r ze to ,  z inia-

(i) Cum non inuenirem , ubi requiesceret pes affec-  
tu s  me i, v isitaui mtmachorum e t m onilia tium  
m ona^teria , iv i ad  ciuitates castraque et oppi-
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sta do m ias ta ,  z zamku do zam ku , z kościo
ła do kościoła , szukać wszędzie śladów tćj,  
k tó rą ,  we wszystkich czasach , Niemcy ka
tolickie, ulubioną Świętą E l ż b i e t ą ,  nazy
wały. Napróżuo probował odwiedzić jej ko
lebkę P rezbu rg ,  w  dalekich W ęgrzech; lecz 
przynajmniej mógł pomieszkać w  tym sła
wnym zamku W erthurgskiin  , do którego się 
ona dostała dziecięciem, przeżyła tain krót
kie łata dziew icze, a potem żoną tkliwego 
i równic bogobojnego , jak  ona sama, męża: 
mógł wstępować na strome śc ieszk i, którćmi 
ona zwykła się była u d aw ać ,  na udzielanie 
ubog im , swoim niewiększym przyjaciołom, 
niewyczerpanej ja łm użny. Postępował je j  
śladami do K reuzburga , gdzie po raz pier
w szy, matką została, do monasteru Rcinhaut- 
sb runn’skiego , gdzie potrzeba je j  było roz
stać się, we dwudziestym roku życia, z ulu-

c/a; interrogavi personas antiquistimas et vera- 
ces: dilexi litteras , historiae hujus in tegrita- 
teniy et rei gestae veritatem in his omnibus in -  
vestigans. (T  li e o d  o r i c u s  Thur., de vita B. 
E l i s a b e t h a e  Prolog*)

l
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bionym m a łż o n k ie m , opuszcza jącym  żonę  dla 
g ro lm  C h r y s t u s o w e g o ;  do B a m b e rg a ,  

g d z i e ,  p rze c iw k o  srog im  p rze ś ladow an iom  
przytulni; z n a la z ła ;  na g ó rę  św ię tą  A n d e c h s ,  

kolebkę jć j  ro d z in y ,  dokąd p rzyn ios ła  w  o- 
Jierze sw o ję  szatę  w ese lną  , k iedy , z żony  ko
chanej tk l iw ie ,  w y g n a n ą  i tu ła jącą  się  w d o w ą  
została .  W  E rfu rc ie  p rzy b l iży ł  on do u s t  
sw oich  ubogą s z k la n ic ę , k tó rą  Ś w i ę t a ,  na  
pam iątkę sk rom nym  zakonnicom  zos taw iła .  

N akon icc  w róc ił  do M a rb u rg a ,  gdz ie  ona 
pośw ięciła  osta tn ie  dni sw o jego  ż y w o ta ,  dz ie 
łom m iłosierdzia  b o h a te rsk ie g o ,  g d z i e ,  m a 
ją c  ła t  dw adz ieśc ia  cz tć ry  w ieku  dni sw o 
ich d o skona ła ,  modlić  się na je j  g rob ie  zn ie

w aż o n y m  i zebrać  z t rudnośc ią  nieco pam ią
tek z ust  ludu , k tó ry ,  w ra z  z w ia rą  sw oich  
o jc ó w ,  z a p a r ł  się sw o je j  dobroczynne j o p ie 

kunki. O w o c c - to ,  tych  d ługich badań książ
ka n in ie jsza  zaw iera .  - i

Częśtokróe , b łądząc  w śrzód  naszych  m ias t  
obnow ionyeh  , albo w śrzó d  w iosek  odartych 
zc sw oich  daw nych  o z d ó b , gdz ie  s i ę , co- 

d z ie n u ic ,  pam iątki życia p rzo d k ó w  zaciera-
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j ą ,  widok ułam ka, który się wymknął ni
szczycielom , posągu leżącego w  trawie, bra
my sk lep is tć j , rozety podruzgotanej obudzą 
naszę wyobraźnię 5 myśl, temi szczędami nie
mniej jak oko je s t  uderzona ;  człowiek się 
w zrusza  i zap y tu je ,  co za rolę ten ułamek 
mógł grać w zupełnej całości? a mimowolnie 
s ię ,  do rozmyślania i badań zabiera: od cza
su do czasu ,  gmach całkowity wznosi się 
przed wzrokiem duszy, a kiedy się to dzieło 
zupełnego odbudowania dokona , postrzega
my opactw o, kościół, katedrę powstające 
w  całym swym świetnym blasku i piękności; 
zdaje s ię ,  źc przechodzimy, pod temi skle
pieniami okazaleini, pomięszani z tłumem 
w ie rn y c h ,  wsrzód w ystaw  symbolicznych i 
n iew ym ow nych harmonij czci dawnej.

Podobnym sposobem , człowiek, który na
pisał tę książkę, podróżując długo w  obcych 
krainach i przebiegając myślą wieki dawne, 
zebrał te szczątki, które ofiaruje w spółw y
znawcom jednejźe  z nim w iary , mającym też 
same uczucia i skłonność do odbudowywania,

Poczet nowy II. N. 17. 8
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w  swojej m yśli ,  wyniosłego gmachu wieków 
słynących z pobożności.

Dzięki pomnikom licznym i prawdziwie nie
ocenionym , które nam z ż y c ia  Świętej Kl- 
ż b i e t y  pozostały, w  wielkich składach hi
storycznych niemieckich, oraz w  rękopismach 
bibliotek germańskich k ra in ; dzięki szcze
gółom nieprzeliczonym i rzetelnym, które do
szły do naszych czasów przez ustne podania, 
j u ż  to współczesnych opow iadaczów , ju ż  
ty c h ,  których urok je j  charakteru i jej prze
znaczenia zachwycił i w prawej w ierzc u tw ie r
dził 5 dzięki temu połączeniu okoliczności na
der szczęśliw ych, opowiadacz tego żywota 
dwojaki sobie cel założyć może.— Zostając 
w iernym i pomysłowi zasadniczemu podobnej 
pracy, którym je s t  wystawienie życia Ś w i ę 
t e j ,  legendy  wieków prawowiernych, może
my, prócz tego, mieć nadzieję skreślenia obra- 
zn wiernego zwyczajów i obyczajów społe
czności, w  tej epoce , w której panowanie 
kościoła i ry ce rs tw a ,  do najwyższego sw o je 
go doszło było wygórowania . Dało się ju ż  
to poczuw ać , od dawuego c z a s u , że histo-

I



115

pya zupełnie świecka, ery  tals w ażnej, w  prze
znaczeniach ludzkości, inogła wiele zyskać 
na głębokości, tudzież na dostatecznćm zba
daniu szczegółów odnoszących się do najgo
rętszej w ia ry , jako  też do najuliibieńszych 
skłonności ludzi dawnych czasów. Śmiemy po
w iedz ieć ,  że w  dziejach śrzcdnick wieków, 
mało je s t  biografij , któreby się skuteczniej, 
nad życie Świętej E l ż b i e t y ,  do nauki podo
bnej przyczynie zdołały.

Z drugiej strony, pierwej nim się przystą
pi do ciągłego i p rzydłuższego , żywota na
szej Ś w i ę t e j  opowiadania, tudzież pomysłów 
jak i ten nas tręcza , zdaje się być rzeczą po
trzebną skreślanie stanu Cbrześciaiistwa, w e- 
poec kiedy zyla$ gdyż mnóztwo rzeczy z je j  
życ ia , niezrozumiałemi stanie się dla tego, 
kto epoki je j  wieku nieoceni: nietylko bo
wiem je j  in n e ,  je j  p rzeznaczenie , je j  rodzi
na łączą się z daleka lub też z blizka, do mnóz- 
tw a  wypadków ow oczcsnych , ale sam je j  
charak ter, który wystawia liczne analogie, 
z każdą rzeczą ,  na jaką się świat wówczas 
z ważnego punktu widzenia zapatry wał; prze-

8 *
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toż niezbędna jes t  przywieść na pamięć tym, 
którzy nas czytać zech cą , ważniejsze rysy 
całości społecznej , g'dzic jć j  uświęcone imic 
tak czcigodne miejsce zajmuje. Niech więc 
wolno nam będzie odprowadzić icli uwagę, 
p rzez chwilę, od przedmiotu głównego, i zw ró
cić j ą  na współczesnych Ś w i ę t e j  i epokę, któ
ra j ą  oglądała.

Urodzona w r. 1207, zmarła w  1231, od
prawiła  swój świątobliwy zaw ó d , w tej p ier
wszej połowic trzynastego wieku , która, po
dobno ję s t  najważniejszym, najzupełniejszym 
i najokazalszym okresem dziejów społeczno
ści katolickiej. P rzynajm nie j,  trudno będzie, 
jak  się nam zdaje , przebiegając sławne ro
czniki Kościoła , natrafić na epokę ,  w  któ- 
re jby w p ływ  jego  na świat i na rodzaj ludz
k i ,  w  całem rozwinieniu  się życia społeczne
go , był rozlcglejszy, płodniejszy, i bardziej 
niezaprzeczony. Nigdy podobno C h r y s t u 
s o w a  O b l u b i e n i c a  nie kró low ała , z pa- 
uowauicin tak sauiowładnein , nad myślą i 
nad sercami ludzkieiui; oglądała ona wszyst
kie rozdąsaue żywioły, przeciwko którym



tak długie i tak uporczywe potrzeba było sta
czać w a lk i , nakoniec , pokonane i przeobra
żone pod je j  s topam i; Zachód cały, z pełną 
czci miłością, poddał się pod je j  święte pra
w o. W  długich zapasach , jakie wytrzymać 
m usia ła ,  od czasu swojego bozkiego nasta
n ia ,  przeciwko żądzom i wstrętom ludzko
ści u p ad łe j , nigdy walki jej świetniejszemi 
zwycięztwami i zupełuiejszćm podbiciem w ro 
gów  uwieńczone nie były. Zaiste, zwycięz- 
tw o Kościoła Chrystusowego nie było zupeł
n e , i nie mogło być takićm ; ponieważ Ko
ściół jes t  w o ju ją c y m , na tym pado le ,  a dlii 
całkowitego tryumfu, oczekuje przybliżenia się 
królestwa niebieskiego; ależ przynajmniej 
w tenczas ,  bardziej aniżeli w  jakiej innej 
chwili tego twardego w o jo iva n ia , miłość 
jego  d z iec i , poświęcenie się ich bez granic, 
ich odwaga i liczba codziennie wzrastające, 
Ś w ię c i , Błogosławieni i W ybrani I’aiiscv, Któ
rych rodzące się codziennie zastępy N a j  w yż-  
s z y wiekuistym blaskiem chwały otaczał, niosły 
tćj matce nieśmiertelnej siły i pociechy, której 
późniejsze wieki srodze ją  pozbawiać zaczęły.
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W iek trzynasty bardziej jeszcze znamienity 
j e s t , z tego w zględ u , iż kouicc dwunastego 
dalekim był od wróżenia mu tych świetnych  
i okazałych następności, jakićmi zajaśniał (1).

( l )  D alsze części tego w stę p u , w ystaw ujące w  k ró t

kim  ale w iernym  i dob itnym  rysie, w pływ  C li r  z e -  

•  c i a ń s t w a  na stan  ów czasow ej społeczności, 

następnie um ieszczone w piśm ie nasze'm zostaną.
(H.)



R O Z M A I T O Ś C I .

D A W N Y  D O K U M E N T  ( 1 ) .

Do

N a  i a s n i e y s z e g o  y  Niezwyciężonego P a
na a Pana nam miłościwego A lexieia  31 i- 
c h a y ł o w i c z a  z Łaski Ifozey IJ ielkiego 
Cara ,  O sudara , 1J ielkiego Kniazia w szyt-

/ j )  Autentyk d o kum en tu  w  kopii wypisanego przez 
]Vlagi5tr» filozofii ,  Pom ocnika  biblioteki C e s a r * k i £ j  
M e (1 Y k o “  C  h  i r 11 r g  i c z i i  e  j A k a d e m i i  W  i - 
l e ń s k i e j »  wydawcę d z id a  ważnego, B ibliografii 
Polskie/, l iczonego A dam a  J  o c h  e r  a, i przez nie— 
goż udzielonej 11 «• d  a k c y i W i z e r u n k ó w , darowany 
b j ł  Bibliotece Uniwersytetu  Wileńskiego w r .  
1822, przez P. Józ^Ja  Z d a n k i e w i c z a  P a t ry -  
cyarza Miasta W ilna ,  P isany jest charakterem wy
raz is tym , ś r e d n im ,  ortograHją ściśle tu  zachow a
ną  , 11 a trzech arkuszach p ap ie ru ,  in  fo l io , zna
cznie nadw ątlonych  i n a d b u tw ia ły c l i , gdzienie-
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kiey wielkiej/ y  m aley y  bialey liusi Samo- 
derscy y  mnoyich Osudarshv y  Ziem wscho
dnich y  Zachodnich y  Siewierskich O yczy- 
ca y  l')ziedzica y  Naslednika y  Osudara y

gdzie naw et  wyrazy już są n ieczyte lne ,  co i w te'j 
kopii punktam i u  spodu wyrazu połoźone'ini ozna
czyć sta rano s ię ,  brzegi są gdzieniegdzie m a ło  
uszkodzone. Na ostatniej karcie , stronicy pier
w s ze j ,  w  połowie wyższe'j, między podpisem  
Woyta Josepha  P i o t r o w i c z a ,  i Prokopa  D o-  
r o f i e w i c z a ,  Rajcy W ileńskiego,  wyciśniona 
jest pieczęć na papieVze, później znać lakiem do  
tejże kar ty  p rzy lep iona,  wielkości w kopii ozna
czonej. Na uićj widać osobę z kosturem w rę
ku , niosącą na barkacb dziecko wzwyż wznie
sione , t rzymające ku lę  W  ręku praw ym  ; n a o k o 
ł o  napis nas tępujący:  s i g i l l u m  c i v i t a t i s  v i l —
NENSIS ......................................... Dalej  idą podpisy po-^
rządk iem  i charakterami mniej  więcej naśladowa— ^ 
neir.i, w kopii J  o c h. a t ram entem  rozmaitym, i te 
zapełn iają  resztę stronicy tej i następującej  — Na 
stronicy pierwszej czytają się na listwie boczućj 
po stronie lewćj te wyrazy: „Roku i 8 iy  Mca J u 
lii to  dnia P rz ed  S ądem  Magistratu Miasta W i l 
na staw.ijąc osobiście Patrycyarz i Adwokat Mia
sta W ilna  JM c Pan J ó z e f  / j  d a n k i e vv i c z , ta
kową U rzędow ą  lus trukcyą ku zapisaniu do  ̂ Akt 
Wieczystycli  podał ,” — S t a t k o w s k i  P r ,
B u r . M . TV. Mateusz Ż ó ł k o w s k i  R .  M .  IV ,
R . G. M  J V K a r o l  G r u n  er ,  Dom inik  R e  w -  
k o w s k  i M . JV. Pisarz. Jes t  w  A k tach  świad
czę: Ig n a c y  M i s i e w i c z  M . TV. R e g e n t  mp.  
P o s i lm y  dla Skarbu za pieczęć opłacone. R ege ,
1 uż wyciśuioua Pieczęć z h e rb e m  Państwa Hos- 
syjsk iego z n a p ise m  w  o k o ł o :  P iE Cząć: J e g o :
I mpkr. Mości   C a i ą  Rossy^  S ą du M agi-
s t k a t u . — O d Pieczęci sznurek jedwabny p rzećią-  
guioiiy przez wszystkie kar ty  tego D okum entu .

U.)
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O błudaleła P ana a P ana nam  tuielce M iło 
ściwego

I N S T R U K C J A .

U rodzonem u P a n u  Josephow i P i o t r o w i 
c z o w i  H o iy to w i , S zlachetnym  P an u  P ro 
kopow i D o r o f f i e  w i e ż o w i  łła y c y  od M a 
g is tra tu , P an u  M ikoła jow i K o s t r o w i c k i e -  
m u  P isa rzo w i  Commuuitutis f J i l e ń s k i e y ,  
ex^ Cuiniuuiiitate Postom  od nas tuszy Ikich 
n izey  na  podpisie im iony y  p rze zw isk i m ia 
now anych  i od w szytkiego m iasta k U iln i
skiego zgodnie o b ra n ym , a teraz day P an ie  
i io ie  sczęśłiw ie iadącym  dana tak sie iv so
bie m a.

N a p rzó d  O ddaw szy P anow ie Posłow ie na
si im ieniem  w szytkiego  m iasta  nayn izsze  y  
naypokornieysze w ed ług  zw ycza iu  N aiasn iey-  
szem u  M aiesta tow i C ara J E .  M ci P ana nam  
miłościwego p o d daństw o , excuzow ac m aią  
tarditafein olisequioriun ct muncris sui, z  ty  eh 
raciy. Z e  rozproszonym  y  rozgrom ionym  m ie
szczanom  za ledw ie tu roku  p rze sz łym  tysiąc  
szeseset p iędziesią lym  siódm ym  przyszło y to 
nie w szy tk im  do t  P i ln a , pod U 'y s o k ą  rękę  
N aiasn ieysiego  M aiesta tu  Carskiego  , na po- 
pieliska  sw oie ziachać , i obrać po doiu: ktu-  
r zy  w  tym że roku  in e jp r ili z  /  P itna  w yia- 
ch a w szy , y  do P arysow a  p rzy b y w szy , < la ley  
nie b y  l i  puszczeni. Potu lore zapow ietrzen i 
m orow ym  k tu re  z  dopuszczenia Iiozetjo w  M ie
ście Al ilenskim  p rze z  cały n iem al rok pano
w a ło , n ielzu  po tym  było Panom  Posłom  ia-
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chac. P otrzecie iz  gęste za łogi na  w sze la 
kich gościńcach na tenczas rozłożone, nie ti/l- 
ko do N aiasn ieyszego  M aiesta tu  C ara J E .  
M ci P ana  nam  m iłościwego ale na ivet y  do 
P arysow a przepuście nie chcia ły . Takoive  
racie  P anow ie Postoicie da w szy , będą sie  
pilno starać aby do pocałow ania PPgsokiei/ 
rę k i N aiasn ieyszego  C ara J E .  M ci P u n a  nam  
m łciw ego przyp u szczen i byli.

P o tym  prze tozą  N a ia sn ieyszem u  C arow i 
J E .  M ci P a n u  nam  m lciw em u P V szy tk ie  
P rzy w ile ie  p ra w a  y  wolności tak  M agistra 
tow ym  osobom iak o y  Coinmunitati K upie- 
ckiey , K upcom  solenney żabnicy y  w szy tk im  
Cechom R zem ieśln iczym  od X iq zq t L ite w 
skich  y  K ro low  Polskich  nadane u osobliw ie  
E ssencią  P rzy w ile iu  N ob ililaciey  M agistra- 
tu  y  E lec tiey  P a n a , dostatecznie z tegosz 
P rzy w ile iu  w y r a ż ą , y  uniżenie upraszać m a- 
ią  N aiasn ieyszego  C arskiego M aiesta tu  P a 
na nam  m łciwego aby p rzy  tych  w szy tk ich  
P rzyw ile ia c li p ra w a ch  iicolnosciach , a oso
bliw ie p rzy  p ra w ie  M ieskim  M agdeburskim  
y  S a xo n o w ym  cum successione haei-cduni as- 
ccmleiilitim descendcntium ct collatcralium 
usque ad octavuin jfi adiiiu , w e  w szy tk ich  ar- 
iiku lach  , punktach  , paragraffach  , clausu- 
ja c h , ogulnie i szczegulnie z  m ilosciw ey ła
sk i sw ey zachow ać r a c zy ł, u m ianow icie o 
to usiln ie upraszać będą zeby od sądu w sze
lakiego M agistratow ego  , inko p rzed tym  ap- 
p e lla c ia , nie do J E .  M ci P ana  / 7  oiewoihj 
ale do samego Cara J E . M ci P an a  nam  m i-
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łosciwego w edług  tychże P rzyw ile io iv  tak  in 
causis civilihus iaka ct crimiitalibus y  to n ie  
od m nieyszey  sum m y , nad złotych trzysta  
szła  y  pozwolona była. Do teyo aby ka żd e
m u  tylko m ieszczaninow i, o d ługi y  inne prue- 
tensie p rzed  zaivoiow uniem  s ta ło , pozyw ać  
i  sądzie U rzędow i bez excepciey zaw oiow a- 
n ia  ivolno było. A  ze p ra w  O riginałow  sa
m ych  au ten ticznych  z zaw iesistem i p ieczęcia
m i od X ią zą t L itew sk ich  y  K ro low  Polskich  
nadanych  nie posyłam y do pokazan ia , ISaia- 
sn ieyszem u C arow i J E . M ci P an u  nam  m łci- 
w em u , dla tego ze ten drogi kleynot od p rzo d 
ków  naszych  p rzez  zasług i nabyty  z zdro
w iem  naszym  pospołu unosząc , u iv iezlism y  
do G dańska iako fortecy  w ie lk iey  y  obron- 
n ey , gdzie  y  teraz zostaią. P assy z as ivszyt- 
kie do G dańska zaięte y  przeysc ie  trudne. 
Z a czym  nie mogąc tych  originałow  sam ych  
na  tenczas p o ka za ć , posyłam y M elrikę  tych  
przyw ile io w  ak tiko w a n ych , aby naiasniey- 
szem u C arow i J E .  d lc i P a n u  nam  m łciw e- 
m u była pokazana gotow iśm y po tym  i sam e  
oryginały pokazać, o k tórych  n ie  tylko w szy t-  
kiem u  /  J ielkiem u X ię s tw u  L itew sk iem u  ale 
y  sam ey K oronie P o lskiey  w iadom o iest.

Do tego Jłliesczanie I r i le n s c y  w szyscy  iii 
g e n e re . tak M agistratow e Osoby inko Coni- 
iniin i ta s K u p iecka , K upcy Solenney Zaba- 
iv y , llzem iesln icy  y  inn i w sze la k iey  zabaw y  
ludzie  p rze z  w oynę przeszłą  w szytkiego ubo- 
sltva w  mieście odb iegszy , ostatek zdrow ia  
swego ru tu iąc , dla poży w ien ia  cokolw iek z so-
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b ą w z ię l i ,  uiezilzaiąc do rożnych'stron czę
ścią przez żołnierzu, częścią przez Sztvedow, 
częścią tez przez Prussakow do ośtatnieyo 
praw ie zniszczenia y  ubóstwa przyszli, a 
m e maiąc czym innym ratować s ię , znowu  
powrócili napopieliska swoie do miasta f  t i -  
lenskieyo, yilzie poilwysoką rękę Nayiasniey- 
szeyo Lara d ii. M ci Pana nam mlciweyo 
poddawszy s ię , pożywienia i pracy rąk sivo- 
ich szuka ią , JSa co nie kturzy nie poyląda- 
dając, nic tylko commiseraciey nad takowe- 
mi ludźmi zawoiowanemi nie m a ią , ale ra- 
czey ich zazdraycy iakichsi poczytaią: prze
to pokornie M ttu Carskieyo Pana nam młci- 
weijo donoy upadszy upraszać m aią , aby ta
kich ludzi przy młciwey jrrotectiey swoiey 
Pańskiey chowuiąc, do h'rola d li .  M ci y  
Jlczpley (iesli zyoda dostateczna stanie) in- 
terponowac raczył. / /  i z tak rok przez po
żywienie iv W iln ie  cięszki y  przez morowe 
powietrze poloiva większa ludzi ivym arla  
przeto o miłościwą łaskę Naiasnieyszeuo Car
skieyo M aiestatu prosie aby odwszelakich po
da I no w, m yt, cel, poborow, podymneyo Czo- 
poweyo i innych wszelakich ciężarów na tut 
przynarnniey dwadzieścia uwolnieni byli. 
P rzy  tym  /- w szyscy Mieszczanie W ileń scy  
oil expedicieu wnienney pospolileijo ruszenia 
jiodwod słaciey Żołnierskich, p rzy  starostw do 
poslow Kichania z listem y  innych tym  po
dobnych ciężarów weilłuy przyw ileiow  sobie 
oil \ i ą z ą t  Litewskich y  liirolow Polskich na
danych, wolni byli. Zaczyni y  teraz unize-
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nie upraszać JVaiasnieyszego M aiesta tu  C a
ra  J E .  M ci P ana nam  m lciw ego , aby p rzy  
tych: wolnościach cale zostaw ić y  J E .  M ci 
P a n u  fV o ie w o d z ie  W ile ń sk ie m u  toz n a ka 
zać raczył. M aią się tez o to P P . Postoicie  
pilno u  JVaiasnieyszego Cara J E .  M ci P a 
na  nitowego starać aby S ta rs i lioczn i (łom- 
iiiitnilalis ktu rych  dw anaście m ęzow  byw a  
z p isarzem  sw oim  dla prac i usług swoich od  

w szelakich  gości y  zo łn ierzow  w o ln i

:ystkie P row entu  y  F o lw a rk i M iesckie  
kam ienice y  dom y szpita lne y  E oscielne, ktu- 
rem i m iasto zaiviadyivulo p rzez  zaw oiow a- 
nie  te razn ieysze  a Magistratu et Coiniiiuni- 
tate uiercatoria o d eszły , y  teraz icszy tk ie  
w  A rę d ę  do S ka rb u  JVaiasnieyszego M aie
sta tu  Carskiego r p rze z  P ana JV o ie ivo d ęp u 
szczane s ą : przeto  un iżen ie  upraszać JVaia
snieyszego C ara  J E . M ci P . JV. M . P ano
w ie  Posłow ie m aią aby te w szy tk ie  fo lw u r  
k i m ia now ic ie : W y s o k i  I fw o r  E u rb iszk i,
J ti/b iszk i, K u p ry a n iszk i, L ew o n iszk i z  m ły 
nem  y  fa luszem  1 upieczyszki z  prochow nią , 
B a lc e ry s zk i, P ow ilno ze w szy tk iem i do nich  
nalezącem i grun tam i y  la sa m i, C egielnie, 
L u  k iszk i y  g ru n ty  Z aw ileysk ie  z ziem ią gdzie  
glinę kopią także tez P row en tu  m ianow icie  
f  t  agę, G ościnny dom m urow any , Łokcie  
kolo ra tusza  y  w  O bręb ie , C iem ne kram y, 
J a tk i r ze zn ic ze , Ł a w k i so lenn iczc , kozę- 
m iackie , S zew sk ie , zelazne w ó z k i , beczko- 
iv e ,  b ru ko w e , p o b rzezn e ,  p o w ro tn e , podu-

stanciy
buli.

W s z
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z n e ,  IJ o s k o b o y n ię , IP o sk o w n ic tic o , m o
s to w e , M iedniczne y  inne rożne p rzychody  
w ed h iy  danneyo In w en ta rza  zdaw na  M ayi- 
stra to w i y  Coi i i i nimi ia t i  służące przyicrocic  
y  D rew nictw o do S ka rb u  K rołeicskiego n a 
leżące na poratow anie lu d zi u boy ich, k tórzy  
n ie  m aią czyni sie b u d o w a ć , z m iłośc iw a/ 
łu sk i konferow ać raczył. W ię c  ze O byw a
tele innych m iast pod JSaiasnieyszym  C arem  
JI'-j. M ci,, P anem  naszym  m łc iw ym  będą
cych , z iachaw szy  pod w ysoką rękę N a iasn ie j-  
szego M aiesta lu  Carskiego do W i ln a  an i 
31iesckiey m aiąc an i zadney pow inności n ie  
p e łn ią c , handle y  R zem ieśln icy  odpraw uiąc  
rzem iosło sw o ie , M ieszczanom  I I  ilenskim  
p rzeszkodę czyn ią  y  pożyw ien ie  odeym uią. 
P rze to  naypokorniey JS aiasniey szego C ara  
J E .  M ci P ana  nam  m łciwego P anow ie P o 
stoicie upraszać będą A b y  ci w szyscy  do 
m iast swoich pod JSaiasnieyszym  M tlem  C a r
sk im  będących z  W i ln a  ustąp ili, a m ieszcza 
nom  I P  ilenskim  tak w  handlach i a k  y  rze 
m iośle w ięcey  n ie  p rze szk a d za li, no co o re 
scrip t osobliwy do J E .  M ci IP o ie w o d y  I l  i- 
lenskiego postara ią  się.

W ie lk i  nieporządek w  tym  m ieście sto łe
cznym  IP ile n sk im  p rze z  zagęszczenie poku
tnych  Ju r isd ic tiy  p rze iltym  n a yd o w a l sie za 
czyni m aią P anow ie Postoicie usiln ie u p ra 
szać  JS  aiasniey szego M itu  Carskiego P ana  
nam  m łciwego aby tylko tr zy  Ju r izd ic lie  któ
re  z  daw na  w ed le  p ra w  y  c o n s t ituciy  by
ły  , to iest M aiesta lu  K rólew skiego m iescka,
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B isku p ia  y  TV oiew odzinska  zam kow a, zo- 
s la w a ly  a inne pokątne w szystk ie  w  m ieście, 
n a  p rzed m ieśc iu , s fn toko lu  y  Z u w ilią  w szy t-  
kie do M ieskiey iako na to są C onstitucie y  
D ekre tu  K rolow  Jc li M ci fero ivane p r zy łą 
czone byty.

N a yd o w a ły  się tez w  mieście l l i l e n s k im  
D om y i kam ienice rozney S zla ch ty  y  X ię z y  
z  k tu rych  lak sam a S z la c h ta , A ię z a ,  iako  
y  Sąsied zi w  nich  m ieszka iący żadnych po
w inności n ie tylko p e łn ili , ale tez U rząd  
sam  i słuą onei/o zn ie w a ża li: Z a czym  zabie- 
ya iąc p rzyszłem u  takow em u nieposłuszen- 
slivu  zlecam y B anom  Bosłom  aby nuypokor- 
n iey  JSaiasnieyszego J E .  M ci B a n a  nam  
m łciw eyo uprasza li Z eby  ci w szyscy  k tu rzy -  
kohviek kam ienice y  dom y poił w szy tk iem i 
trzem a Ju rizd ic lia m i m a ią ,  ail omnia oucra 
Civitalis toleraiida a osobliwie do m unic iey  
m iasta y  odpratvow ania  w a r t pospołu z m ie 
szczony pow inn i byli-. Także tez ka żd y  ex- 
cessivus w  m ieście i na  przedm ieściu  S z la 
chcic, aby sta tu tem  1 orunskim  w ed ług  B rzy -  
rvileiu i C onstituciey m iastu  I  f  ilenskiem u  
słu zą cey  by ł sądzony y  karany.

f'U ielkie  p rzeszłych  czusoiv nad  p ra w  o m ia 
stu  U  ilenskiem u służące działo się m ieszcza
nom  W ile ń s k im  od D eputa to iv  T rybuna łu  
I B ’. X . L i t t • p rae iuditiu in : k tu rzy  n ie  kon- 
teu tu iąc się iedną y  drugą gospodą kilka  ka
m ien ic  zaym ow ali y  gw a łtem  do n ich  ivie- 
zd za li, sąsiadów  i samego r/ospodarza w yp ę
d za li ,  y  n ieznośne k rzy w d y  c z y n ili ,  zaczym
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ieslilnj T ribuna l w  U  U nie na potym  odpra- 
w onjat się , P anow ie 1‘osloivie nasi N a iasn iey-  
szego Cara JIi. M ci upraszać będą , aby ka 
żde U  oiew odztw o y  p ow ia t dw ory  dla D e
pu ta tów  sw oich w ła sn ym  kosztem  budow a
l i , a m ieszczanom  w ięcey nie dokuczali. Do  
leyo iz po te czasy Posłow ie y  Gońcy N a ia -  
snieysgego C ara J E .  M ci Puna nam  tnlci- 
weyo m aiąc ra z  sobie od J E . M ci P ana  lV o -  
iew ody ukazane yospody, drugi ra z  gdy sie  
ieuo trafiło prosto bez tviadom osci M agistra 
tu  tv tez kam ienice w iezdza łi. Z aczyni u n i
żenie Panoivie P osłow ie N aiasn ieyszego  C a
ra  J E .  M ci P ana nam  m lciwego prosie po
w in n i będą aby  in posłcruni ku zd y  poseł y  
goniec za w iadom ością y  naznaczeniem  M a 
g istra tu  k tn ry  tym  jirzed  la ty w edług  p ra 
w a  za w ia d yw a ł do gospody w iezdza ł.

P on iew aż Ż y d z i  /  7 ilenscy M ieszczanom  
y  l i  zem ieslnikom  w  h a n d la ch , kupiectw ach , 
szynkach  rzem iosłach przeszkodę czyn ili y  
tera z  c zyn ią c , C hrzescianom  pożyw ien ie  o- 
d e y m u ią : do tego w  m ieście m ieszkaiąc ro- 
znem i in fec liam i y  chorobam i nic M agistra
tow i y  kozdem u U rzędow i n ie  oznaym uiąc, 
ludzie zU raza li, a co w iększa  łu dzi loznych  
y  rzeczy  kradzionych , lioscielnych , C erkie
w nych  y  Św ieckich  receptoram i byw ali p rze z  
co do n iem aley szkody m iasto przychodziło  
Z aczyn i barzo upraszać m aią Panoivie Po
słow ie N aiasnieyszego Cara J E .  M ci P ana  
nam  mlciwego aby lak oni sam i iako y  za 
raza  z  chorob y  gnoiow  ich pochodząca , za
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minsło za KFilią do Ogrodu gdzie grobowi• 
ska sive maią przeniesieni byli.

N iem ałe szkody ludziom Kupieckim zw ła
szcza totvar swoy ivodą do Królewca y  Gdań
ska pław iącym , na rzece W il ie y , N iem nie  
y  innych rzekach przez postaivienie iazow  
sypanie grobel y  inne impedimenta działy się, 
y  niektóre exukcie względem tych iazoiv od 
statkowych bierane bywały. Zaczym  aby te 
impedimenta z exactiami według Przyw ile- 
ioiv y  D ekretów Kroloiv Polskich zniesione 
były, Panowie Posłowie nasi u Naiasniey- 
szego Cara J E . M ci starać się maią.

N iem niey tez y  to M ieszczan VKilenskich 
dolegało y  dolega. I z  onych do Królewca  
z  towarami wodą płynących Panowie Ile- 
genci X d a  JE M ci K urfirszta  Pruskiego  
w  szańcu Łabugonie, Taplonie y  innych mia
steczkach nad praw a Przyw ileie Constitucie 
y  pacia miedzy X ięslw em  L itew skim  a P ru 
skim zawarte kilka dni za trzym yw ali, ro- 
znemi exactiami y  accizami mimo wiadomo
ści Rczptey uchwalonemi, aggrawowali a po- 
tym  gdy w  Królewcu towarow swoich nie- 
przedaw szy, według transacliey miedzy m ia
stem f j  ilenskim a Kroleivcem uczynioney, 
do Gdańska z towarami chcieli, z Królewca  
nie w ypuszcza li, a naw et do Sądów swoich  
za roznemi instanciami Obywalelow P ru 
skich, nad prawo M ieszczan PKilenskich po
ciągali: przeto P P . Posłowie wielce N aia- 
snieyszego Cara J E . M ci Pana nam młci- 
wego upraszać będą, zeby Naiusnieyszy Car

P oczet nowy I I ,  N .  1 7 .  9
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J E .  M ć do X c in  P ru sk ieg o , o tgm  w szy tk im ,  
aby kupców  W i lc u .  w ięcey  roznem i poda t
kam i nie a ggraw ow ano , n ie  za trzym yw a n o , 
do pra iva  nie pociągano, a Z  K r ó le w c a  do 
G dańska z tow aram i ivolno p rzepuszczano , 
napisać r a c z y ł .

lla tu s z  W i le ń s k i  C iem ne k ra m y , D w o r  
G ościnny, K am ienica  L ang  u ng o w ska , W o y -  
toioska , D w a  dom y m iesckie m iastu  W  ileń
skiem u  przyna leżące  barzo są zru in o w a n e , 
u p rze  niedosta tek te razn ieyszy  n ieprętko  m o
gą bydz restaurow ane. P P . P osłow ie  iVai'a- 
snieyszego C ara  J E .  3 Ic i P . N .  31. naypo- 
korniey upraszać m a ią , aby drzew o na  re- 
stauracią  pom ienionych budynków  z pu szczy  
W  erszu p sh iey , R ukancisk iey  i L a w a rzy -  
sk iey  do w yw ożen ia  y  sp ław ienia  pozivolone 
było. l)o  tego siła kam ienic pustych  tak miesc- 
kich  S zla ch eck ich , iako i Ż y d o w sk ic h , bez 
gospodarzom  po z a w o iow an iu  terazn ieyszym  
iv  W i ln ie  zo s ta ie , k ture  P a n  JE'ojetvoda  
t e r a z n ie y s z y  arędą do S ka rb u  JSaiasniey- 
szego d lltu  Carskiego do roku  p ew n y  cynsz  
kozdego J lc a  biorąc, puśc ił, p rzeto  aby tych  
w szy tk ich  kam ienic in tra ta  na restauracią  
R a tu sza , kram ów  ciem nych, W a g i  postrzy- 
galn i dom o w  pub licznych  M iesckich  obroco- 
na  była u siln ie  M aiesta tu  C arskiego P ana  
n am  m łciwego prosie m aią . T akże  P anow ie  
Posłowie, nasi o to u N a ia sn iey sze . d lltu  C a r
skiego P an a  nam  m iłościwego starać się m a
ią  , zeby kam ienice i dobra w szystk ie  po m ie
szczanach  W  ilcn. k tu rzy  z  tego św ia ta  bez-
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potomnie lub woyną lub innym sposobem ze
szli y  schodzić będą: [na potym Magistrato
w i y  Coninmnitati a nie komu innemu w ie
cznie przynależały.

M ost m urowany na rzece W il ie y  będący, 
na szpital dla ubogich fundow any, przeszłą  
w oyną spalony ie s t , którym przedtym  M a
gistrat według P rzyw ileiu  zaw iadyw ał, te
raz zas J E . M c P an P V oiewoda przew óz 
trzym aiąc, intratę z niego na w ystawienie 
mostu y  ubogich idącą, do Skarbu N aiasniey- 
szego M itu  Carskiego bierze. Zaczyni PI*. 
Posłowie naprzód upraszać będą Naiasniey- 
szego Cara J E . M ci aby ten przew óz z in- 
ratą M agistratowi według tegosz Przyw ileiu  
na budowanie mostu przywrócony byl Do 
iego aby drzewo z lasów liakanciszkich Ł a-  
w arzyskich y  W irszu p sk ich  do spławiania  
na budoivanie mostu pozwolono było.

IV szy tk ie  miasta tak w  Koronie Polskieu 
iako y  w  i V .X t w i e  L itt. i w  innych cudzo
ziemskich kratach niczym nie stoią y  porząd
ków swoich nie trzym a ią , tylko kupcami a 
rzemieślnikami, bo tako Kupiec bez Rzemiesl- 
n ik a , a naw et y  sama Szlach ta , tak Rze- 
mieslnilc bez Kupca nie obeydzie s ię : przeto  
pokornie upraszać Naiasnieyszego M itu Car- 

V slittiJ 0 Puna nam mlciwego aby Rzem ieślni
ków z miasta W ileńskiego  do stolicy swo- 
tey ” *e ka\a ł  brac , gdyż y  tak rok od Gon- 
CJ t S , ra  ,  Pana nam mlciweąo do
IT  dna zesłanego postraszeni od towarzy
szów swoich kturych zaciągnęli byli otlpa-

9 *
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d l i , a drudzy w yiachaw szy od powietrza  
z  W iln a  nie chcą powracac.

P rzy  teraznieyszych czasach utrapionych  
ludzie ubodzy mieszczattie VPilenscy cięszko 
clilcba na pożywienie sobie zarabiaiąc n iem a
łą tez cięszkosc ponoszą od niezw yczaynych  
exactly, n» m łyn a ch , bo ydzic przedtym  od 
beczki zyta po yroszy cztery brano, teraz 
po groszy piętnastu n iem iłosiern ie b iorą , a 
od pytla po pultalera w yciągaią , co przed
tym  po groszy ośmiu brano: przeto Naia- 
snieysze. Cara JE M ci Pana nam młciwego 
usilnie upraszać P P . Posłowie będą , aby 
przy  dawnych exactiach to ubogie miasto ile 
pod ten czas osierociałe y  głodem strapione 
zachoivac raczył.

W 'ie lka  przeszłych łat mieszczanom y  Kup
com y  całemu miastu W ileń sk iem u  od Szo- 
tow y  Mngielczykow działa się przeszkoda, 
k t u r z y  ilo W iln a  z  krobeczką i drobnemi 
towarami przyszedszy niemałe summy pod 
roznemi Jurisdictiam i mieszkaiąc y  krainy 
trzym aiąc zb iera li, potem roznemi towara
m i handlow ali, M agistratowi y  miastu po
słuszeństwa nie odduw ali, ciężaró w pospo
łu  z mieszczanami nie ponosili, a co w iększa  
dobra y  summy w  Mieście nabrane z W 'il-  
na ivywozili. Zaczyni aby oni więcey do 
miasta (iako się w  innych miastach dzieie) 
nie byli przypuszczani Panowie Posłowie na
si u Naiasnieyszego Cara J E . M ci Pana nam  
młciwego starać się będą.

Moneta M iedziana z minnice Naiasuiey-
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szego Cara J E . M ci P. 2V. Młciwego do W i l 
na przysłana , kiurą w szyscy tak mieszcza
nie W ileń scy  iako i inni obywatele I V .  X . 
L . pod sroyą winą brać in a ią , nie tylko do 
w ielkiey szkody miasto przyprow adzi, ale 
tez y  gtod pew ny sp ra w i, gdysz Szlachta y  
l\upcy przyległych kraiow doiviedziawszy 
się o ty m , nie tylko zboza i rożnych legu- 
tnin ale tez y  towar oto przyw ozie nie będą. 
Przeto PP . Posłowie uniżenie upraszać ina
ią Naiasniey szego Cara J E . Mci P. JX. M . 
aby wydaw ania tey monety z skarbu swego 
J E . M ci Panu W oiew odzie  zabronić raczył.

Przeszłych lat kiedykolwiek morowe po
w ietrze z dopuszczenia Hożego w  f J  Unie pa- 
noivac y  szerzyć się poczęło , zawsze m ie
szczanie W ileń scy  na idsi y  folw arki miastu  
poblizsze roziezdzali s ię , y  len ogień rozry
wali. lloku zas przeszłeąo nie pręlko tv sa
m ym opale y  to az za paręką y  daniem za
pisu na się wypuszczeni byli. K tura deten- 
cia mieszczan aby pod taki czas iii posterum 
(uchoway Pozę plagi Punskiey) nie była , pil
no się PP. Posłowie u  Naiasnieyszego Cara 
J E . Mci Pana nam młciwego starać się bę
dą. Także tez w  roku przeszłym  tysiąc szesc- 
set piędzicsiątym siódmym kupcy JV ilenscy  
z towarami sivemi na wiciniach będącemi 
przez całe l a t o  y  Jesień zatrzym ani na wo
dzie stoiąc , do niemałey szkody przyszli y  
nic są do Królewca wolno puszczeni, asz ko- 
zdy kupiec zostawiwszy za w artą  zonę y  dzie
ci parękę dobrą po sobie dac m usiał. Przeto
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P P . Posłowie usilnie o to u  Naiasniei/szeąo 
Cara Jm ci P . N . 31. starać się tnaią aby 
m ieszczaninow iy K upcoivi W ile n . iako przed- 
tym  kazdeyo czasu z towaram i bez trudno
ści , tak do Pruss iako i innych Panstiv L ą 
dem y  wodą iachac wolno było.

Zaw sze miasto W  ileńskie szczyciło się to 
praerogatiiuą I z  żołnierze talc konni iako y  
piesi w  samym mieście nie stawali , ale ty l
ko na przedmieściach y  to podczas bytności 
Iirolew skiey stańcie m ie li, y  tam żadnych  
krzyw d  nie czynili. Teraz zas Żołnierze N a-  
iasnieyszeyo Cara J E .  M ci swiezo do U sil
na przybyli w  samym mieście stanąwszy w iel- 
kie y  nieznośne Mieszczanom W ileń sk im  
krzyw dy czynią na ulicach zniew azaią, szar
pią , b iią , Domy tu mieście y  na przedm ie
ściu także tez Ł ukiszki rozbieraią y  palą y  
inne przykrości rożne w yrzą d za ią , a Ich  
M M . PP. O/ficerowie sprawiedliwości sami 
nie czynią y  J E . Mc Panu W oiew odzie  czy
nie nie poziualaią. D la tego P P . Posłowie 
pilno się starać będą, aby Żołnierze na przed
mieściach stancią m ieli iii casum zas inijru- 
entis pcricu li , tlo miasta się przenieśli y  zę
by Swawola Żołnierska nie Ojficerom ale 
JM c Panu IV oiew odzie do sądzenia pozw o
lono była.

■Nie przepomnią tez y  iv tym Panoiuie P o 
stoicie Naiasnieyszego Cara J E . M ci Pana  
nam młciwego upraszać , aby Car J E . M c  
Pan.nasz m lciw y J E . Mc K niazia M ichayła  
Siemionowicza Szachowskiego Wuieipodę.
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W ile ń sk ie g o  y  S to ln ika  sivoiey C arskiey  m i
łości odm ieniać nie ra czy ł k tu ry  za roska- 
zaniein y w olą  N aiasnieyszego C ara  J E ,  
M ci y sam  p rze z  si{■ y  p rzez  P ana l l ię  I fr e -  
lioroxviczu M onastyrow a Sędziego m iasta  
la te ń s k ie g o  K apitana  J E .  C arskiey m iło 
ści spraiviedliivosc ivszelakq z lu dzi Ż o łn ie r 
skich y  innych czyn i, iv sądach m iesckich nie  
p rzeszka d za , y  zadney k rzy w d y  m iastu  nie  
w nasza .

Z leca m y tez P anom  Posłom  naszym  aby  
naiasnieyszego C ara J E .  M ci P . N . M . po
kornie u p ra sza li, o zesłanie kogo z le li  M M . 
P P . K anclerzom  na w ysłuchan ie  y  verifika-  
cią tych w szy tk ich  w y ze y  opisanych puil- 
ktoiv , 1/  P rzyw ile io w , y  na to xvszytko P rzy -  
w iley  z pieczęcią J E .  C arskiey  m łc i y  zpod-  
pisein ręk i J E .  M ci P an a  K a n clerza  o trzy  
m ali.

I V  tycli tedy w szy tk ich  punctach  w y ze y  
m ianow anych  d a w szy  pełnom ocną tc la d zę  
P anom  Posłom naszym  w y ze y  pom ienionym  
o d w szytkiego M agistra tu  y  pospólstwa m ia
sta  W ile ń s k ie , obranym  iezeliby kto in n y  
bądz zm ie sc k ie y  condiciey lu d z i ,  bądz tez 
y  Szlaeheckiey w a ży ł się co z dobr m iesckich  
w szy tk ich  w yzey  opisanych na p r iw a tn y  sw oy  
poży tek  u  N a iasn ieysze . C ara  J E .  M ci P . 
N . M . p r z e d  ivl*o p raw om  i Przyxvileiom  u- 
praszac  starać się m aią P P . P osłow ie aby ta
kow ym  ludziom  w iara  od N aiasn ieyszego  C a
ra  J E . M ci P ana  nam  m łciw ego n ieb y ła  da
n a ,  y  zeby w  K ańąełłariach  J E .  C arskiey
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miłości n i c  takowego nie w ydaivano , y  ie- 
sliby kto iuz cokolwiek przeszłych lat p r o 
sił zeby to anniliiloivano y  J E .  M ci Panu  
PPoiewodzie d o E x e k u c ie y  p r zy w o d z ić  za
broniono było. Co wszytko Panom Posłom
naszym  y   .........  ich staraniu porucza-
m y. N a  co dla lepszey iviary m y w szyscy 
n i z e y  n a  podpisach mianowani przy pie
częci Miesckiey ręce swe tvlasne podpisa li. 
D att iv PPH nie dnia dwudziestego czwarte
go Mca A prila  Iłoku Pańskiego tysiąc Sześć
set piędziesiąt osmego.

L. S .

Podpisy po stronic lew ej pieczęci.

Jozeph P iotrowicz PPoyt PPilenski m . p. 
CmetpaH /JeriH uiĄK it.. EypMucmpT) B u a c h c k u .  

Cmetfian Kpaconcnu EypMucmpT) B it- te n C K u . 
Ja n  Ohurceivicz Rayca JV ilenski. m. p. 
Stanisław  Gawłowicky R ayca PPilenski mp. 
M ik o ła y  Żypta  Rayca PPilenski 
Sam uel Sayide F ulcher Rayca y  P isarz  

PPilen.
Nestronowicz (?) Sądów  PPilenskich PPoy- 

towskich Pisarz.
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K ostecki Starszy Roczny Communitatis fV i~  
lenskiey ręką swą podpisałem.

....a sz  Kucznrski (?) S tarsy Roczny Comu- 
nitatis

P iotr Procewicz Kupiec fV iłę sk i.
Jan  B isukicki (?) r. s.
A n d rzey  Paszkieivicz Kupiec y  K w aterm istr  

fV ilen .
Ja n  Berlinowicz nip. Roczny Comm  
K rzyszto f Sokoloivsky rękę przyłożył. 
Stephan M iyura rękę przyłożył.
CmetpUHb K yiueaa  p y x y  npuAOlKuJi.
•  • ........................     ruku  npu^onc. (?)
(Tiejop X-opoAeexee (?) pyxy npu.*0MUJt. 
M ichał Prokopowicz Jurista  FVilenski. 
M ichał Kuszeticz Kupiec fV ilensk i.
P iotr Berkinow icz Patricius KVilienski. 
JLyxauib Ocmuipeee (?) K yneąb BujteHCxu. 
Ilernp'b M eanoeuzb K y n e ifi B u^encxu . 
JDowyd Pam kjewycz Kupyec W ilen sky .  
Jakub Leszkew icz Sotnik fV ilen sk i.

Podpisy po stronic prawej.

Prokop D orofie..... Rayca fV ile n sk i mp. 
Ja n  K ukowicz Makata Rayca W ilen sky .  
Ppueopeu Kocnipoeuutxu  
Ja n  Noszelicz Ł aw nik  f  V ilenski.
TlaeeMt Cenzuro A aeuxh .
Ja n  Róbers m .p. Ław nik f  Vilensky. 
K rzysztoph f  f  obolewicz P isarz M iasta f  V i 

lens kiego .
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W a w rzyn iec  M inkiewicz Sędzia TVoytow- 
ski k d le n s k i  mp.

P iotr Szostak P isarz prowentowy miasta 
fd lę s lc ie . m. p.

K azim ierz Lepkowicz Roczny Comunitatis. 
H rehory M oroz ręką pryłoył.
M ikolay Ilostrowicki P isarz Communitatis 

JAilęskiey.
Sym on Konstantynoivicz Kupiec fK iłen sk i  

renkę pryloźył.
B azyli Fiedorowicz Kupiec W ileń sk i.  
Stephan S zyu k  Zaleski.
Jerzy  Paw łowicz Kupiec TJ ilenski.
A dam  Roydanowicz Kupiec y  starszy Com

munitatis W ilen sk iey .
P io tr Tulkiew iez Ohxywatel yP a lric iu sz W i 

leński.
Teodor Szpakowski. ............  W ilen sky .
Grzegorz Sienczyłlo Patriciusz.
A u d rey  Sierchiewicz Patryciusz TVilenskj. 
Jakub Lorencewicz Kupiec W ile n c k y . 
ł lin d rych  Hancke Chirurgus (?) der S ta t.... 

Kitowski.

Podpisy w  kolumnie pojedynczej.

Jan  Cichowicz S tarszy Cechu Zlotniczeyo. 
Ja n  Trydrich  Starszy Cechu Zlotnyczeyo. 
Jan  Beredans ky K , •awiec y  Mieszczanin t  V i 

lensky imieniem Cechu Krawieckiego. 
Bartosz fV ia rzu u icz  także imieniem Cechu 

Krawieckiego rękę podpisałem.
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Ł ukasz Toczytoivski S ta rszy  Cechu Szeiv- 
skieyo. 

Jakub P h ilipow icz imieniem w szytk ieyo  
Cechu Szeivskiego.

Oe^opb FhtyOoaur.b Cinapuiu U ,exy I lle e -  
CKeeo.

O d S tarszych  Cechu Bednarskiego u ży ty  in
ko od nieum ieiętnych p isa ć , podpisałem  
lłęk ę  tnoię w łasną  

P io tr  L ipiński m. p .  ( 1 ) .  -

( j )  Kopią niniejszego dokum en tu  mielis'my zdarzenie 
widzieć 11 Professora emeryta Ł. u It o j k i , spo
rząd zo n ą ,  jak p ow iada ł ,  w ed łu g  kopii  P . K r a 
s z e w s k i e g o  spisa nćj z aktów wieczystych Ma
gistratu Miasta W iln a .— Pióćz  niektórych niezgo
dnośc i między 1ą kopią ,  a P. A J o c h e r a ,  tu 
p rzed ru k o w an ą ,  największa zachodzi r ó żn ica ,  co. 
do p o rząd k u ,  brzmienia  i l iczby podpisów. N a-  
p r z y k ła d ,  u P  Ł o b o j k i  S a m u e l S zy c ik  Z a le 
sk i  R o y c a  i t. d .  u P. J o c h e r a :  S a m u e l S a y -  
de F u lc h er R a y c a  i t. d .  u Ł  o b. R o b e , u J o c  h. 
R o b e r s ,  u Ł o b .  K osse licz  u J e c l i ,  J a n  N o s -  
se licz  , u  Ł  o h. J a n  K u k o w ic z  M i . . . , u  J  o c h. 
J a n  K u k o w icz  M o k o ta  i t. p. Nie Wymieniamy 
dalszych po szczególe niezgodności  m iędzy te'mi 
k op iam i;  bo podobno  kopia P . K r a s z e w s k i e 
g o  m a się w ydrukow ać  w  d ru g im  tomie jego 
W i l n A ;  ła two j .ą  przem czytelnik ciekawy z ni
niejszą będzie  m ó g ł  porównać.— W ielkość pieczę
ci w autentyku zawiera dwie s'rzeduiee i prawie 
jl obrączki wskazujące') tu  lo cu m  s ig illi. (K.)
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R Y S  H I S T O R Y C Z N Y

p r z e d s t a w i e ń  t e a t r a l n y c h  ,  m i a n o w i c i e

W  J Ę Z Y K U  P O L S K I M ,  NA L I T W I E  ( 1 ) .

P o  przeniesieniu stolicy z Kralsowa do W a r 
szawy, pierwsze u dworu gryw ano teatralne 
s z tu k i ,  które po wyprawie na Smoleńsk dla 
zabaw y króla W ł a d y s ł a w a ,  w ydaw ał £m- 
kasz  P i o t r o w s k i ,  a które nigdy drukowa- 
neini n ie b y ły .  Do tejże epoki (103/) nale
ży i widowisko sceniczne o S . C e c y l i i  od
p raw io n e ,  pod czas wesela króla tego z C e 
c y l i i )  I takuzuuką

Szczegółowe opisanie teatru zamku W a r 
szawskiego , zostawił nam w pamiętnikach 
swoich J a r  z e ni s k i , muzyk i budowniczy 
W  ł a d y s ł a w a  IV .

Za J  a n a-Ka z i in ie  r  z a gryw ano ua tea
trze dworskim sztuki z franeuzkiego tłuma
czone ,  mianowicie: C yda  K o r n e l a ,  tlu-

( i )  O b . Wiz* T . X V I s ir . 179 i tiasl.
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mRCZcnin M o r s z t y n a  W  ojewody Mazowiec
kiego i sindrom akę  R  a s s y n a przekładu 
tegoż.

To był najwyższy stopień upodobania ku 
widowiskom teatralnym, w dawne, Polsce; 
albowiem następne panowania M i c h  a la i 
J a n a  III  nie były przyjazne naukom. Spło
szone Muzy klęskami wojen domowych na 
czas długi Polskę odbiegły.

W  Litwie chociaż już dwór dawał dobry 
przykład wykształconych zabaw i powsze
chniejszego w nich gustu; niema śladu, że
by w jakimkolwiek zamku lub grodzie mo
żnego dygnitarza teatra były znane. W yższą 
Szlachtę bawili OO. Jezuici dyalogami, które 
tern widzów najwięcej zadowalniały, że zwykle 
nieudawaly się; aim  niezgrabnićj która scena 
poszła, im bardziej co się popsuto, tern wię
cej było śmiechu i większe rozweselenie pu
bliczności, mało znającej się na widowiskach 
scenicznych, a nic za oglądanie ich nicpła- 
cącej.

Dom R a d z i w i ł ł ó w  jeden z najzamo
żniejszych w Litwie pierwszy na zamku INie- 
świeżskim otworzył teatr.

Spokojniejsze były czasy za A u g u s t ó w ,  
kiedy za S a s ó w  wolniej pasa popuścić mo
żna było. Za przykładem R a d z i w i ł ł ó w  
poszli S a p i e h ó w  i e,  O g i ń s c y  tudzież nie
którzy i nni ; i chociaż w stolicy Litwy nie
było, publicznego teatru, na dworach wszak
że magnatów z wielkim niekiedy j e  nakła
dem utrzymywano.
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Poniew aż iłom R a d z i w i ł ł ó w  stanowi  
epokę teatru i piśmiennictwa dramatyczne
go w  L i tw ie ,  wspom nieć tu wypada o jeg o  
założeniu i w yliczyć sztuki grywane na nim.

Urszula Księżna R a d z i w i ł ł o w a  W o je 
wodzina W  ileiiska, Hetm anowa W . X lw a  Lilt,  
miłośniczka sceny i autorka drammatyczna, 
założyła teatr w  N ieśw ieżu ,  gdzie grywano  
w łasn e  jej sztuki przez dw orskich , a często  
i  dzieci księżnej.

Pani, ta z zacnego domu W  i s z 11 i o w i c c- 
k i c h ,  urodzona 13 Lutego 1705 roku, w y 
szła za mąż 23 Kwietnia 1725 za Michała Ka
zimierza księcia R a d z i w i ł ł a ;  miała w ie l
kie upodobanie w  naukach , czego dowodem  
jest  jej biblioteka przeszło  2 ,000  ważnych i 
wybornych dzieł licząca, które wszystk ie cał
kiem przeczytać miała. Sztuki tea'tralnc tej 
damy zebrane w  jed no  d z ie ło ,  pod tytułem: 
K o m etlye  i  T ra y e d y e  p rzed n io  dow cipn ym  
tv yn a la zk ie m  i t. d. in fo lio  wydał w  P ozna
niu roku 1754 J a n  P oh og  F r y c z y ń s k i ,  
P odpułkow nik  milicyi Ordynackiej Księcia  
K a r o la  R a d z i w  i 11 a, i ryciny z d r z e w a n ie -  
zgrabnic zrobione przez Z u k o w  s k i c g o  w e  
L w o w ie ,  do każdej sztuki przyłączył.

Sztuki napisane przez księżnę i  grywane  
W  Nieświeżu  są:

1) M iłość  d o w c ip n a ,  komedya przedsta
wiona d. 13 Czerwca r. 1746. W chodzi w  nią 
71 o s ó b ,  oprócz Admirała i Majtków.

2)  O p a trzn o śc i Jlozltić) d zie ło . Tragedya  
grana d. 10 r. 1746 ma 7 a k tó w ,  g d z ie  ua-
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w e t  zw ie rc iad ło  głos z a b ie ra ; n a  bońcu  są za- 
gadki.

3) In teresso w a n y  S ę d z ia  m iło śc i , komc- 
dya w  6 aktach d. 3 S ierpn ia  r. 1747.

4) S ę d z ia  bez ro zsą d k u . Sztuka  g ran a  d. 4 
M arca r .  1748.

5) P rze jr ze n ie  n ie  m i ja ,  z f raneuzkiego , 
sz tuka g rana  d. 24  C z e rw ca  r .  1749.

6) Z  oczu się  m iłość ro d zi. K om edya W 2 
aktach g rana  d. 24  C zerw ca  r .  1750.

7) Ig rzy sk o  fo r tu n y , sz tuka  g ra n a  d .  24  
K ru d n ia  r .  1750.

8)  K on so la cya  po kłopotach. S z tu k a  g r a n a  
d. 3 W r z e ś n ia  r. 1750.

9)  Z ło to  w  ogniu. Sztuka  g rana  d. 13 S ty 
czn ia  1750. C e c y l i a  bohaterka tej sz tuk i ,  
w  scenie l e j  aktu 2 ,  p o w iła  c ó r k ę , a w  sce
n i e  V ,  tegoż ak tu  syna .  JNa końcu  z n a jd u je  
się  p ieśń pas terska .

10) N iecn o ta  tu  sid ła ch . S z tu k a  g ra n a  d. 
27  L u tego  r .  1751.

11) S ęd z ia  od rozu m u  o d są d zo n y. S z tu k a  
g ran a  d. 9 M arca  1751 roku.

12) Ś lepa  m iłość n ie  p a tr z y  na koniec. O- 
p e ra  g ran a  d. 20  L is topada  roku  1 /52 .

13)” K a w a le r o w ie  w zg a rd ze n i.  K ouiedya 
z M o l i e r a  grana  r .  1752.

14) D o k to r  m im o chęci. K om edya z tegoż  
g ra n a  roku  1 /52 .

15) S zc zę ś liw e  n ieszczęśc ie . O p era  g ra n a  
r. 1752.

10) M iłość m is tr zy n i doskon ała . S ztuka  
g ra n a  d .  15 S ie rp n ia  roku  1 7 5 2 ,  i t .  d.
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T e a tr  w Nieświeżu trw ał i później; kiedy 
S t a n i s ł a w -  A u g u s t  odwiedzał księcia Ma
cieja R a d z i w i ł ł a ,  dawano na przybycie 
jego operę A g a t k a  czyli p rzy ja zd  Pana '” 
napisaną na tę okoliczność przez samego lisię
cia z muzyką jego kapelmistrza I l o l l a n d ’a.

K o t z e b u e  w spom ina , o teatrze Hetmana 
B r a n i c k i e g o  w B ialym-Stoku; gryw ano 
taiu sztuki f rancuzkie, a co większa jak  au
tor  świadczy, żc w yborn ie ,  chociaż role ko
biece grane były przez panny z dworu Het
m anow ej,  nieumiejące ani słowa po fran- 
cuzku.

T ea tr  S a p i e h ó w  w Różanie trw ał aż do 
roku 1791; liczył aktorów i kaletników (50 o- 
sób. W ątpić  atoli należy o doskonałości ba
l e t u ; gdyż oprócz kilku cudzoziem ców, re
szta z włości księcia wybierani byli.

Do ostatnich lal panowania A u g u s t a  I I I ,  
zdaje się należeć urywek manuski-' p tu , opi
s u j ą c y  obchód imienin w dzień S. A n t o 
n i e g o ,  a dający dokładny rys tea tru ,  jako 
też rażeni i gustu owego wieku w Litwie.

«.................. VV somsiedzkićj odrynie osobliwe
zrobiono tea tru m : beczki i ule paliły się w o 
koło, żc jakobyś  we dnie przechadzał się tam
tędy, tain za przybyciem naszym zaczęto uda
wać komedye, jakoby w pewnćm mieście, 
pijanica sądz ił ,  że królem był ;  a t a k  gładko 
ten towarzysz pijanego u d aw ał ,  że się w szy
scy za boki b ra l i ,  jam  się też także uśmiał, 
bo komedya była co się z o w ie , i do rzc- 
rzy  ! ................  Potem ukazała się cyfra kwie-
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ciem i wstęgami przys tro jona , wyszła osoba 
cala w  bieli, z włosem ulrcfionym, i zaczęła 
oracyc, wywodząc kolligacye domu, oraz herb, 
gwiazdy i miesiąc do sfer niebieskich poró- 
w nyw ając; kiedy kończąc oddaje kopei dym ent 
cudnie igłą wykłuty, aż tu z niezmienieni 
wszystkich zadowolnicniem ukazał się D el- 
phinuS' niby wśród morza pływający, na nim 
za kupidyna p rzebrany  P an  K o r e j w a  ko* 
muszy J  W .  Solinizanta , a chociaż to był wą
sal sążnisty, tak jednakowo gracko udawał, 
żc mi zazdrość Jego dworszczyzny brała; 
lecz kiedy w ypłynąw szy na środek , w ym ie
rzy ł  łuk na solinizanta , i prosto pod nogi w y
rzucił mu cukrową s t r z a łę , lak się rozrze
w nił  J  YV. S ta ros ta ,  źe mu parę sukien da
ro w a ł ;  a tuż i różnej kondvcyi ludzie zbie
rać się poczęli i zaśpiewano' kantatę inwen- 
cyi księdza J  u n i e  w i c z a  kapelana Jegomo* 
ścincgo, w której powtarzano chorem : 

Krzyczmy wiwat dla naszego 
Autouiego! A ntoniego!

"Ja n ieby tem  przy końcu , ho wybiegłem 
za bramę patrzeć , jak  z moźdżerzy strzelano, 
z którćmi potćm przenieśliśmy się pod okna 
jadalnej sa li ,  i na tein skończył się cały dnia 
tego czyuiony applauz. ”

(d. c. p.)

Poczet nowy II . N. 17. 10
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I I e r m e n e u t i c a  B i b l i c a  s e u  A r s  i j i t e r p r e - 
t a n d i  S c r i p t c r a m  s . Y u l g a t a e  L a t i n a e

ACCOMMODATA , QCAM AdOLPHCS B aG IeK sK I,  
T h e o e o g i a e  M a g i s t e r ,  i n  A c a d e m i a  E c c l e -  
s iASTicA R o m a n o  C a t i i o l i c a  V i l n e n s i ,  TICES 
GEREiNS S c r i p t cra e  s. P r o f e s s o r i s ,  m  u scm
STUDIOSAE JUVENTATIS ECCLESIASTICAE , ADOR- 
NAVIT. I mPENSIS 1PSICS ACCTORIS. V lL N A E .---

T  T P is  J o se  p h i  Z a w a d z i l i , m d c c c x l . 
s t r .  x .  1 0 8 .  1 2 .

Ułatwić zrozumienie Pisma ś. to zamiar 
Hermeneutyki  ; a podług tego jak księgi świę
te to w hebrajskiej  to w greckiej mowie pier
wotnie wydawane  były,  teoryc sposobów w y 
kładania obojga Zakonu zwracano już  do j ę 
zyka Hebreów ju ż  Greków. A cbociaż wpływ 
Rzymian  na losy podleglyeli im Chrzcściań- 
skieb l u d ó w ,  upowszechni ł  mowę icb uaza-  

1 chodz ie , dał powód licznym tłumaczeniom 
Biblii  na język łaciński;  choć potem przekład 
S.  H i e r o n i m a  zwany f'tili/ata, późniejszy 
od dawnej  (Ila la  seu antujua vulgata) do
konany ze ź róde ł ,  skażony po tem,  popra
wiony ,  dawnością ,  użyciem,  powagą Papic- 
żów , wyrokiem w  końcu ostatniego powsze
chnego Soboru Trydentsk iego (posiedź. 4) u- 
znany  za autentyczny,  w powszechnym Ka
tolickim kościele został ogniwem łączności 
duchownej  ; metodyczny przecież wykład rad,  
uwag,  p rzepisów,  cclcin objaśnienia t rudniej 
szych miejsc Pisma ś. s tosowano zawsze do 
tcxtow oryginalnych.  Takiemi  były Hcrme-

I
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neutyki dawne  i świeższe ,  łączone najczę
ściej z In t rodukcyą , niekiedy nieoddzielane 
od starożytności b ib l i jnych,  rzadko w od
dzielny ujmowane sy s te ma t , j ako Syxta S e- 
n e n s k i e g o ,  Jakóba  B o n f r e r i u s a ,  aż do 
na jnowszych J a n s e n s a ,  J a b n a ,  A l b e r a ,  
A r i g l e r a ,  U n t e r  k i r e b  e r  a i t. d. Rzadko 
do szkół duchownych,  wyższych nawet  przy
bywają  uczniowie w  językach hebrajskim i 
greckim ug ru n to w an i ;  ztąd po jaką  taką ko
rzyść z wykładu Pisma ś. j edni  z n iewymo
wn y m mozoleni ,  d rudzy sięgają napróżno.  
Szukanie zatćni ogólniejszego pożytku na
tchnęło autora myślą zastosowania do prze
kładu Wulga ty  prawideł  Hermeneutyki ,  któ
ra już  z tego względu nabiera noty oryginal
ności,  Usuwa to wprawdz ie  obszerne pole 
popisu dla crudycyi au tora ,  ale go w  c ia - - 
śniejszych zamykając granicach do większej 
zasługi prowadzi .  Dwie  części składają to 
dzieło. P ierw sza  o wyrozumieniu scnsti P i 
sma s. de sensu inveniendo z ośmiu rozdzia
łów ,  dwa ina szczególniej wypracowane,  j a 
ko : de łocis P aralle lis  i de analogia fidei• 
D ruga  o należytym jego wyłożeniu de Sen
su rite  exponendo , z trzech rozdziałów osta
tni rosprawia o komentarzach i komentato
rach , z których celniejsi tylko i katoliccy w y 
brani.  Metod traktowania praktyczny,  natu- 

, ra lny,  szkolny. Prawid ła  poparte przykłada
mi,  przykłady t r a f n e , przywodzone z wybo
rem.  Cytaty ścisłe,  nigdzie próżnych,  obłę
dnych.  Język  nic strzępiony kunsz towućm

1 0 *
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łączen iem  k lassycznych  w y ra z ó w  ze  szkodą 
m y ś l i ,  ale ja s n y ,  ła tw y ,  p o p ra w n y .  Z  pod 
całego dzielą w y z ie ra  kap tan  sk rom ny ,  u g r u n 
to w a n y  w  w ie r z e ,  syn kato lick iego  Kościoła 
K dycya  dziełka p o p r a w n a ,  d ruk  p iękny ,  pa- 
p ie r  ty lko b u ry  u icodpow iadu  ozdob ie  w y 
dania .

U fam y, i ż zacny  au to r  za w o d u  w  p iś m ie n 
n ic tw ie ,  w  którym tak clilubnic i uży teczn ie  
raz  p ie rw s z y  w y s tą p i ł ,  w y d an ie m  obecnej 
książeczki nie skończy . C zu je  z a p e w n e ,  w ię 
cej od nas , j a k  na p rze s tro n n ćm  polu  p rac u 
j e ,  a bliżej in s t rukcy i  m łodego  cUicbowieu- 

, s tw a  d o ty k a ją c ,  w ie  na czeu i mu z b y w a ,  
czeinby  się  !o, i jak zas tąp ić  dało . S podz ie 
w a m y  się też  miłą n ieść braciom  w  p o w o ła 
n iu  naszem  w iadom ość o ś w ie ż e m  dzie łku  du 
c h o w n e j  t r e ś c i , tuta j w ydauem . Im ie  au to 
ra  n ie je d n e m u  p rzy p o m n i  d a w n e g o  ko legę ,  
k tó rego  p rzyk ład  bodaj to w a rz y sz y  zb u d o 
w a ł ,  a dzie ło  bodaj c z y ta n e ,  k a p ła n ó w  ści
ślej z zakonem  zw iąza ło .  JNic w szędz ie  b o 
w ie m  ja k  pow iada  L a k t a n c y u s z  ( lib r . 1,'i. 
Inst.it. d iv .)  su m m a p ro v id e n tia  ca rere  fuco  
vo lu it e a ,  au ae diu in a s u n t ,  u t om nes in tel-  
l iy e r e n t,  au ae ipsa  om nibus h x /u eba tu r. Są 
p e w n e  w P iśm ie  i t ru d n o śc i ,  o klorycli i H i c- 
1-0 n i m  (cum. in  6* cap. M a th .)  sim ju li ser-  
m o iie s , s y lla h a e , a p ic e s , p u n c ta  in  d iu in is  
sc r ip tu r is  p len a  su n t sensibus el sp ira n t coe- 
le s tia  sa c ra m e n ta , o czein silniej ś. J a n  
Z ł o t o u s ł y :  S im ja la  sc r ip tu ra e  ve rb a  s i l i
b r is s in yu lis  m a n d a re n tu r , n ec sic  m y s le r ia
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(jiiae in ip sis s u n t, perlucerent. (ser. 64 ), 
wnosi ztąd Wincenty L i r y  tie it s k i  (Com- 
monit. 1. cap. 2 )  Scripturam  s. pro ipsa sui 
alliiudine non into eodemaue sensu omnes 
accipiunt, sed eadem eloauia aliter attjue 
aliter alii interpretantur , u t poene tjnot ho
mines s tm t, tot illic sententiae erui posse 
videantur. Posiłkując się tedy prawidłami 
Hermeneutyki, bierzmy się do przemyślania 
w Zakonie, a i lak jeszcze nie uczynimy wszy
stkiego : lta  ettim  (powiada ś. liicr. ep. ad 
D em etr.) Scripturam  s. letje, n ł semper me- 
m ineris l)e i verba ilia esse, t/ui łetjetn su am  
non scire tantum , sed etium adimpleri jubet.

(K s. A .  y y . )

(Tejże samej książki otrzymaliśmy recenzyą 
innej rę k i , której czytelnikom naszym udzie
lamy, z tą pewnością, iż rożnostronne oce
nienie jednej i tejże samej rzeczy, dojrzal
szy sąd o niej ustali).

— ZDrukarni P. J .  Z a w a d z k i e g o ,  wy
szło tćmi czasy dziełko pod tytułem: lle r -  
meneulica Itiblica, f  tiJtjatae lalinae accommo- 
data przez X. Adolfa li,a g i e u s k i e g o za
stępcy Professora Pisma S. w Wileńskiej du
chownej Akademii napisane. Sam tytuł za
powiada użyteczność tego dzieła i zaleca je 
każdemu, kto tylko obeznany jest z potrze
bami naszego duchowieństwa— Sprowadza
liśmy dotychczas z zagranicy dzieła w tym
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przedmioc ie  w y c h o d z ą c e ,  ale z nich korzvść 
n ic  mogła być p o w s z e d n i ą , ho pospolicie za 
s tosowane  są do j ę zyk ów  oryg ina lnych  P i sm a  
3 - ,  k tó rych dok ładną  zna jom oś c ią ,  r zadk o  
kto między  nami pochlubić  się m o ż e ,  jakoż 
pospol i cie  czy tamy P i sm o ś. w  przekładz ie  
ł acińskim od kościoła ś. za ap r ob o w an ym  i za 
au t en t yc zny  uzn an ym .  P ra w i d ł o  więc  poda
j ące  sposób dochodzen ia  i t łumaczenia  myśl i  
P i sa rz  ów  śś .  p rawid ła  do łacińskiego p r z e '  
k ł adu W u l g a t y  z a s to s o w a n e ,  o d d a w n a  j u ż  
u nas  są pożądane i ma my j e  w  dziele X .  A.  
I ł  ag ' i  c ris k i e g o ,  idzie tylko o t o ,  czy  one od 
powiada ją  sw oj e m u ce lowi .— Z  upr ze dze n i em 
znane j  innie A ut o r a  zdolności  i n i e zm o rd o
w an e j  p racy,  p rzystąpi łem do odczy tan ia  j e
go dzieła ; żeby j e  należycie o ce n ić ,  r o z r ó 
żn iam w y ło żo n e  w  nim pr aw id ł a  i uwag i  na  
o g o l n e ,  t. j. mogące się zas tosować  tak do 
t cx tu  o ry g in a l n e g o ,  j a k  i do j akiegoko lwiek  
p r z e k ł a d u ;  i na p raw id ła  wyłączn ie  do W  u 1- 
g a  t y zas tosowane .  Co s ię do ty c zc  p i ć rw szycb-  
zawie ra ją  one to  wszys tko  cokolwiek najbie-  
glejsi  licrii iencuci dotychczas  nam podal i ,  j a k  
to szczegó lnie E r n e s t  i ,  J a  l in  i k tó rzy  po-  
sz i za nimi U n t e r k i r c h e r ,  H o r n  i inni ,  
z tą tylko ró żn ic ą ,  źc co tamci  wyk łada ją  o b 
szernie , tu  oddano  kró tko ale dosta t ecznie ,  
sposobem ła tw ym  do z ro z u m ie n i a ,  w  po r zą d 
ku wca le  lo g i c zn y m ,  t a k ,  źe n a w e t  obcy tćj 
n a u c e ,  po p rzeczy tan iu  tego dzieła  , z ł a tw o 
ścią obe jmie  w s z y s t k o ,  co tylko do tychczas  
do pojęcia myśl i  p i sa rz ó w  śś.  s z tuk a  odkr yć
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mogła. Nic zbywa też na wlasnycli  Autora 
pomysłach ,  j ak  lo w §8 66. 07 i GS., których 
trafność ła two czytelnik dostrzeże— Przykła
dy z Pisma ś. do objaśnienia prawideł  do
b r a n e ,  uzupełniają ich zrozumienie.— Może  
się komu zdawać będz ie ,  żc Autor  pr a w i
dłem , de analogia fu lei w  rozdziale 0. po
rządnie rozw ini ę tym ,  z a n a d t o  krępuje  t łu
macza Pisma ś. $ lecz naprzód jes t  to pra- 
widlo od kościoła ś. p r zep isane ,  a potćin, 
zas tanowiwszy się nad samowołnem ksiąg 
świętych t łumaczeniem,  z samego doświad
czenia ,  jakie za naszych czasów szczególnie 
na racy onalistacli m a m y ,  możemy mu^z A u 
g u s t y n e m  S. odpowiedzieć:  tu  ra lionare , 
ego m iro r:  tu d isp u la , ego c red o m •, altitu- 
dinetn video  , ad  pro fu n d u m  non p erven is .— 
Nie mamy czego zazdrościć zbyt  wyrafino
w a n y m ,  a hebra j szczyzną , arahszczyzną i 
gyryjszezyzną najeżonym w y k ła d o m : przy
tycii tylko wątpl iwych pomocach namnoży
ło się wykładów sobie pr zec iwnyc h ,  znikła 
jedność bozkićj nauki ,  a Pismo święte s t ra 
ciło swoję po w agę :  kiedy tymczasem hościoł 
katolicki, ezcrpając naukę C h r y s t u s a  z  W  u 1- 
g a t y  * objaśniając podaniem,  dochował j ą  
w całości do naszych czasów i pewnie docho
wa aż do końca świata.— Całe zastosowanie 
się Autora do W  u I g a  t y ,  zależy na p rz y
kładach do objaśnienia prawide ł z W u l g a -  
t y  przywiedz ionych ,  i na usunięciu t rudno
ści z hebraizmów czyli sposobów mówienia 
hebrajskich pochodzących , które w przekła-
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i/zic łacińskim są zos taw ione .  U w a g i  w  tym  
dru g im  w zg lęd z ie  podane  w  §§ 2 4 — 28. do
s ta rc za ją  w iele  tych heh ra izm ów  p rz y k ła d ó w ,  
z k tó rych  lubo  sam czy te ln ik ,  p rzy  pilnem  p o 
ró w n a n iu  inoźe dos trzedz  ró żn ic y ,  ja b a  m ię 
dzy  naszym  a hebra jsk im  sposobem  m ó w ie 
n ia  z a c h o d z i ;  ż y c z y ć b y je d n a k  n a leża ło ,  aż e 
b y  sam  A u to r  pomieścił p e w n e  ogólne p ra 
w id ła  z p o ró w n a n ia  g ram m aty c zn e g o ,  w y p ro 
w a d z o n e ,  p o d ług  k tó rych  n iezna jący  h e b ra j 
skiej g ram m atyk i  Czyte ln ik ,  m óg łby  pojąć 
m yśl  hebra jsk im  sposobem oddaną .—  M ały ten,

{' ak  m nie  się zda je  n ie d o s ta te k , n iczm nie jsza  
lynajmnićj uży tecznośc i  całego dzie lą ,  które 

t re śc iw y m  najce ln ie jszych  herm cncii tycznych  
p ra w id e ł  w y ło ż e n ię m , ja s i iem  ich po jęciem  
i o d d a n ie m ,  czystością j ę z y k a ,  n iezaw odn ie  
o d p o w iad a  w a ru n k o m  dzieła  -w tym  p rz e d 
m iocie e le m e n ta rn e g o ,  i m oże być z poży t
k iem  w  w ykładz ie  P ism a  ś. po scm inaryach  
u ż y w a n e .—  Po tej p ie rw sze j  k tó rąśm y w  d r u 
ku  u j r z e l i ,  m łodego  A u to ra  p racy ,  m ożem y 
w n o s i ć ,  żc ró w n ie  dosta teczn ie ,  m ógłby  i in 
nym  do nauk i P ism a  ś. należącym  gałęz iom , 
ja k o  to: In tro d u k c y i  i A rcheo log ii ,  dla pożytku  
n asze j  uczącej s ię  m łodzi d u ch o w n e j ,  nadać  
za s to so w a n ie ;  a po je g o  u s i łow an iu  i t ro sk l i
w o ś c i ,  j a k ą  do tychczas  w  sw o je m  po w o łan iu  
p rzy św ie ca ,  m am y n adz ie ję ,  żc i w  tym w z g lę 
dzie po trze b o m  nasz m u  zaradz ić  n ic  zaniecha .

(X.  K  B.)
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W I A D O M O Ś C I .

O pensy i roczney ną hazdeyo z Jchmośćiow  
i ’i ' .  K oniviktoroiv zostaiących in  Colleyio 

Nobilium Societu lis J E S U .

Pensya roczna nasarnyin początku roku ma 
Jjyć zapłacona od osoby iedncy czcrwonycb 
złotych 55.

Zeby się zaś komu niczdawała takowa za
plata zbyteczna,  i żeby każdy poznał,  że Gol* 
lejyium w ty m ,  iak niema,  tak nieszuka swe- 
go zysku,  ale szczególnie przysługi publi- 
c z n e y ; kładą się tu rzetelne i nicucliyhiic ex- 
p e n s a , z których każdy rozsądny łatwo p o 
miar  uczyni.

Na stoł Jehmośeiow P P .  Konwiktorow,  ra- 
ebmąc  na obiad po 5 lub 6 ,  a na wieczerzą 
po 4 lub 5 po t r aw ;  przytym na codzienne 
Śniadanie i podwieczorek.

Na k r uk ta , w in o ,  inszkokty, więccy po
traw we dni uroczyste i rckracye cxtraordy- 
naryinc.

Na utrzymanie P ro fe sor ow ,  na wikt  i pła- 
tę metrów do tańców i j ę z y k ó w ,  na wikt  i 
platę pokojowych do poślujji Paniętom przy
danych.

Na wikt  i platę Szafarzowi ,  Krcdencerzo- 
w i ,  F or tyanow i ,  Kucharzom, Piekarzom,  
P i w o w a r o m ,  W o ź n i c o m ,  Palaczom.

Na zapłatę B alw ierzow i , Kominiarzom, 
Złotarzom ctc.

Na naczynia kuchenne , stołowe i bieliznę,
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iako t o : Obrusy,  serwety,  waza,  misy,  pół
miski , t alerze,  farfury, s zk l o , noże, łyszki; 
na naprawę i pobialę miedzi kuchenncy etc.

Na Gazety Francuskie i Polskie.
Na kapelę do rekrcacyi i tańców.
Na gry różne ku rozryw ce ;  na obrazki,  

metal iki ,  książki i inne pracniia , do cnoty i 
nauki pobudzaiące,  na drukowanie Experi-  
nienlow etc.

Na opatrzenie i utrzymanie kaplicy domo- 
wcy ku wygodzie Jehmośćiow P P .  Kowiklo- 
row osobliwi;; w zimie slużąeey.

Na świece, lampy po korytarzach,  inkaust,  
miotły.

Na drwa do kuchni ,  p ieców,  browaru ,  
p ie ka rn i ; infirinaryi.

Na stancyą i ustawiczną dacl iow,  okien, 
d r z w i ,  zamk ów,  kluezow , p ieców,  slolow, 
s tolkow, łóżek,  sząragow etc. rcperacyą.

Na konserwacyą koni do wożenia drew, 
zboża do mł yna ,  Paniąt  na wizyty,  szorow,  
w o z o w , karów. etc. etc.

p r z e s t r o g i

Klohy na pokoiowym od Collegium danym 
przesta ł ,  więcey nadzwyczayną  pensyą n i e -  
zaptaei. Ktoisv zaś chciał mieć iednego oso
bliwego dla siebie pokoiowego lub lokaia, za
płaci nad pensyą zwyczayuą czerwonych z ło
tych 5 to iest:  od siebie i pokoiowego in 11- 
niversum czerwonych złotych fil): nadto po- 
lsoiowemu jurgicl t  sam zapłaci.

Ktoby chciał mieć osobnego Insti tutora do
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kam ery  sw oicy ,  zapłaci  od t egoż  na wik t  i 
odz ien ie  cze rw on ych  złotych 30.

W  w y ra żo n ą  zap ła tę  n icwchodzi  p raczk a ,

Eoczla , p a p i e r ,  księgi i i nne osobiste potrze-  
y. T a k ż e  Me t rowie  M u z y k i ,  f ektowania ,  

r y s u n k ó w ,  ialso też D o k t o r ,  ap t eka ,  C y r u 
lik <lo lek użyty.

D o  łóżka s w ó y  ma być pawi lon lub  para- 
sonik i nakryc ie  s to ł u ;  także sztucicc i ser
w e t y .

Niema  być p o t rąc on o ,  k iedy się kto mie
siącem spóźni ,  lub p rędzcy  wyiedz ie ;  o w sz e m  
uprasza ią  Jc h m ci o w  R o d z ic ó w ,  luli ich miey- 
sce zastępuiąeych O p i e k u n ó w ,  k r ew n y ch ,  
aby t ak owy m opóźn ieniem aho wczesnym na 
w ak ac ye  w yia zd em  wielorakiego usz cze rbku  
w  cnocie i naukach i n i eporządku  w  z g r o m a 
dzen iu  p rz y c z y n ą  się n ie s t a wa l i ,  a prace i 
s ta rania  w  edukacyi  n ieuży teczne  l i icczynil i :  
aby  raczey Jc hm oś ć i ow  na wakacye zgoła nic- 
odbicral i ,  ale dopuści l i  im wakacye  odpr awo-  
w a ć  w W i l n i e ;  czego  są p rzy cz yny  wielkie 
i  w aż ne .

Niemałą  dozwalać  Jc luność  R od z i ce  syno m 
swyni  pożyczać  p ie n iędzy  na sw e  im ię ,  bv 
t eż  dla pot rzeb s p r a w i e d l i w y c h , aho  też na 
ich r ęce z d a w a ć ,  s p r a w u n k i  im poruczać,  
w cz eś n ie  ich zap ra w ui ąc  do m a rn o t ra w s tw a ;  
ale r aczey aby do po trzeb  wyda tek  p ie n iężny  
p ow ie r z a l i  R e k t o r o w i  abo z l*rol 'csorow k tó 
remu.

A b y  pensyą  w y r a ż o n ą , ieśli n i ezupe łną  na 
początku z a r a z ,  tedy  p r z y u a y m u i c y  oddaw a-
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l i  przez p o ło w ę , a na drucie półrocze po- 
czynaiącc się resztę niczwlckaiąc do końca 
ro k u ,  gdzie pospolicie wyicźdzaią niezapla- 
ciwszy abo niedoplaeiwszy. Co, Jjdyby dla 
rzetelności czyiey nastąpiło , tedy icdnak dla 
fiiepiinkliialności długi do czasu zaciągać się 
m uszą , abo przez uicwczesue skupienie po
nosić szkodę z niewygodą.

w  W i ln ie  ,'i. S ierpn ia
lio k n  1‘a/tskieijo 1 7 7 1  (1_).

Pod prassą w  drukarni Jó ze fa  Z a  w a d  z- 
k i e g o :  W i i . n o  i t .  d .  P. J .  K r a s z e w s k i e -  
jjo T .  II .  P ie rw szy  tom lego arcy-intercsii- 
jąeego dzieła wyszedł niedawno z druku; ob
szerniejszej o nim wiadomości czytelnikom 
naszym udzielimy następnie.

( l )  W i a d o m o ś ć  n in ie jsza  n ie o b o ję tn a  d la  d z ie jó w  w y 
c h o w a n ia  m aję tn ie jsze j  m ł o d z i  w  k r a ju  n a sz y m ,  
o g ło s z o n a  b y ła  d r u k i e m ,  w s w o i m  c zas ie  na d w ó c h  
k a r tk a c h  in  4to n i e n u m e r o w a n y c h ,  k tó rą  t u  w ie r 
n i e ,  c o  do  b r z m ie n i a  i  same'j n a w e t  p i s o w n i  p o 
w ta r z a m y .  (It.;
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L O T  G O Ł Ę B I C Y ,

JA S A  K A ZIM IE R Z A  D A RO W SK IEG O  ( 1 ) .

Bayką się Poeta bawi,
Po zysk kupiec morza pławi: 
\V Morszczyzny szyper żegluje, 
Ogrodnik wina gotuje. 
Dworscy tylko nowinkami, 
Pieniacze żyją pozwami.

( i)  J a n  K azim ierz  D a r o w s k i  urodził  się w Woje
wództwie B e l  tekiem  j wstąpił do Zakonu XX. 
Jezuitów w R zym ie , uczył filozofii w Lublin ie, 
koutrowersyi we Lw ow ie  1667. N a dwa lata przed 
śmiercią wydał tłumaczenie pieśni Ks. P a w ła  
G w a ł t  e r a  Jezuity Professor* w Archigiinua- 
zyum TKiedeńskiem i665 w K aliszu  iii 121110 uie- 
liczbowane karty. L o t  g o ł ę b i c y , to jest t łuma
czenie Kytmow P a w ła  G w a l t e r a  Jezu ity .— 
Wyjątek, który tu, jako próbkę, umieszczamy, na- 

1 turaluością połączoną z melancholią oddycha.
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N ie c h  ś w ia t  z b ie rz e  do  g r o m a d y  

U c ie c h y ,  ża r ty ,  b iesiady.

P r ę d k o  się  ta m g ł a  rozm in ie ,

I  w  deszcz  ł e z  g o r z k ic h  r o z p ły n ie .

P o d  c e d r o w e m i  m a s z t a m i  

I  p o d  zło le 'm i  ż ag lam i ,

T a k ż e  się o k rę t  ro z b i ja  j 

B o  w sz ys tk ich  na p r ą d  ś m i e r ć  w b i j a .  

Id z ie  noc  za d n i e m  w  p rz e m ia n y ,

W  ża lu  m y m  nie  m asz  o d m ia n y  j 

D z ie ń  n o c y  s e r ce  poda je ,

T o  w s m u tk u  zaw sze  zostaje .

L u b  I I  e s  p e r  s w ó j  c ień  w ie c z o r n y  

R o z c ią g a ,  l u b  sw ó j  p o z o r n y ^

W o z  z ło ty  F  e b u s o b w o d z i ,

W e  m n ie  ż a l  w  ż a l u  s ię  ro d z i !
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